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Niemcy pod wpływem Anglji udają przyjaciół

pokoju
 

DELEGACI ANGIELSCY POSTANOWILI DAC EUROPIE

LONDYN, 10 października. -
Jakkolwiek w kołach rządowych
zachowują jak największą ta-
jemnicę odnośnie przeblegu o-
brad na konferencji paktu gwa-
rancyjnego w Locarno w ko-
łach dyplomatycznych przypi-
sują wielkie znaczenie oświad-
czeniom premiera Baldwina,
który w przemówieniu wygło-
szonem w Brighton wyraztł na-
dałeję, Iż zasady, które kierowa-
ty polityką Anglii w zachodniej
Europie, dały się zastosować do
polityki we wschodniej Europie.

Oświadczenie premjera Bal-
dwina oznacza, ! minister

STAŁY POKÓJ

| latn, nie zobowiązując się do n!-
czego na wschodzie, stara się
wszelkiemi sposobam! usunąć
trudności stojące na przeszko-
dzie do zawarcia paktow arbi-
tratowych.

Prasa angielska wszelkich od-
cient, ulegając nastrojowi panu
jącemu w kołach rządowych 1
Cyplomatycznych w licznych ar
tykułach daje wyraz swym na-
dziejom, ! długo naprężona sy-
tuacja polityczna w Europie o-
statecznie wyjaśni się i skołata-
ne państwa europejskie, dzięki
wysiłkom delegatówangielskich
zaznają dłuższego okresu po-

wpraw zagranicznych Chamber- | koju.

DŁUGI CZESKIEOKREŚLONENA $115,000,000

Czechy zobowiązały się spłacić je w ciągu 62 lat - Ogółem

 

Tragiczna historia

 

    

 

w polskiej rodzinie Polka pobita śmiertelnie przez bortnika - Mąż pomicif wy-rządzoną żonie krzywdę v
JERSEY CITY, N. J., 19 pat-dziernika. -- Pani WeronikaKasperska żyła szczęśliwie zeswym mężem 1 pięcioletnim synkiem Stefanem -w domu 323Van Winkle Ave.W domu Kasperskich od pe-wnego czasu odnajmował pokójumeblowany, niejaki Górka, lat30.Wczoraj wieczorem, gdy mążpani Kasperskiej wyszedł dosklepu po zakupy, dla przygo-towania kolacji, Górka prawdo-podobnie w przystępie nagłegopomieszania zmysłów rzucił sięna panią Kasperską ! począł jąbić w straszny sposób, a powa-Itwszy na podłogę, kopać ciężkieml butami w obecności jej syn-ka, który bezsilny przyglądał sięznęcaniu szaleńca nad swą mat-ką. Gdy Górka zobaczył, iż ofla-ra nie daje prawie żadnych o-znak życia, rzucił się do nisz-czenia urządzenia domu. Poźry-wał ze ścian wszystkie obrazy1 firanki.Przerażony tym nowym wy-buchem szaleńca, 5-letni synek Czesi zapłacą $300,000,000C-przeciwny w hazardowaniu sięWASHINGTON, 10 paździer- dla utrzymania Mosulu przynika. - Pomiędzy przedstawi-cielam! Czecho-Słowacji 1 Sta- |Mezopotamji ze względu na ol-nów Zjednoczonych została za- |brzymie koszta finansowe, jestwarta tymczasowa ugoda na | błędoem, ponieważ utrzymaniewzór ugody królestwa Iraku bes Mogula. be-sklej, określająca ogólną sumę |dzie daleko hazardowniejszem.długów należnych St. ZJ. od Królestwo Iraku pozbawioneCzech na 115,000,000 dolarów, |Mosulu będzie trudniejsze do

 

płatną w przeciągu 62 lat. utrzymania, aniżeli w połącze-Ugoda obowiązuje od 1-go I-pca 1925 roku i przewiduje spła-tę $3,000,000 rocznie przez plerwsze 18 lat, a przez następne 44 lata nieco mniej, jak 6,000,000 do-Iarów rocznie, obejmujące spła-tę kapitału i składanego pro-centu.Pierwsza spłata pokrywającapierwsze półrocze wynos! 1,500,-000 i ma być płatną 15-g0 grud-nia. Przedstawiciele -Czecho-Słowacji, domagali slę koniecz-nie by raty długów w pierw-szych latach spłaty były jak naj-niższe i nie narażały na niebez-pieczeństwo kursu korony cze-sko-słowackiej. PrzedstawicieleBt. ZJ. zgodził! się chętnie nate żądania przedstawicieli czes-kich, w przekonaniu, iż repu-blika czeska będzie mogła robićwiększe spłaty długów. Nie zgo-dziX się jednak na zmniejszeniesumy długów z 117,679,095.10na 80,000,000 jak tegowie domagall się delegaci czee-cy, lecz na 115,000,000.
Mosul musi należeć do Me-zopotamji - mówi Feisal
LONDYN, 10 października. -Król-Felsal, władca Iraku (Me-zopotamji), pozostającego podmandatem Anglji, oświadczył wrozmowie z korespondentamiprasy angiejskiej przed swemwyjazdem z Londynu do swejstolicy, 1£ Mosul mus! należećdo Iraku albo królestwo Irak

utraci rację bytu. Twierdzenie

ego odłamu prasy anglel-

lk|ejj-koby naród angielski był  

niu z Mosulem.  

K h wybiegł na ulicę na

przeciw powracającego ze skle-

pu ojca, któremu opowiedział

co się stało: Kasperski wbiegł

do domu, gdzie mu się przed-

stawił straszny widok. Na podło

„dze letałn żona w kałuży krwi|
nieprzytomna.

Pierwszą myślą, jaka przebie-

gin przez głowę Kasperskiego

było ująć zbrodniarza.

Wybiegłszy na ulicę zobaczył

szaleńca przechadzającego się

leniwie po Newark Ave., jakby

nigdy nic nie zaszło, Kasperski

rzucił się z wściekłością na Gór-

kę i pobiwszy go do nieprzyto-

mności rawlókł go po ulicach

miasta do najbliższego posterun

ku policyjnego. Górka odzyskaw

szy przytomność przyznał się do

pobicia pani Kasperskiej. Jako

powód nieludzkiego znęcania się

nad kobietą podał jej odmowę

nawiązania niedozwolonych sto

sunków. Przywołany ambulans

odwiózł ciągle nieprzytomną pa-

nią Kasperską do Jersey Hospi-

tal, gdzie lekarze nie mają na-

dziel utrzymania jej przy życiu.

Ostatnie Wiadomości

Austrja Idżie na rękę Rosji

WIEDES. - Wpływ Csiorerina,
który bawi obeonie w/Niemcjech w

kuracyjnych jest dość różno-
rodny. Ostatnio auetrjacki bank pań.
#twówy postanowił wymieniać na go.
tówkę bolszewickie weksle handlowe,

# « «

 

Zakaz noszenia odznaczeń woj-

skowych zniesiony

BERLIN. - W następstwie znie
wienia dakren. zmartego prezydenta
Eberta nostenia na-
durów 1 pdznictó$ byłej armji nie.

mieckiej Wgatych Miemcaach powsts-
ło wielkie zaboumebmwanie na uni.
formy d véxouccenn |
wojskowe wszelkich kategoryj. 7

« + %

Niemiecko-rosyjski traktat han-

- dlowy gotowy

BERLIN. - Pree. Hindenburg po.
 

Przyjecie parlamentarzystow

polskich w hotelu Pennsylvania

 

W ubiegły piątek wieczorem,

Polona nowojorska przyjmowa-

ła Delegację Sejmu polskiego na

Zjazd Unjl Międzypariamentar-

nej, który odbył się w Washing-

tonie.

Nielicznie stawiła się Polona.

W pięknej sal! hotelu Pennsy)-

vania, zebrało się niecałe sto

osób. +

Zebranie otworzył przemó-

wieniem przewodniczący Komi-

tetu Recepcyjnego dr. B. Łapow-

ski, witając Delegację.

Odpowiedział na powitanie

serdecznie prezes delegacji p.

B. Dembiński.

Zkolel przemawia! posłowie:

Zamorski, J. Dębski i Iiski, jak

również redaktor Kurjera Du-

strowanego z Krakowa p. Szczer

biński.

Wyróżniła się mowa posła

Dębskiego, który zaznaczył jak

to wszystkie państwa zabiegają

o pomoc i poparcie Ameryki i

mówił w słowach zwięzłych, ale

nadzwyczaj trafnych o sytuacji

ogólnej, politycznej 1 gospodar-

czej w Europie.

Przemówienie posła Isklego

było niejako dopełnieniem mo-

wy posła Dębskiego, P. Szczer-

biński opowiadał o wyzwoleniu

Górnego Śląska.

Zabrał również głos kongres-

man Sosnowski z Detroft, pod-

kreślając znaczenie obywateli

 

dwie sekcje.

czast.

 

PRZESTROGA

Wobec tego, że niedzielne wydanie „Nowego Świata"-

„Telegramu Cochranqo" wychodzi w 3ch odrębnych
sekcjach - prosimy czytelników uważać, aby otrzymy-
wali pełne wydanie na.„standach" - a nie pierwsze

' NAKŁAD NIEDZIELNY jest zawszeograniczony
przeto prosimy czytelników o zamawianie numeru zaw-

ADMINISTRACJA.
  

amerykańskich polskiego _po-
chodzenia dla Polski. Przy koń-
cu zebrania, samowolnie bez po-
zwolenia przewodniczącego wy-
rwał się z przemową p. E. Wit-
kowski. Oflarował posłom w imie
niu gn. 7-go w prezencie ołówki
pozłacane. Dlaczego nie zgłosił
się uprzednio do przewodniczą-
cego, to tajemnica. Faktem jest,
że dr. Łapowski musiał głośno
powstrzymywać p. Witkowskie-
go od wypowiadania niestosow-
nych uwag i wreszcie mowę jego
przerwał.
Pomijając ten Incydencik, ze-

1 mia

komtsarza
dla spraw zagranicznych Oziozerina.
It nlemileck! ambasddor w. Moskowie
został |upowataiony do. podpieanta
niemiecko - rosyjskiego traktatu han.
dlowego.

+ « »
Czterdzieści osób rannych

w. eksplozji
ST. LOUIS. - Trzy osoby zostały

zablie a przeszło 40 ciężko ranionych
skutkiem eksplozji zbiornika z amo.
nig w gmachu Laclede Gas Light Co.
połotonym w centrum handlowej
dzielnicy miasta.

6 6 6 ,

Nowe morderstwo polityczne
w Meksyku

RIO GRANDE, TEX. - wi
Escobedo dowódca wojsk federalnych
1 Jexns Mażla Gonzalos zostali zabici

zaburzeń wyborczych w VIL
In Acura, spowodowanych przez zwo-
lena/ków zwalczających się zacięcie
kandydatow na urząd gubernatora
stanu Coshatla.  

wTR?ECH SEKCJACH
UKI

Polska pomaga do zawarcia
paktu gwarancyjnego
Ż TAKŻE

POMAGA W WIELKIEM DZIELE
Niemcy wierzą w dobre skutki paktu gwaran-

cyjnego
LOCARNO, 10 października. - Prawie wszyscy delegaci, blo-

 

Urzędnicy i robotnicy drogi żela- "znej New York Central ofiaro-wall portmonetkę liczącemu 75lat -Albertowi -Stone'owi, któryprawdopodobnie jest najstarszympracownikiem tej kolei. Od kil.ku lat Stone jest statystą w ra-chunkowym departamencie.
PARTJA PRACY ZA-GROŻONA PRZEZ KON-SERWATYSTÓWBRIGHTON, (Anglja), 10 października. -- Konserwatyści an-głelscy na swym dorocznym kongresle odbytym w tem mieścieuchwalili zgnieść za wszelką ce-nę „Partję Pracy", polityczną organizację robotników angiel-skich, przez uchwalenie prawazabraniającego -przymusowegośriągania od robotników opłatna utrzymanie politycznej orga-nizacji.Konserwatyści angielscy oblecują sobie przy pomocy tego kroku zgnieść zupełnie żywioły ko-munistyczne, które coraz śmie-lej poczynają mówić o swychrządach w Anglii. Premier Bal-dwin mio uchwalenia popraw-ki dla uzupełnienia robotnicze-go prawodawstwa, nie ma za-miaru dopuścić do poruszeniatej sprawy w parlamencie, prze-konany, ona począt-kiem końca obecnego ustrojupolitycznego.

 

O zniesienie prawa ochronylokatorówNEW YORK. - Organizacje loka»torów uchwality rezolucję wzywającyJegislatorę stanową do przedłużeniaprawa ochrony vokatorów, które zda-niem ma być jeszczepotrzebne, sty wiaści.cieli domów ad. nagłego podnieśleniecen wgórę. 
łoustrój miły | poważny. Po

oficjalnych przemówieniach, to

Czyła się czas jakiś pogawedka

towarzyska.

w brał udział p. kon

sul'S. Gruszka 1 urzędnicy Kon-

'sulatu.

Delegaca zwiedzita nasze sie-

dziby narodowe

Cały piątek popołudniu par-

lamentarzyści z. Polski poświę-

CHI na wizyty siedzib narodo-

wych naszych w New Yorku.

W towarzystwie _członków

Komitetu Recepcyjnego w kil.

knunastu automobilach { z eskor

tg policji na motocyklach, De-

legacja zwiedziła najpierw Dom

Emigracyjny Związkowy na 2-ej

ave, parafję św. Stanisława 1

Klub Demokratyczny na 8-e) ul.

Później kawalkada udała się

do siedziby gn. 14-50 w Brook-

lnie.

Wszędzie odbyły się stosowne

przemówienia.

Witano gości najwystawniej

w gn. 14-tym, gdzie zabierał głos

p. Konsul, kierownicy sokolstwa

1 posłowie.

O godz. 6-e] Delegacja była na

 obiedzie w restauracji Domu

Narodowego, skąd wyruszyła na |

przyjęcie do hotelu Peonayl- |

vknia. 

Wykrycie arystokra-

tycznego złodzieja

Feliks Pawlak. wódzkasiarzyberliśakich, aresztowany
 

BERLIN, 10 października. -

W Berlinie wykryto .arystokra-

tę-złodzięja, który do chwili. u-

stalenia marki. niemieckiej był

właścielelem stajni: wyścigowej,

a dotychczas posiada zaufanego

lokaja, wspaniałe apartamenty

I kosztowny automobil z umun-

durowanym szoferem.

Tym arystokratyernym zło-

dziejem jest nlejaki Feliks Pa-

wlak, którego towarzysze przed

kilku dniaro! rozbili kasę miej.

ską w dzielnicy Tempelhotf i

zabral! 75,000 dolarów.

Pawlak był hersztem szajki

złodziejskiej, która dopuszczała

się najśmielszych rabunków.

Zaprzecza on jednak, jako-

by miał jakąkolwiek łączność z

szajką złodziejską, która okra-

dla kasę miejską.

Jeden z członków szajki nie-

jaki Hans Hohu zaufany pomoc

 nik Pawlaka aresztowany ra-

zem ze swym mistrzem, opo-

wiedział |historję złodziejskich

czynów swego mistrza.

Pawlak nigdy nie brał osobi-

stego udziału w wyprawach zło-

dziejskich. Dokonywali tego pod

władni. On jako wódz podjeż-

dżał w pobliże miejsca kradzie-

ty w swej wspaniałej limuzy-

nie, gdzie czekał dopóty, do-

póki jego podwładni nie wyko-

nal nakazanego im rabunku.

Gdy" opryszki opuszczali

miejsce rabunku, Pawlak od-

jeżdżał ze swym adjutantem,

a dopiero w pewnym oddaleniu,

za nim jechal! w dorożkach

członkowie bandy z łupami.

W apartamentach w najpięk»

niejszej dzielnicy, gdzie arysto-

kratyczny złodziej zamieszkiwał

- wszyscy uważali go za solti-

"nego kupca, niezwykle ugrzecs~

nionego względem sąstadów,

którzy się odnosili z wielkim

szacunkiem dla jego osoby.

 

rący udział w konferencji paktu gwarancyjnego, zajęli pojednaw«

Cze stanowisko w spornych dotychczas punktach obrad.

Delegaci niemieccy: kanclerz Luther i minister spraw zagra-

nicznych Stresemann posunęli się nawet tak daleko, iż w wywia-

dzie z korespondentami prasy amerykańskiej stwierdzili fakt, że

Niemcy wkrótce będą mogły dać amerykańskim finansistom wy-

starczające zabezpieczenia dla uzyskania nowych pożyczek,

Angielski minister spraw zagranicznych Chamberlain wyraził

opinię, iż konferencja przeciągnie się jeszcze o jeden tydzień, a

może dłużej, ale zaznaczył z największym naciskiem, że delegaci

konferencji doszli już prawie do porozumienia w najtrudniejszych

sprawach, szczególnie w sprawie polsko-francuskiego | czesko-

francuskiego przymierza, którego zniesienia Niemcy z początku

się domagali.

Angielski minister spraw zagranicznych, przypisał ten postęp

dobrej woli obydwóch stron, zarówno ze strony Francji, jak i Nie-

miec, i nastrój ten ożywia! obrady dotychczas.

Obrady dla zawarcia paktu gwarancyjnego będą prowadzone

jeszcze przy pomocy prywatnych konferencyj poszczególnych de-

legatów i jest prawdopodobnem, że pakt gwarancyjny może być

w najkrótszym czasie przyjęty, poczem nastąpię obrady nad uło-

żeniem paktów arbitrażowych pomiędzy Polską i Crecho-Stowa-

cją z jednej a Niemcami z drugiej strony.

Zawarcie paktu arbitrażowego na wschodzie Jest możliwe,

wobec dobrej woli, jaką wykazali dolegaci miemiecoy w sprawie-

paktu gwaranoyjnego, a z drugiej strony pokojowe stanowisko

polskiego ministra spraw zagranicznych Skrzyńskiego, zaznaczo-

ne w wywiadzie z korespondentamiprasy także rokuje nadzieję, iż

 

układy arbitrażowe mają wielkie szanse powodzenia.

Wojowniczy nastrój, który znamionował w zeszłym roku dy-

skusje aljancko-niemieckie w sprawie zachodniej granicy polskiej,

ostatnio prawie zniknął i minister Skrzyński w ostatnim wywia-

dzie z korespondentami prasy

sedito stanowiły jak wiadomo

nie poruszał tej sprawy, której

żądania Niemiec rewizji granicy

polskiego kurytarza do morza, granic wolnego mima Gdańska |
granicy Górnego Śląska.

„Polska będzie zadowolona - powiedział mlnlster Skrzyń-
skl, jeżeli zostanie wynaleziona formuła dla całkowitego zneutra-
lizowania Renu za wyjątkiem zastrzeżeń zawartych w 42 i 44 ar-
tykule wersalskiego traktatu pokoju i 16 artykule konstytucji Ligi
Narodów I w polsko-francuskim traktacie obronnym.

Czesko-słowacki minister spraw zagranicznych wyraził te sa-
me poglądy w rozmowie z niemieckim ministrem spraw zagrani-
cznych Stresemann'em. Przedstawiciele Polski, jak Czecho-Sło-
wacji I innych mniejszych państw zapewnili przedstawicieli aljan=
tów, że przybyli do Locarno współpracówać przy ułożeniu trakta-
tów, które dotyczą ich bezpieczeństwa, a nie stawiać przeszkody.

Francuski minister spraw zagranicznych, Briand, wyrazi! opi»
nję: „Praca nad budową nowej i bardziej pokojowej Europy znaj»
duje nę na dolkondaj drodze.

miał kność
Gdyby szowinizm narodowy we

w dalszym ciągupodey
nienawiści nnrodcrws. jestem pnekonnny, iż w ciągu następnych
dwóch lat wybuchłaby nowa wojn
opinię po odbyciu konferencji z
granicznych Stresemann'em, gdy
polsko-francuskiego przymierza

  

Minister Briand wygłosił tę
niemieckim ministrem spraw sa-

ę stało pewnem, iż kw
nie będzie dłużej przeszkodą dla

pomyślnego wyniku konferencji w Locarno.

 DOMBAL OKRADZIONY W POBLIŻU MOSKWY .

RYGA, 10 - O-

sobisty sekretarz bolszewickie-

go komisarza dla spraw zagra-

nicznych, Cziczerina, Figeltran

powracał przed kilku dniami z

Leningradu do Moskwy z wat-
nemi dokumentami, Figeltrano-
wi towarzyszył jeden z wybit-
nych przedstawiciel! bolszewie-
kiej międzynarodówki, Dombal.
Gdy pociąg wlozący Pigeltrana
1 Dombala znajdował się w odle
głości 60 mil od Moskwy, został
napadnięty przez zbrojnych lu-

JUTRO! JUTRO!

dzi, którzy wszedłszy do oddzia-
łu zajmowanego przez Figekra- ,
na i Dombala obrabowali ich ze
wszystkich pieniędzy i bardzo
ważnych dokumentów, dotyczą-
cych działalności bolszewiektej
międzynarodówki. Rabunek zo-
stał dokonany mimo zbrojnej
straży znajdującej się na wszyst
kich pociągach, na których znaj "
dują się wyżsi"urzędnicy bolsze
wiecy. Śmiały rabunek bolsze-
wiekich dygnitarzy wywołał o-
gólne zaniepokojenie wśród bol
szewlckich sfer rządowych.

JUTRO!

Komitet im. Piłsudskiego, Numer 1-szy

Posiedzenie Zarządu w Domu Narodowym. Członko-

wie, którzy jeszcze nie odebrali swoich legitymacyj, proszeni

są o przybycie. Zarząd przyjmuje deklaracje kandydatów

do komitetu.

Początek o godzinie 8:30 wieczór.

Za Zarząd, z

Z. BOGDARSKI, Sekretarz.

   

i3
i
t

 



  

NIEDZIELA
Październik ma 31 dni

KALENDARZYK

Emilji i GMA

 

+

Chłodno i pochmurno.
 

WYPADKI HISTORYCZNE

W roku 1885 wypędzenie z Prus
Polaków.
 

ZABAWA WIEJSKA

Twa Samopomoc Polska.

Początek o godz. 4-ej po
Washington IrvingHighSchool

TEATR POLENWYSTAWIA

lnem. fuu „Jutro Pogoda" z

RUCH OKRĘTÓW

Niedziela:

CARMANIA ;z. Liverpool
CALEDONIA z Glasgowa

 

 

Poniedziałek:

CEDRIC z Liverpool
REPUBLIC z Bremen

ASKA z Londynu

Wtorek:

ORDUNA z Southampton

AMERICAN BANKER z Lon-
dynu.

PARIS z Havu.
BUFFERN 1 Havru
 

Znany w naszem mieście sklep
departamentowy Wanamakera
przy Astor Place wprowadza w
tych dniach komunikację sero-
planows dla przewozu towarów
ze swych składów do sklepów fi-
Ijalnych. Aeroplany te są sys-
temu „Stouta", budują je zakła-
dy Forda jr. w Detroit, Mich.
Każdy aparat będzie zaopatrzo- |
my w stację nadawczo - odbior.
czą radjo. Cena tych aparatów
waha się od $2,000 do $2,500 za

  

-
-
-

  

1 na wieki ten sam"
w niedzielę. dnia 11 października

  

-«1 90 południu
myn groBde 8

rind
Wstęp wolny dla każdego

 

NOWY SWIAT-TELEGRAM CODZIENNY NIEDZIELA,11 PAŻDZIERNIKA, (SUNDAY, OCTOB

WEATR z»

«| MUZYKA

OBRAZKI

NOWOJORSKIE

codziennie szkicuje

WŁÓCZĘGA.

 

Wczoraj odbyło się posiedze-
nie.

A dzisiaj - święto.
Panie z Ligi Kobiet przyszły

na miesięczne posiedzenie do O-
chronki, celem omówienia pro-
gramu pracy. Każda ma swój
dom i swoją rodzinę, każda jest
matką swoim dzieciom | ma swo-
je zadania 1 troski ale - każda
z nich jest matką i tym dzie-
ciom, które u nas przytułek
znajdują. Ochronka jest ich do-
mem. Nasze troski są ich tros-
kami. Wczoraj przysłały 50 do-
larów na węgiel a dzisiaj przy-
szły na posiedzenie.

Gospodyni, pani
ła: drzwi

wejścia i podejxlmwnl jak mo-
ła

Grabowska
do

- Dobry wieczór, «-
- Ho ho - pani paczkę przy-

nosi?
- Hm... trochę cukierków dla

dzieciaków.
Znów dzwonek.
Przyszła druga.
- I pani paczkę przynosi?
- Trochę owoców przynio-

Tym razem dwie przyszły ra-
zem.

Obie z paczkami pod pachami.
Witano je śmiechem serdecz-

nym.
Jedna kiełbaski przyniosła, a

druga ciastka,
Znów dzwonek - znów goście

i znów paczkiz zabawkami i da-
rami.

I pani Parylak - swój tygo-
dniowy podatek złożyła we for-
mie dużego ciasta.

Dzieci już spały.
Wpustej bawialni do późna w

kółku siedziały panie z Lig! Ko-
biet i omawiały kwestję dyżu-
ru, bielizny, opału 1 t. d.
Trzeba wiedzieć, że codzień

inna przychodzi. Poświęca ca-
ły dzień Ochronce, krząta się
jak we własnym domu. A jest
dużo pracy przy 26 dzieciach.
Codzień inna przychodzi, u-

biera się w fartuch i staje da
roboty.
A trzeba i dzieci „obszyć".
Wszak wiecie jak to dzieci.

| Przysyłają nam paczki ubrań i
| bielizny, którą trzeba przerobić,
 

 

L OKAZJI

połączenia dwóch dzienników „No-

wy Świat" i „Telegram Codzienny"

DAJEMY

$100

JEDNEMU CZYTELNKOWI

LUB

cymncza

„NOWEGO ŚWIATA"

BLIŻSZE SZCZEGÓŁY OGŁOSZONE BĘDĄ

W SRODOWYM NUMERZE „NOWEGO

ŚWIATA", DNIA 14-60 PAŻDZIERNIKA

 

i a

 

 dopro-
wadzi.
Mamy w Ochronce swoją wła

ang maszynę do szycia.
A 1 zima nadchodzi.
Trzeba omówić kwestję opa-

łu, opłat, zmiany rutyny - -
Do późna więc siedziały | gwa-

rzyły o Ochronce.
- „A wiecie co?"
- „Dzisiaj pnmliémy dru-

wą parę bliźniąt"
- Dwie pary dziewcząt!
- A już musimy pomyśleć o

choince!
- Wtym roku ---

60 60 6

Marzenia piękne 1 nadzieje
różowe i wonne przędły przę
dziwo przecudne o dobroci ludz-
kiej 1 takiej ciepłej serdecznej
miłości, dla opuszczonego dziec-
ka polskiego, że słuchały te ścia
ny białe, które codziennie chro-
nią nasze dzieci 1 odpowiadały
blogostawigcem milczeniem.
A dzisiaj -- 7
Eh, dzisiaj - święto w Ochron

ce. Są czekoladki i ciastka 1 o-
woce 1 kiełbaski 1 zabawki
Wszak wczoraj było posiedzenie |
więc dzisłaj jest święto.

NA OCHRONKE

Szanowny Panie Włóczęgo:-
Posyłam czek na $7.00, które

otrzymałam jako miesięczny po-
datek na miesiąc październik od
Dzieci państwa Micherdzińskich
Józef i Karol ........... $1.00
Dzieci Państwa Muench

 

Elste i Walter ...... 1.00
Dzieci Państwa Wyród
Władysława i Helenka 1.00

Ema Zajączek ...... 1.00
A. L. Koziarski... 1.00
Marja Kwiatkowska ..... 1.00
Julja Orloe une 1.00

Z szacunkiem
Julja. Orloe.

LISTY DO„WŁÓCZĘGI"

Do Szanownego Przyjaciela i
Opiekuna Polskich Sierot.

Szanowny Panie Włóczęgo! -|
Niniejszym załączam trzy |

(3) dolary ofiarowane na Ochron

 

 

kę.
Rozalja Firstenberg
Stanisława Maleńczak .
Katarzyna Maleńczak .... 1.00

Razem „3 3.00

Szanowny „Włóczęgo
Proszę o przysłanie mi adresu

„Matki z 14 Ulicy" gdyż chcę
wysłać jej trochę ubrania dla
dzieci i może coś z obuwia.

Pozostaję życzliwa
J. Petryni.

«

$1.00
1.00

  

OD

Dziękuję. Adres dzisiaj wy-
słałem.

Szanowny Panie Włóczęgo!
Czytałem w Obrazkach, że ja-

kaś biedna matka z 14tej ulicy
prosi o ubranie dla dzieci. Mam
trochę ubrania i obuwia od swo-
ich dzieci to bym mogła zanieść,
ale nie znam jej adresu. W ta-
kim razie proszę o podanie adre
su w gazecie.

Pozostaję z szacunkiem dla pa

Ozłonkini Ligi Kobiet
f M. M

6 6 +

Adresu w gazecie nie mogę
podać! O ile Pani poda swój a-
dres powiadomimy Panią listo-
whle, ~

Louis Marshall, adwokat, przy
jął stanowisko przewodniczące-
go Komitetu Kampanji Whit-
mana na miejsce Alberta Ber-
wina, który z niezależnych od
siebie powodów zrezygnował z
tego, stanowiska.

 

 

 

11), 1925

 

  

Jutro Pogoda! - Dzisiaj

Przedstawienie! !

Dzisiaj będzie pogoda w Wa-
shington Irving High School.
Jak z ogłoszeń wiecie będzie we-

soto. Polski Teatr przyszyko-
wał nam wieczór wesoły i pogo-
dny, będzie to, wyczekiwany
drugi krok nowego zespołu pod
nowym zarządem. Zrozumieli
nasi artyści, że wesołość naj-
szybciej otwiera wrota do du-
szy, więc wybrali sztukę weso-
łą którą Polonja zapamięta na
długo. Dla spotęgowania uroku
i wrażeń zaproszono i pannę Lu
nię Nestor do występu. Przyjdź
cie więc dzisiaj w dobrym humo
rze - a choć i w poważniej»
szym będziecie nastroju, przyjdź
cie, bo będzie wesoło.

Początek przedstawienia 8:30
Kasa otwarta przed siódmą.
Prosimy o punktualne i liczne

przybycie!

Już tylko dwa tygodnie! -

Koncert i Bal „Echa"!

Już tylko dwa tygodnie dzielą
nas od dnia, który złotemi zgło-
skami zapisze się z pewnością w
historji Polonji nowojorskiej !
W sobotę, 24-g0 października,

na sali tutejszego Domu Naro-
dowego odbędzie sig koncert bar-
dzo popularnego i zaszczytnie w
mieście naszem znanego towa-
rzystwa śplewu „Echo".
O wybitnych zdolnościach wo-

kalnych tego dzielnego zespołu
rozpisywać sig nie

myślimy, gdyż są one zdaje się,
dobrze znane wszystkim Pola-
kom i Polkom w New Yorku i
okolicy zamieszkałym, _Zazna-

|
czyć jednak musimy z nacis-
kiem, że nie będzie to zwykły
sobie, „jeden z wielu" występ  

 

tej zasłużonej drużyny éplewa-
czej, lecz w całem znaczeniu te-
go słowa wspaniały koncert, w
którym oprócz członków towa-
rzystwa „Echa" weźmie udział
także szereg osób szeroko zna-
nych na firmamencie artystycz-
no - muzycznym,
Główną atrakcją tego koncer-

tu będzie występ głośnej kolora-
turowej śpiewaczki, panny Eu-
genji Zielińskiej.

Panna Zielińska jest Polką,
urodzoną w Ameryce, w Kansas
City. W ciągu względnie bardzo
krótkiego czasu wzniosła się ona
ponad zwykły horyzont artysty-
czny i zajęła wybitne miejsce w
świecie muzycznym.

Prasa amerykańska odzywa
się o niej entuzjastycznie i prze-
powiada jej świetną przyszłość.
Nie jest wykluczonem, że wkrót-
ce zaliczoną ona będzie do sze-
regu genjuszów wszechówiato-
wej sławy, jakich Polska wyda-
ła, a którzy stal! się najwięk-
szymi artystami bieżącej doby.

Oprócz panny Zielińskiej w
koncercie towarzystwa „Echo"
weźmie także udział p. S. Herp,
Jr. -utalentowany _skrzypek,
który zdobył trzy pierwsze na-
grody w konteście, jaki się od-
był w maju roku bieżącego w
Carnegie Hall, a także pani F.
Wilkanowska, wirtuozka plani-
stka.

Towarzystwo „Echo" odśpie-
wa szereg nowych pieśni naro-
dowych pod kierunkiem prof.
Łosińskiego.

Po koncercie nastąpi bal. Do
tańców przygrywać będzie jed-
na z najlepszych orkiestr pol.
skich.

Wszystko to odbędzie się za
dwa tygodnie, w sobotę, 24-go
października.

Pamiętajmy!
 

Z. KOMITETU PIŁSUDSKIEGO, NUMER 1
 

W ubiegły poniedziałek odby-
ło się w Domu Narodowym rocz
ne zebranie członków Komitetu
Piłsudskiego nr. I-szy.
Krótki referat o organizacji

Złączonych Komitetów Piłsud-
sklego wygłosił sekr. gen., ob
W. Bojan Błażewicz.

Praca organizacyjna rozpo-

częła się dnia 6-go sierpnia, r. b.

Do dnia dzisiejszego posiadamy

37 Komitetów Lokalnych. Dwa

okręgi: w Detroit i Cleveland,

już są zorganizowane, a wkrótce

będą gotowe w New Yorku i No-

wej Anglji. Są Komitety, które

liczą po siedemdziesiąt 1 więcej

członków.

Oprócz wydatków na odznaki

1 na druki, Biuro Centralne żad-

nych innych nie czyniło. Brak

funduszu organizacyjnego jest

przeszkodą do rozwinięcia pra-

cy, ale mimo to Komitety powsta

ją i w przeciągu krótkiego cza-

su, będzie można rozpocząć o-

kres celowego 1 skoordynowane

go działania. Agitacja dotych-

czas na rzecz Złączonych Komi-

tetów Piłsudskiego odbywa się

spokojnie bez rozgłosu. Wszędzie

objawia się wielka chęć do or-

ganizacyjnej pracy i jej zrozu-

mienie.

Nie bawimy się w złudzenia-

oświadczył ob. Błażewicz-ale

możemy z dumą powiedzieć, że

dokonana została w ciągu paru

 

 

| DZIŚ!

TEATR POLSKI W NEW YORKU

zaprasza wszystkich do

WASHINGTON HIGH SCHOOL

Pogoda"

farsa w 3-ch aktach

„Jutro

  

miesięcy nadspodziewanie wielka.

praca. Patrzymy z ufnością w

przyszłość, wiedząc, że buduje-

my gmach, który da pomoc Pol-

sce, a jednocześnie 1 odegra wy-

bitną rolę na wychodźtwie.

Po referacie nastąpiło spra-

wozdanie zarządu Komitetu.

Komitet odbył w ciągu ubie-

głego roku 41 posiedzeń, Urzą-

dził dwa Obchody, dwie Akade-

mje, jeden wiec (posła Polakie-

wicza) 8 zabawy i 29 odczytów.

Komitet poprzednio był Cen-

Podni została również

kwestią czy nie zmniejszyć |-
lości posiedzeń Komitetu. Obec-
nie posiedzenia odbywały się co
tydzień, & tylko czasami co dwa |
tygodnie. |

Po ożywionej dyskusji, w któ
rej głos zabierali obywatele:
Bogdański, Kucharski, Popław
ski, Wojtaszek, Górzański, Ziem
biński, de Gera { ob. Wołyńco-
wa, postanowiono zatrzymać do-
tychczasowy stan rzeczy do rocz
nego zebrania,

Regularne posiedzenia człon-
ków będą odbywać się raz na
miesiąc, a dodatkowe każdego po
niedziałku w Domu Narodowym. |
Najmniej co dwa tygodnie będą |
urządzane odczyty.

Na posiedzeniu zapisano 8 no-
wych członków, którzy wpłacili
podatek dwudolarowy, podatku
organizacyjnego wpłynęło $3.38.

Zebrani postanowili zająć się
energicznie werbowaniem człon- ,
ków, Jest cały szereg osób, któ-
re chcą się zapisać, ale nie mają
czasu. Do tych trzeba dotrzeć.
Każda organizacja, jeżeli nie jest
ciałem martwem, musi dbać o
nowych współpracowników.

Zarząd, który pozostał do
stycznls. przedstawia się jak na
stępuje:
W. Bojan Błażewicz, prezes;

Z. Bogdański, wice-prezes | se-
kretarz; B. Wołyńcowa, wice-
prezeska; J.Wojtaszek, skarb
nik; W. Kucharski, sekr. fin.;
F. Popławski 1 F. Popielowa.

X.

Walka, jaką ma major Hylan
: Tammany Hall o rozdział li-
cencji na operowanie autobusów
na Piątej Ave. nie będzie pro-
wadzopa dalej. Wiadomości tej
udzielił prasie William Collins,
prezes Rady Aldermanów, któ-
ry oświadczył członkom rady na
ostatniej sesji że „do tej sprawy
dojdziemy, gdy Hylan przesta-
nie rządzić miastem".

Instytut Muzyczny

prof. Szymona Hero

Dla wygody uczni otworzył
ddziały:

 

WNEW YORKU

520 East 6th Street

1 W JAMAICA
191 Rockaway Road,

pierwsze piętro

W New Yorku zapisywać się
będzie można w każdy czwar-
tek, - a w Jamaica w każdą

sobotę.

t Muzyczny

PROF. S. HERO

1091 Lorimer Street
róg Calyer Street

 

 

Depozytorjum Rządu Sta-
nów Zjednoczonych, Stanu

i Miasta New York

PRZYJMUJE OSZCZĘD-

NOŚCI I PŁACI

4%

pod pełną
-i-

za niską cenę

przesyłamy pieniądze w przecłą-
gu krótkiego czasu do wszyste
kich części Polski, Rosji 1 innych
państw | wyplacamy je w ame-
rykańskiej walucie do rgk adre-
santa. Za dodatkową dopłatą,

75 centów

wysyłamy je telegraficznie
Bank otwarty do 8-ej wieczorem

Zgłaszajcie się do:

STANDARD BANK

55 Ave. „B" cor. 4th St.
New York City

 

 

  

Tow. Śpiewu „ECHO"

WIELKI

KONCERT 1BAL

w sobotę, 24go paźdz.

1925 r.- 0 godz. 8-ej wiecz.

se w s

Domu Narodowym

19-23 St. Mark's place,
w New York

Program Koncertu:

P. Genia Zielińska
„Najwyższe na lunecie
„Koloraturo Soprano"

5. Hero, Jr.
Młodociany genfusz-
skrzypek, nagrodzo-
ny trzykrotnie na konte:
ście w „Carnegie Hall"

?. F. Wikan
Pianistka - Wirtuorka

Chór Tow. Spiewu ECHO
wystąpi trzykrotnie pod

£ <

1 WIELE INNYCH „ATRAK-

   
Greenpoint - Brooklyn.

batutą prof. Losińskiegoj

cj
 tralą. Obecnie jest Ke

Lokalnym. Wciągu dwóch lat,
komitet wysłał na ręce Marszał»
ka Piłsudskiego blisko 5,000 do-
Iarów. Oprócz tego zbierał skład
ki na fundusz Narutowicza, lot-
nictwo i pomagał innym organi-
zacjom w sprawach społecznych
i oświatowych.
Teraz po zorganizowaniu Złą-

czonych Komitetów Piłsudskie.
go, odbywa się również reorga-
nizacja lokalna. Członków czyn-
nych, którzy posiadają dotych-
czas legitymacje jest 50.
Po sprawozdaniach Zarządu,

które zostały przyjęte, miały od
być się wybory do nowego za-
rządu. Na wniosek jednak ob.
W. Kucharskiego uchwalono, że
roczne zebrania będą odtąd od-
bywać się w styczniu, Stary więc
zarząd pozostał na stanowisku,
do stycznia.
 
 

POLSKA FABRYKA

SKRZYPIEC

oraz S K Ł A D
Instrumentów muzycznych:
Pianole na łatwe spłaty,
Skrzypce, harmonje, klarnety
Wielki wybór polskich nut,

rolek i rekordów

FRANCISZEK GIBAŚ
127 EAST 7-th STREET

New York, N. Y.
    

 
 

THE PHANTOM

Bilety 75¢,

 

Ponure podziemia wielkiej opery w Paryżu

są jaskinią tego ohydne” charakteru „Eric
The Red"

PRZEJMUJĄCY - WSTRZĄSAJĄCY - PORYWAJĄCY

Największy dramat filmowy na Broadway'u
Teraz wyświetlany dwa razy dziennie o 2:30 1 8:30

THEATRE ASTOR Broadwy przy 45-j ulicy

OF THE OPERA

$1., $1.50

  
 

TOWARZYSTWO SAMOPOMOC POLSKA
urządza

ZABAWĘ WIEJSKĄ
W DOMU NARODOWYM, 19-23 St. Marks PL

_ w NEW YORKU

W NIEDZIELĘ, 11-go PAŻDZIERNIKA, 1925
Początek o godzinie 4-ej po południu

STROJE WIEJSKIE KRA-

JOWE W AMERYCE
MUZYKA PROF. ZIMNOCHA

 

 

 
CHÓR „POLONIA"

w New Yorku

urządza
 

|
5-LETNI JUBILEUSZOWY

KONCERT IBAL
połączony z komiczną operetką po tytułem:

MODELKI

W SOBOTĘ DNIA

PAŻDZIERNIKA |
o godzinie 8-6) wieczór

17-60

 

W DOMU NARODOWYM

19-23 St. Marks Place, w New Yorku
Wspaniała Orkiestra

\

  

  

    

Speciuinie wybrany komitet ro-
bi wszelkie starania, by obecny
nasz Koncert i Bal przewyżazył
pod względem zabawy wszystko,
co dotychczas Chór „Polonia"
urządzał. MITET.

  



WYDANIE NIEDZIELNE NOWY ŚWIAT-* TELEuRAM CODZIENNY NIEDZIELA, 11 PAZszĘRNIKAJSUNDŚY,OCTOBER 17), 1925 STRONICA 3
 

Regularne czyszczenie zębów przy po-
mocy Colgate's Ribbon Dental Cream
pomoże do sprowadzenia Wam zdrowia
| szczęścia.
Pasta Colgato's czyści zęby gruntownie
l bezpiecznie. Usta pozostawia czyste
o przylsmnym zapachu, odświeżone.
Kupcie dzisiaj tubkę.
Dobre zęby

  

Dobre zdrowie

 

 
| wany na podstawie list podatko-
wych, jakie ogłosiła w swoim
czasie cała prasa amerykańska.
Zgryźliwi powiadają, że 6wra-
port nie jest zgodny z prawdą,
albowiem płace robotnicze nie
tylko, że nie zostały zwiększo-
ne, ale nawet obcięte. A wy co
na to mówicie?

NOTATKIREPORTERA |

Bank Federalny podał do wia-domości, że są w obiegu fałszy-we banknoty dwudziestodolaro-we z portretem Washingtona.Wykonanie ich jest nadzwyczajliche i z tego powodu człowiek
który jeden z nich dostanie mo- |że z łatwością poznać różnicę, |jaka istnieje między banknotemdobrym, a falsyfikatem.

UWAGA KLOMKARZY!
W poniedziałek, 12 paździer-

nika o 7:30 wieczorem, w loka-
lu p. n. 315 East 10th St. odbe-dzie się posiedzenie Rusko-Pol-skiego oddziału. Kwestja oso-bnych oddziałów dla czonkówOddziałów Rosyjskich i Polskichbędzie rozstrzygnięta.

6 6 +
Z raportu National Bureau of |Economic Research, 474 West24 ul. wynika, że płace robotni- |cze zwiększyły się w Stanach |Zjedn. o pięćdziesiąt pięć pro- |cent. Raport ów, był opraco- |  

Największa radość wżyciulajwiększa radość wży
Kilka poważnych | pełnych otuchy słów do czytelników tego

pisma. Donieście o nich swym sąsiadom i wszyst-
kim swoim dobrym przyjacielom.

Gdyby dziesięciu ludzi zapytać, co jest największą radością życia, 9 od-powiedziałoby, że ZDROWIE, ponieważ bez dobrego zdrowia nie możecie wpełni radować się z tycia. Macie sposobność ryzykować ws wielu wypadkach,lew jest jedna rzecz, której nie możecie narażać na skutki ryzyka. Możeciestracić pieniądze i takowe z powrotem odzyskać, jeżeli Wasz stan finansowyumożliwi Wam pracę. Możecie popełniać błędy w wielu wypadkach, którenastępnie motecie naprawić, jeżeli jesteście w posiadaniu NAJLEPSZEGOSKARBU, którym (est Wasze Zdrowie, ponieważ zdrowie omnacza RADOŚC.MOŁECIE ŻACHOWAC WASZE |go leczenia -(0)- Int in. porateadie area tooth he | Sse muralsi Moine) wicz, | miesa ace po: daiewięciao ue eamyun,3PI5 CON- W eronbedste Rapeme ceraimifac)s, wraz # podaniem. po-red ex -- wintics xo.
  lane preeechemicane 1 „nnn-„yuwcat, m b

yoing   

  
w tz 2TV

m z rok: Pom-(ihn) -luq-:w«-
i pen) wr trices: |tow! wim"o cio R Toth Heir |Witlen w area met badd

mias, diroreemere Tas |oin adrowi

MEDICAL CENTER
(CENTRUM MEDYCZNE)

318 LEXINGTON AVENUE (blisko 38-e) ulicy) NEW YORK CITY
kę:Godziny: Od 9-e) rano do 8.) wiecz. Piszcie po naszą ksigtect

W medzsele: od 9-6) rano do 12 w pol. -„Zdrowie -y Kluczem do Bogactwa".
Zachowajeia niniejezy list na przyszłość.

 
 

Niniejszem zawiadamiam Szan. Polonię w Manhattan
i Bronx, że swój zakład kwiaciarski z pod numeru 229 Ave.
A, róg 14 ulicy, przeprowadziłem do większego lokalu, pn.
774 Conni-nd! Avenue, Bronx, róg 157 ulicy. Obecna nazwa

" " FLORST

numer telefonu: MELROSE 2027
Dziękuję Szanownej Polonii za dotychczasowe poparcie

i polecam nadal swoje usługi. Starałem się zawsze swoich
odbiorców zupełnie zadowolnić i nadal będę dokładał wszel-

kich sił ku temu.
Wszelkie zamówienia przyjmuję telefonicznie | dostar-

czam w 11knn|kr6uzym czasie do każdej miejscowości.
Z szacunkiem

JÓZEF FALOWSKI, właściciel.
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 m

 

ŚWIĘTO MŁODZIEŻY POL-
SKIEJ W NEW YORKU

Zawsze mówiono nam, aby roz
mawiać pomiędzy sobą po pol-
sku. Zorganizowaliśmy się więc
w towarzystwo. Jest nas chłop
ców i dziewcząt około pięćdzie-
sigt w wieku od lat 14-stu
wzwyż. W niedzielę 18 paździet
nika nastąpi uroczyste otwarcie
naszego najmłodszego polskiego
towarzystwa.
Mówiono zawsze, że nasi star-

si bracia i siostry, że nasi ojco-
wie i matki będą mieli wielką
radość, gdy my, młodzież pol-
ska znajdziemy się w kółku wła-
snem 1 nie będziemy tonąć w fa-
lach innych narodowości. Ko-
chamy Amerykę jako swą 0j-
czyznę, ale chcemy kochać i Pol-
ske - jako Waszą Ojczyznę.
Mamy zamiar pomagać zdolnym
kolegom i koleżankom, aby koń-
czyli wyższe szkoły. Nie chce-
my się wyzbyć ducha Ojców i
Matek naszych. Chcemy być
Amerykanami polskiego pocho- |
dzenia. Jesteśmy dumi, że po-
chodzimy z narodu polskiego.

Prosimy Was kochani Polacy
i Polki przyjdźcie na naszą uro-
czystość otwarcia naszej orga-
nizacji. Bardzo prosimy

Cześć!
G. Krynicka - prez
Wanda Rozen - sekr

W. Gajzler, Jasiński, Ziem-
biński, - dyr.

 

 

Licznik ma wojonwniczą
naturę

Nie zastanawiając się nad tem
co robi, Aleksander Licznik, lat
44, stróż domu pn. 52 Przy Can
con ul., chwycił nóż i zadał kilka
ciosów niejakiemu Stanley Jo-
nesowi, który zaczął z nim kłó-
tnię o niedawanie ciepłej wody,
Poszwankowanego zabrało pogo-
towie ratunkowe do szpitala
Bellevue, a Licznika - karetka
policyjna do aresztu przy Essex
Market Court.

Sędzia śledczy Farrel zatrzy-
mał aresztowanego pod kaucją
w sumie $1,000.

SPRAWOZDANIE
z konferencji okręgowej Sto-

warzyszenia Mechani:
ków Polskich

odbytej 20-g0 września, 1925-g0
roku w Domu Narodowym

w New Yorku

Konferencję zagnił sekr. okrę
gowy ob. Tadeusz Zieliński.
Przewodniczącym obrany został
ob, S. Zarzycki, a sekr. protokó-
łowym - niżej podpisany,
Po odczytaniu różnych proto-

kółów, rezolucyj, listów i kores-
pondencyj, przyjęto je do wia-
domości i przystąpiono do dy-
skusji nad nimi, z zastrzeże-
niem, że delegatom nie wolno
przemawlać dłużej niż pięć mi-
nut.

Kolejno przemawiali następu-
jący obywatele: R. Grodzki, Ob-
ruśnik, Witosławski, Wagner,
Wereszczyński, Ziembiński, Ko-  

Notatki Kronikarza

tJ
siński, Grodzki, Gruberski, F.
Popławski.

Kwintesencja wszystkich mó-
wców były narzekania na dyrek-
cję i nieraz bardzo drastyczna
krytyka jej postępków.

Sala wypełniona była po brze.
gi delegatami i członkami orga-
nizacji. Po zarządzeniu kolek-
ty, która przyniosła $11.30, przy
stąpiono do wyboru delegatów
na zjazd.

Delegutem na zjazd większo-
ścią głosów obranyzostał ob. R.
Grodzki, a jego zastępcą ob. S.
Zarzycki.

Następnie zabrał głos ob. J.
Marczewski i oznajmił, że na po-
siedzeniu filji, do której należy,
uchwalono większością głosów,
że należy raz już położyć koniec
podlej polityce uprawianej przez
jednostki, która bardzo szkodzi
organizacji. Można tego doko-
nać tylko w ten sposób, że zarząd
tu wAmeryce zostanie zlikwido-
wany, a istnieć będzie jedynie
biuro informacyjne, które za po-
średnictwem prasy dawać będzie
członkom wiadomości o przebie-
gu -prac naszych _przedsię-
biorstw w Polsce.

Ob. Grodzki i ob. Zieliński po-
dziękowali konferencji za oka-
zane im zaufanie i obiecali sta-
rac się na zjeździe o to, żeby
nikt nie został pokrzywdzony.

Następnie członkowie przy-
stapili do wymiany starych u-
działów na nowe. Tranzakcja ta
przyniosła $540. Na koszta po-
dróży delegatów wyasygnowano
$40 i na tem konferencję zam
knięto.

Tadeusz Zieliński, sekr. kon.

Nowotny i Różycki chcieli
zobaczyć świat

Znudziwszy sobie życie w
szkole i zaprzątnąwszy mózg hi-
storjami o „bohaterach" walk z
indjanami, dwaj chłopcy polscy,

 

Czy Cierpicie na Chroniczną
Chorobę?Możecie zażądać pomocy spe.cJailstow, ktorry ale kertatelllw Europejskich | Amerykań.skleh Uniwersytetach. posiada-jących lata praktyki w lecze.niu nowoczesnem chorób w

New York Medica] Institute110 East 31 ulica
Najnowsze i najbardziej skomple-fowane aparaty elektryczne w re-kach ekspertów zapewniają pi-cjentom prawie natychmiastową itrwaly ulg nawet w najbardziej zastarzałych chorobach chronfcznychThe New York Medical Institutedaje możność wszystkim do. ke-rzystania ze swych usług przezumiarkowane wynagrodzenie wsumie $200 za wizytę, włącznie1 djagnostycany egteminac}y.~ SPECJALNE bezARTAMENTYA LECZENIA:

rwia Azterji 1 Cho  ku
ca

xyon
Kości, (homoml

Lisa
minacje

OSS w byty mo
berboleme,. prawdziwie importowany

sex mgleaytnt two-
bieD, ay w mncregdlowam

110 East 81 ulica,
między 1 Lexington Aves.

New verk Cit

a ece
New York Medical Institute

Dr. Francis A. Schneider Dyrektor
  

Dawnie) w Medical Center
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Fordham's Przyjazny Bank

KWARTALNA DYWIDENDA według raty 4%
została zadeklarowana

jako płatna z dniem 1-go października, 1925
Zaoszczędźcie pieniądze na przejazd. Pieniądze na marki, czas i pie-

miądz przez robienie wkładek w

ORDH
SAVINGS BANK

2480 GRAND CONCOURSE tuz na poludnie od Fordham Road
Otwarte w poniedziałki i w piątki wieczorem od 7 do 9.

 

  AM

   

 

MODNE 1 TRWAŁE |

, UBRANIA

: Karol Nowotny,
lat 17 i Jeny Różycki, 16, obaj

zam. w domu pnr. 414 przyE. 13

ulicy, postanowili udać się na

„stepy" meksykańskie, w celu

poszukiwania tam przygód, Za-

brawszy z domu trochę chleba,
wędliny 1 dwa koce, nasi podró-
źnicy powędrowali pewnego ran-
ka w świat...

Aczkolwiek każdy z nich pa-
miętał, że czeka go daleka i nie-
znana droga, zapomnieli się zao-
patrzyć w mapę i dlatego idąc
na Zachód zabłąkali się i... przy-
byli do Yorkville (przedmieście
New Yorku). Przekonawszy się
po pewnym czasie, że z powodu
braku pieniędzy i potrzebnych
narzędzi do rozkładania obozo-
wiska, dalsza podróż jest nie-
możliwa, _chłopcy _postanowili
szukać przygód w Manhattan.

Zywili sig oni czem się dało:
mlekiem pozostawionem na scho
dach domów, chlebem „ściągnię-
tym" ze straganów i t. p.
Po pięciu dniach przygód zna-

lazł ich śpiących, w kurytarzu
domu mieszczącego się na rogu
Park Ave. i 78 ulicy, posterun-
kowy i zabrał na stację policyj-
ną przy 67 ulicy.
Po przesiedzeniu nocy w are-

szcie, abu "amatorów przygód,
stawiono przed sędziego Good-
mana w Harlem Court, który u-
znając, Iż są „winnymt" włóczę-
gostwa, skazał ich na dwa tygo-
upie domu poprawczego.

Prośby rodziców nie odniosły

skutku, albowiem nieubłagany

sędzia wyrok zatwierdził i po-

słał malców do Childrens Shel-

ter, gdzie będą odsiadywać swo-

ją karę.

Ruch budowlany nie zmniej- pełnie jak niektórzy preewidy-

- wa fit W miesiącu tym zatwierdzo-

no plany na ogólną sumę $20-

427,771; większość to 2 1 S fa-

milijne domy, tak drewniane jak
i murowane.

Plany budowlane zatwierdzo-

ne w Brooklynie w miesiącu
wrześniu wykazują, że ruch bu-
dowlany nie zmniejsza się zu-
 
  

[LLIST OTWARTY DO CZYTELNI-
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BACZNOŚCI
W Jeden dolar otwiera CIT m

konto! SAVINGS, ›ANĘ
Zacznij odkładać teraz! emFbro Tovethee

 
 
    

130 Bowery
| blisko Grand St

talnie.

I mogących się podpisać.

| The Bowery Savings Bank

| JEST ODDANY NA USŁUGI NASZYM OBYWATELOM.

DLA TEJ WIĘC PRZYCZYNY, WYŚWIADCZAMY JAK

NAJWIĘCEJ PRZYSŁUG NASZYM DEPOZYTARJUSZOM

Mówimy Waszym Językiem.

Płacimy procent, obliczany kwar=

Przyjmujemy wkładki przez pocztę.

Fnuyhmy pieniędze za granicę naj-
niższym możliwie kosztem.

Przyjmujemy wkładki od ludzi, nie

| Depozyta złożone do 13-go pntdzimfih włącznie będą pobierały procent
| od 1-go października. Płacimy procent od wszystkich depozytów od $5
| do $5,000; jakotet peggent od procentu. ,

Nasz WYDZIAŁ SĄSIEDZKIEJ USŁUG l130 Bowery
jest gotów usłużyć Wam niesamolubnie, bezpłatnie, w sprawach inwesty-
cyj, nabycia domu na własność, ubezpieczenia na życie, przyjęcia obywa-
telstwa, w sprawach imigracyjnych, odszkodowania robotniczego, oraz

w innych kwestjach finansowej i prywatnej natury,

110 East 42nd St.
NEW YORK naprzeciw Grand Central Stacji

Otwieramy konta dla Towarzystw.

Pnecbowuiemy bezpłatnie -w ne-
szych kasach Bondy Wolnościowe na- -

. szych depozytarjuszy. ...

Obsługujemy z gsr; 200,000 depozy-
tarjuszy.

limby nasze w y n o s z g przeszło

$272,000,000.00.

banki są otum- w ponie-
działki wieczorami do 7-sj.

 

  
 
  

„Odwiedźcie naa 1 po-
# jednym +

 

Pożar! Pożar!

Każde 30 minut dniem 1 nocę-w New Torkm
powstaje potar, niazessoy mienie ludzkie, w » niem

pieniędzy w banku.
w tym wielkim kraju, romądnt iodeie f

trum. pieniądze w banku. orzczędnościowym. j
Ponieważ tu, w tym kraju wolności, banki istnieję
dla dobra ludzi-nie dla użytku rządu, albo
nujących bogaczy, ażeby oni się kom
tem potu. robotnika.

po ziarnku i przechowują je bezpiecznie przed
pokazem, złodziejami 1 innemi przyczynami ant
muczenia To wiaśnie, jest jednym x powodów,

Amerykanie są bogstal, aniżeli inne na-
rody--banki; chronią oszczędności ludzkie 1 po-
muatają je stopniowo.
banków tego rodzaju jest

Jednym w najstarszych ( najlepiej: szanych

 

The East RlverSavings Institutionktóre, przes 17 int była zarządzanana podstawach pomagania narodowiamerykańskiemu bez względu na po-chodzenie, przechowując i doich oszczędności, _Dzieiaj wnajdziecie49,000 takich jak Wy, którzy donalipomocy cd naszego barku#9 naszym! przyjaciółmi, w my jeestety ich. prayjaciółmi.

East River -Savings -przechowa Wasze pieniędze bezpiece»nie 1 odda ją Warm na: żądaniecałości lub w części, w złocie,

 

Wam -wygodnie.Widadki przyjmujemy w sumach od31 do 15000 i płacimy Wam 4 procent

  

rocznie,

.

obliczany

.

cztery rasy

-

dotn jest jakoby ich domem, do którego -reku.mogą się zwrócić po zdrową radę1. pomob.

EAST RIVER

SAVINGS

NA JESIEN I ZIMĘ
[Wielki wybór modnych ubrań i palt z ładnych

1 trwałych materiałów po cenach, jakich nikt
dorównać nie może. a

Wszystkie ubrania i palta z naszej własnej'
pracowni. Robimy także na obstalunek.

„ w_ MMNMR_ INSTITUTION-

GREENPOINT-BROOKLYN 291-3-5 BROADWAY Jeden blok od City Hall.
| _

- C h

BACZNOŚC POLACY! |

Detektyw Bloom daje do publicznej wiadomości, do wszyst-
kich osób trzymających akcje (szery) od Burnrite Coal I

Company, Newark, N. J., żeby się zgłosiły do jego biura po

informacje. - Kompanja ta zbankrutowała. i

Bloom Detective Bureau K.

799 Broadway - cor. 11 Street

NEW YORK
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MAIN OFFICE:
m UNION SQUARE, NEW VORK, N. Y.(Wourth Avenue, międay 100 1 26th Streets)

Telephone: Bturvemat 4403

BROOKLYN BRANCH:
686 Manhattan Avenue

  

- KONCESJENIENCON

Depesze z Europy donoszą, że na kon-
ferencji w Locarno wszystko idzie jak po
maśle. Pakt gwarancyjny w sprawie gra-
nicy francusko-niemieckiej nad Renem
jest już faktycznie wykończony i eksperci
pracują tylko nad detalami. Droga dla
Niemiec do Ligi Narodówz tej strony jak
lustro wygładzona. Zadowolony jest mi-
nister angielski Chamberlain, uśmiecha się
radośnie minister Niemiec Stresemann, po-
dobno nawet wyrażają ukontentowanie
francuscy dyplomaci, lecz pod tym wzglę
dem wiadomości nie są zgodne. "Ale pakt
zachodni, to zaledwie wstęp do głównych
obrad na konferencji w Locarno. Porozu
mienie francusko - niemiecko - angielskie,
na mocy którego Francja ma otrzymać
gwarancje bezpieczeństwa swoich granic
od strony Niemiec, było zgóry przewidzia
ne. Lecz również było przewidziane,
aktualna wartość tego porozumienia zale
zy od tego, jak załatwione zostaną preten-
Sie Niemiec na Wschodzie wobec Polski.

Rozpoczyna się jutro możnaby po
wiedzieć nowa konferencja, w której zasią-
dą delegacje Czecho - Słowacji i Polski.

I przed tą konferencją, na której bę-
dą omawiane możliwości i warunki paktu
gwarancyjnego na Wschodzie, rozlega się
unisono głos aljancko-niemiecki, zapo-
wiadający ustępstwa ze strony Polski.

Organ konserwatystów angielsk@@h
„Spectator", a więc pismo reprezentujące
politykę rządu Baldwina, na konieczność
koncesyj polskich zwraca specjalnie uwa-
gę. „Jeżeli delegaci w Locarno-woła „Spe
ctator"-nie mogą zignorować problema-
tów wschodniej Europyi jeżeli ich nie mo-
gą odłożyć na później, to można napewno
przypuścić, że konferencja nie dokona nic
wartościowego. Nikt poza Francją i Pol-
ską, nie pragnie podpisania na nowo nie-
możliwego Traktatu Wersalskiego".

A więc chodzi o to, żeby pakty zawar-
te w Locarno podważyły Traktat Wersal.
ski. Do tego jak wiemy dążą Niemcy, do
tego dąży i Anglja.

To wszystko już dawno zresztą wie
my. Wiemy nawet i to, że chwieje się
Francja.

Tej ostatniej ofiarują pakt gwarancyj-
ny nad Renem, ale za cenę wyłomu w s0-
juszu francusko - polskim. Francja ma
utrzymać Traktat Wersalski w stosunku
do siebie, ale jednocześnie ma oczy zam-
knąć jeżeli zostanie on złamany wstosun-
ku do Polski.

Tak przedstawia się w danej chwi-
li sytuacja w 7

Najwięcej więc musi nas obchodzić te-
raz nie to co robią i zamierzają robić A-
ljanci z Niemcami, lecz stanowisko Polski.

Korespondent The New York Herald-
Tribune p. Wilbur Forrest pisze, że dele-
gat Polski, minister Skrzyński, usposobio-
ny jest kompromisowo! Inaczej mówiąc go-
tówjest zgodzić się na ustępstwa. Ale ja-
kie? Co Polska może ustąpić wobec żądań
niemieckich, które sięgają do Gdańska i
Górnego Śląska?

Zapewne że p. Skrzyński lepiej wie
niż my na jaki mu wolno zgodzić się kom-
promis, ale obawiamy się, że włazi jakiś
djablik w całą sprawę, który wpakuje w
kawał Polskę. Kręci się podobno w po
bliżu Locarno p. Paderewski i według za-
pewnień prasy „prosowej" na wychodź

 

 twie znowu „zbawia" Polskę,

To stanowczo zły znak. Ani się nie
obejrzymy, jak postronne i nieautoryzo-
wane wpływy nawarzą bigosu, który nie-
raz już musiało zjadaćpaństwo polskie.

Ale gdy dawniej skandaliczne błędy
dyplomacji polskiej dało się jako tako za
mazać, obecnie na żadne „polityki" panów
Paderewskich, Polska nie może sobie po
zwolić.

Teraz jak „powinie się noga" w Lo
carno, nie odrobi tego żaden „Cud nad
Wisłą".

wb.

ZWIĄZEK STRZELECKI W POLSCE
Otrzymaliśmy setny numer „Strzel

ca", urzędowego organu Związku Strzelec
kiego w Polsce.

Wspaniałe wydanie. .
Na wstępie, króciutkie, a piękne prze

mówienie Głównego Twórcy Związku
Strzeleckiego przed wielką wojną, Józefa
Piłsudskiego. Przed nim carski dyplom
więzienny późniejszego Twórcy Legjonów
i pogromcy Moskwy.

Czytamy artykuły najwybitniejszych
generałów legjonistów, jak Rydza Śmigłe-
go, Norwida, Neugebauera, Juljana Sta-
chiewicza pułk. Olszyny - Wilczyńskiego.
W. Sieroszewskiego, dr. K. Dłuskiego i

ielu innych wybitnych organizatorów i
dęnków Związku Strzeleckiego.

Zabiera głos tutaj i czcigodny biskup
Bandurski. N

Pisze ten dobry duch legjonów mię
dzy innemi co następuje:

„Oto, dlaczego pragnąłem, sam urodzo-
ny w epoce niewoli i ucisku, by nowy po-
tężny rycerski odżył duch w Polsce...

Oto, dlaczego w książce mej: „Ducha
nie gaście", wydanej w r. 1908, nawoływa-
iem naród, by był bohaterskim i zrywał po-
trójne obroże niewoli!

Wy stanęliście plerws! do tej roboty, dą-
żącej do zdobycia wolności i niepodległości
Polski.

Związek Strzelecki pragnął wskrzesić
militarne wartości polskie 1 wznowić dawne
tradycje przodków.

Związek Strzelecki budził naród z uśpie-
nia 1 gmuśności, rwał więzy niewoli, trój-
lojalizmu 1 trójugodowości z wrogami, któ-
rzy chcieli na zawsze uniemożliwić powsta-
nie Wolnej Polski.

Związek Strzelecki był szkołą nowocze-
snego Zołnierza Polskiego, co swym trudem
miał dźwignąć kamień grobowy, rzucony
przez 3 wrogów na ciało Polskiej Macierzy.

Zwiącek Strzelecki.. budził salachetay
militaryzm polski w narodzie, przyzwycza-
jonym do niewolniczego militaryzmu i do
pracy na korzyść wrogów Ojczyzny.

Trzeba było obudzić sumienie narodu,
który usnął, strudzony cierpieniem | długo-
trwałą walką, przeszło stuletnig...

Robotę ciężką i niewdzięczną podjął
Związek! Strzelecki...

A gdy przez ciężką martyrologję swego
bytu, przez prace Legionów Polskich, co sta-
ły się Kadrą Wojska Polskiego w Wolnej,
Zjednoczonej 1 Niepodległej Polsce, zdobył
to, co zamierzał, dziś musi pracować nad u-
trwaleniem bytu niepodległego Polski.

Dziś mus! być nowem pogotowiem woj.
skowem Narodu, który Sobie nie pozwoli o-
debrać największe skarby i dobra

Wolność, Całość i Niepodległość!
Wtej pracy niech Wam błogosławi Bóg!
Związkowi i strzelcom, rozlanym po

obszarze Rzeczypospolitej Polskiej, Cześć i
błogosławieństwo.

X. Biskup Bandurski".
Wilno 4. IX. 1925.
Tak przemawia nie ten co to urzędo-

wo przysięgę składa w Belwederze, aleten,
który szlachetną i obywatelską służbą,
stwierdził lojalność dla Nowej Polski.

Związek Strzelecki liczy dzisiaj prze-
szło 60,000 członków. Jest świetnym po-
gotowiem wojskowem narodu.

Przetrwał w ostatnich latach powo-
jennych ciężkie ataki głupcówi nikczem
ników. Wszystkie.te ataki odbiły się o
czystość i siłę moralną organizacji, z któ-
rej dumna może być Polska.

W -w -w

ILU JEST INWALIDOW NA SWIECIE?
Wedłu /obliczeń, przeprowadzonych

przez Międzynar. Biuro Pracy w Genewie,
wojna światowa pozostawiła 6,539.000 in-
walidów. Z tego najwięcej posiadają Niem
cy (1,537.000) i Francja (1,500.000). Trze
cie miejsce zajmuje Anglia (900.000),
czwarte Włochy (800.000), piąte Rosja
(775.000), szóste Polska która ma 320.000
inwalidów. Czecho-Słowacja ma ich 236.
000, Stany Zjednoczone 157.000, Belgja
50.000, Rumunja 100.000. Austrja ma in-
walidów stosunkowo dużo, gdyż 161.000,
co stanowi 6,1 na 100 mieszkańców. Du-
ży jest też procentowy inwali
dówfrancuskich, mianowicie 3,8. WNiem
czech na 100 mieszkańców przypada 2,6
w Polsce 1,2 we Włoszech 2,1 w Anglji 1,9
inwalidów. Najmniejsze procentowo stra-
ty poniosły Stany Zjednoczone, gdzie je-
den inwalida wypada na tysiac mieszkań-
cow.

 

Na Marginesie

PAN Nichols, sędzia piękności,
przewodniczący jury konkur-

sowego w Atlantic City miał nie
, ostrożność szczerze wyrazić się

po konkursie, że stające do nie-

go panny są piękne jak anioły,

ale głupie, jak gęsi.

Powstał krzyk i - syk, jak to

zwyczajnie wśród gęsi. P. Ni-

chols zapomniał dodać do tego

słówka, ługodzącego ostrość są-

du: „przeważnie! lub „najczę-

ściej", Wszystko byłoby all

right. Żadna z nagradzanych za

piękność panien nie mogłaby

wziąć tego do siebie i nawet na-

pewnoby nie wzięła.

A teraz kłopot. Trzeba odwo-

ływać, wołając na całe gardło:

„panny są okropnie piękne i -

wcale niegłupie, wcale, ale to

wcale, niegłupie, W gęsiarni u-

ciszyło się nieco.

6006-06

MADRY Ajrysz na caly glos
oburzał się wczoraj w są-

dzie na uskuteczniogą przez in-
nego Ajrysza zmianę pięknego
nazwiska Healey na czarniejsze
nazwisko Schwartz. Henley jed-
nak musiał to zrobić, jak powia-
da, bo kocha panną Weinberg.
On się jej bardzo podoba, ale je-
go dotychczasowe nazwisko -
nie. Kazała mu więc przechrze ć
się (w odwrotnym kierunku) i
Sohwartza, bo takie nazwisk
miała za panieńskich swych cz.
sów jej matka.

Poczciwy Ajrysz przybrał naz
wisko swojej własnej in spe teś-
ciowej.

Rzadki w naturze wypadek a-
symilacji zięcia z teściową,
- Dziwny kraj - mruczał

głośno stary Ajrysz, przygodny
świadek tej operacji - na każ-
dym kroku to samo: wrzucisz
centa - wypada chewing gum;
wrzucisz Healey'a - wypada
Schwartz. *

I między nami zresztą też się
to przytrafia, choć nie w imię
teściowej, ale dla innego dobrze
zrozumiałego Interesu. Niejaki
Pertypsztykiewiez nazwał .sig
niedawno Knickerbocker'em. Ma
kłopot. Wie jak się przedstawić
komuś „na pysk", ale nie wie jak
sig podpisać.

Język amerykafiski jest trud-

 

  

 

 

ny: pisze się Shakespeare, a czy-
ta się Szyller.. to wiadomo

60060 6

NIEPODROBIONY, ale praw-
dziwy amerykański Knicker-

bocker, wyrabiający, zna hi-
storję polską ekspedite. Wie nie
tylko co za jakiej królowej było,
ale 1 co w jakiej królowej było,
I tak się ogłasza: „Królowa Pol-
ska zjadała na jednem posiedze.
niu po 180 ostryg".

Jest w tem pewna niedokład-
ność, a może poprostu błąd dru-
karski. Piękna to byłaby - kró-
lowa!
Nasze ›królowe zjadały po

1,800 ostryg na jednem posie-
dzeniu i jeszcze miały apetyt.

Knickerbocker Tee Company
powinna ten błąd sprostować, je
żeli chce pozyskać polską klijeg-
telę. Powinna nadto dodać jesz-
cze, że gatunki najbardziej po-
szukiwanych podówczas przez
śmakoszów _ostryg, /nazywały
się: coldoons i eloosky.

PASTOR kościoła episkopalne-
go, wielebny Stewart L. Ty-

son, należał zawsze do najgoręt-
szych przeciwników „manii roz-
wodowej"", podkopującej się pod
świętą Instytucję małżeństwa.
Obecnie sam podał się do rozwo-
du z własną żoną, oskarżając ją
o pastwienie sig nad jego du-
chowną osobą z nożem w ręku.
Poszło o flirt z jakąś inną ko-
biet. Kobiety ubóstwiają nas
zawsze z pewną domieszką wro-
dzonego tej płci fanatyzmu, -
Skutkiem tego ze. szpilek czy 1-
gieł wyrastają noże i „widły".
Wielebny Tyson pod wpływem
przeżyć osobistych nawrócił się

, na manję rożwodową, którą tak
potępiał z kaalnicy.

Kazalnica, to nie łoże małżeń-
skie O nastych praktycznych
poglądach i teoretycznych prze-
konaniach w ostatniej instancji
decydują - meble.

---

zamówienie
FUTRA *.,

eraz sprzedaję gotowe,
Przeróbki i reparacje 'take»

wych, przyjmuje pra-
cowniś kuśnierska
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W SPRAWIE PANA T. DYMOWSKIEGO -
 

W nrze środowym z dnia 7 b.
m. w rubryce „z Prasy i o Pra-
sie" zamieściliśmy przedruk z
„Kurjera Porannego" warszaw-
skiego p. t. „Pojedynek, czy
sprawa karna" Jak walczy z ży-
dami b. dyrektor „Rozwoju"
W odpowiedzi na ten artyku},

dotyczący osoby posła T, Dy-
mowskiego, który znajduje się
obecnie w Ameryce w charakte-
rze członka delegacji parlamen-
tarzystów polskich na Zjazd U-
nji Międzyparlamentarnej, o-
trzymaliśmy list w którym p.
Dymowski zaprzecza zarzutom
postawionym mu w '„Kurjerze
Porannym" i powołuje sig na
sprostowanie umieszczone w tym
że piśmie z dnia 2 września.

Sprostowanie to, brzmi:
„NIE POJEDYNEK LECZ

SKARGA KARNA"
„W związku z aferą weks-

lową zamieszczoną we wczo-
rajszym numerze „Kurjerw
Por." pod powyższym tytu-
łem, otrzymujemy obszerne
wyjaśnienie posła T. Dymow-
skiego, który przedstawia ca-
ly przebieg afery i zajścia z
p. Leonem Hajdzionym w in-
nym zupełnie świetle.
Podkreśla m y więc,

że wzmianka nasza zaczerp-
niętą została z najwiarogod-
niejszego źródła, że treść jej
jest zgodną ze skargą złożoną
przez p. Hajdzionego na po-
sła Dymowskiego do urzędu
prokuratorskiego, że urząd
ten skargę przesłał do urzędu
Śledczego dla przeprowadze-
nia dochodzenia karnego, że
wreszcie kto z tych panów po-
kłóconych jest w nieporząd-
ku rozstrzygnie dopiero wła-
dza sądowa i że po wyjaśnie-
niu sprawy tej przez przewód
sądowy - można będzie po-
wziąć przekonanie, czy przy-
tbczone przez p. posła Dymo-
wskiego w liście do Redakcji
wyjaśnienia istotnie zgodne
#9 z rzeczywistością.

 

OWY ulepszony model
- z wielu nowem! za-

letami piękności i szyku
Posiada punktualność, ja-
kiej każdy słusznie spo-
dziewa się po [Angel-w".

$1.75

 

Do tego czasu ostateczne
wyrokowanie jest przedweze-
sna".

Z powyższego widać, że „Ku-
rjer Poranny" nie nie cofa i nie
nie prostuje, zaznaczając ponow-
nie iż wiadomość zaczerpnął z
najwiarogodniejszego źródła i że
zaczeka na dochodzenia i wyrok
sądowy.

W tej materji i my nie mamy
nie narazie do powiedzenia: Zga-
dzamy się z „Kurjerem Poran-
nym", że wyrokowanie byłoby
przedwczesne.

Ale jed & za
stosowne dodać, te p. T. Dymo-
wski jako strona oskarżona, nie
powinien należeć do Delegacji na
Zjazd Unji Międzyparlamentar-
nej. Otrzymaliśmy informacje
z Polski o p. Dymowskim, które
posłaliśmy do prezesa Delegacji
p. B. Dembińskiego, z prośbą o
wyciągnięcie konsekwencji. Są
tam rzeczy,-zresztą nie mające
łączności _z polityczną działal-
nością p. T. Dymowskiego, które
wymagają wyjaśnienia.

Na tym narazie kończymy.

o—wieązi
edakcji

Nutley, N. J., 7. X., 1925.Szan. Redakcjo Nowego Świata :Niniejszem mam zaszczyt pro-sić Szan, Redakcję o łaskawepoinformowanle mnie jakie pa-czki wolno przesyłać do Polski1 czy tam nie jest pobierane cłood nich. +

 

TŁUMACZENIA
® woats| conmarchg 0 s M o P o Li T a nSTENO-TRANSLATION BUREAU184 St. Room: sasitt1: Beeknian 1882

Oczekując odpowiedzi w spra-wie powyższej kreślę się z sza-czunkem, A. ZYCH,* LSzanowna Redakcjo:Czy w Polsce trzeba płacaćcło od używanych rzeczy, nad-syłanych z Ameryki?I. L., Czytelnik N. §.«60606
Paczki z używanem ubraniemwolne są od cła, o ile odbiorcaprzedstawi w urzędzie poczto-wym świadectwo niezamożnoś-ci, zaświadczone przez urządgminny. Od rzeczy nieużywa-nych trzeba opłacać cło na za-sadzie ogólnych przepisów.
 POLSKIDETEKTYWEoraminowany,upoważniony | podBondem _Stanowym

 

i c -hey wrprale, / 5
rdfih » do
Loom os'śscnv: BUREAU
799 Broadway, New York City
Pokój 290. Rog 11th Street

 

 

  

 

A. PAUL
Elektryczny
Kontraktor

441 East oth St.
New York
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A. Kwarciański - T. Wolinnin |
NAJSTARSZE POLSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO. POGRZEBOWE W NEW YORKU

Urządzamy wspaniałe pogrzeby po cenach umiarkowanych.
Uwatajce ściśle na nazwisko i numer zakładu naszego - 123 East I-maulica. Nie mam żadnej styczności s innemi przedsiębioretwami pogrze

bowemt w tej dsielnicy i

USŁUGA DLA WSZYSTKICH PRAWDZIWA 1 RZETELNA

123 EAST 7 ULICA

Trastyśta prawie Wazystkich gim

$fxnowy IBiuro otwarte w dzień i w nocy
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Dr. Antoni 6. Bogatko, LEKARE
180 Wast d6th Atreet, New York, N. v,

Gobziwr:04 1 60 1 yo południa08 4 do T winacrem 
 Teiaton: Orchard. isn.

JóZEF HALICKI, M. D.LEKARZpzyod 12 do 1 potudniaa "bao LPP Picaw nleainie do 1 po południu
am E. 1óM St, New York City
 

W EUROPEAN MEDICAL
INSTITUTE

82 Second Avenuepray bej ulic»
New Yorkis umiarkowany oplatękomzietne badanie ileczenia chorób chrumtcznyen|
X-RAY

eabamia kawi, moczu ito
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z 30 letniem doświadczeniem
jako dyrektor Sanatorjum
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lMożeJesteś Chory?
a doktorzy pomóc ci nie mogą?
Wielu ludzi, zarówno mężezy   
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ZELI cierpier na jakąś chorobę, w
nie mogłeś się M41 z niej wyleczył,

mme dal chwili drogiego ern
«u »wwwm NIE stot

staje się lżejszą, lub
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| em prawdziwej: przyczyny TWYCH
cierpieńi zastosowaniu: właściwej ku
racji może uchronić cię od chwili, w 

] której ZADES doktór i kae
racja już ci nie pomoże
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Specjalnie tania oferta
  

CENTRALNA POLSKA |

LECZNICA

DR. JÓZEF ZAMOŚCJE
POLSKI LEKARZ

198 Second Ave, rog 12 ui. New York

chorób chronicznych motesy
W,28 wr—nvlnnym
nerwowych 1
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POLSKA LECZNICA
Dr. Michał A. logolewiez

PoLski
86 Second Avenue, New York City

SPECJALNOAG
Leczenie elektrycznością

i djagnoza za pomocą
Promieni "X."

koonziwy razvige
10 do 1 przez południem i
4 ao % wieczor
W  niedzieię uwm. umowy

Dry Dock at
 

 

Polski dentysta w

230 E”(>va STREET |
róg A New York

Te. ORCHARD saz

XRAYS

WYKAZUJA POWOD WA-

SZEJ CHOROBY

  

Fvoroakopiiny X-Ray: ease
min utatwin. doktorowt O'Malley, no-
haczenie organów tywotnych prey

Próba ciśnienia krwi 1 wna-

 

wia prze tygodnie mie-
aigce i mote inta, uistwin mu wre
cie w przypieywaniu należytego wy-
stemu lecneria

Co macie uczynić -
jeżeli clermcle przes długi cans,

lub jedeinni lekurse nie leczą Wan

 

nie caekajole uż będziecie sieni na
toku boleści; preidiele po. dokladny

wych chorobach -Nie mówcie
tn jutro .bede wię lepiej czuć", bo
gdybyście mogli -widzieć rezultaty
zwioki, tak jak br. O Malleje wl
dal, rouse egzamin X-Ray, nie cre
kailbvicle uni dnie by do je:
go kaosiarj i dać się egzaminowst

$3 Egzamin X-Ray, $3

Moczu i Krwi.

przyjęć - W 00
środy. cewartki i soboty rd  
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Dr. G. M. O'Malley's

Institution

160 hinNow

BROOKLYN, N. Y.
 

 

zbadania za pomocą

promieni X

Jeszcze o Jeden Tydzień
od 11-go do 18-go paździenika

| ;- Badanie fizyczne łącze
Promienie |nie z prześwietlaniem
X. wykrział nem pro-
w |mieniami X za dwa do-
LLC' lary. Oto oferta dla

chorych i cierpiących, którzy zgłoszą
› tej znanej w New Yorku in-

| stytucji wciągu najbliższych siedmiu
| dni

Przyjdź i daj
się zbadać

 

  

   

 

   
     

  

   

   

 

Jeżeli jesteś chory

czy -na
krwi, żołądka Płuc,

Nerek, Pe-
cherza albo na coś,
z czego nie możesz

| zdać sobie sprawy,

Serca

skasz zdrowie

Mężczyźni i kobie-
ty - dawniej cho
rzy i zrozpaczeni
zodzień opowiada
ja innym, jak szyb
kiej doznali pomocy po zgłoszeniu się
do istniejącego oddawna instytutu

Europejsko - Amerykańskich
Lekarz

ator Patty Dr Aogue
od ram KM

 

Peg d prage
tylko ad 18 rane do 1 ”win-In.

Ofisy w znanym powszechnie

Instytucie Europejsko-Amerykań-
skich Lekarzy

| 113 East 61 St. ingore
C Aveuue

| Gdzie człowiek pracujący może znaleść
| najlepszą porodę lekarską dla siebie 1
siej rodzimy.

 
 

| Wstępujcie do Komitetów im.

Józefa Piłsudskiego!

 
Tel: Orchard 5102

DR. G. ASTRACHAN
Mówi po polsku i pó rusku
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Zawiadomienie

Dla Pań i Panów Prezesów
wszystkich Towarzystw polskich

w New Yorku i okolicy

Klub Weteranów Armji Pol-
sklej w New Yorku zawiadamia,
iż z okazji nadchodzącej roczni-
cy „Zawieszenia Broni", która
przypada w dniu 11-go listopada,
1925 roku, weterani Armji Pol.
sklej przy współudziale wetera~
nów Armji Amerykańskiej,
Francuskiej, Angielskiej, Belgij
skiej i Włoskiej, urządzają
Wielki Bankiet i Bal wojskowy.
Celem odpowiedniego przyję-

cia przedstawicieli rządów
państw aljanckich, jeneralicji o-
raz zareprezentowania wobec
nich społeczeństwa polsko-ame-
rykańskiego, zapraszamy wszy-
stkich Prezesów Towarzystw na
zebranie, które odbędzie się w
piątek, dn. 16-go października,
b. r., punktualnie o godz. 8:30
wieczorem w Domu Emigracyj-
nym, przy 180-2-ga Avenue,
New York, celem omówienia
środków współpracy i poparcia
moralnego.
Wobec ważności niniejszej

sprawy, mamy nadzieję, iż wszy
scy Prezesi zaszczycą nas swoją
obecnością na tem zebraniu, w
razie zaś niemożliwości osobiste.
go stawienia się, wydelegują od-
powiednich członków z łona To-

Za Komitet Wewrnuów Armii
Polskiej,

L. E. Kostrzewski.
60006 e

Stowarzyszenie Weteranów
Armji Polskiej chcąc zapocząt-
kować działalność na większą
skalę, rozpoczyna od uczczenia
Rocznicy Zawieszenia Broni,
przypadającą na dzień 11-go li-
stopada. W tym dniu odbędzie
się Bankiet oraz Wielki Bal, na
który zaproszeni zostali liczni
przedstawiciele władz wojsko
wych amerykańskich oraz przed
stawiciele władz polskich. Ban-
kiet zgromadziz pewnością wszy
stkie najwybitniejsze osoby z
pośród Polonji Nowego Yorku i
okolicy. Organizacją bankietu i
balu zajmuje się Komitet Orga-
nizacyjny. Wstęp na bal tylko
za zaproszeniami, które rozsy-
łu Komitet Balowy w składzie
osób następujących; kpt. Jan K.
Matecki, ppor. Lucjusz Kajko,
ppor. Władysław Wołkowiński i
sierżantLucjanE. Kostrzewski.

JEDNAKŻEZNACZYTO

WIELE DLA WAS

Ziemia waży 1,811,000 bilfonów
bilfonów funtów. Jeżeli chcecie
napisać tą cyfrę, musicie dodać
do 1,311,000 jeszcze dwadzieścia
jeden zer „O". Jeżeli ważycie 100
lub 200 funtów, to nie nie zna-
czy dla Matki - Ziemi, a jednak
dla was to znaczy wiele. Życie
jest przyjemnem, każdy pragnie
używać życia. Najlepszym towa-
rzyszem jest Trinera Gorzkie Wi-
no, albowiem mając mniej kło-
potów z żołądkiem żyjecie dłu-
te}. Trinera Gorzkie Wino prze-
czyszcza wasz żołądek, macie
zdrowy apetyt, śpicie lepiej, a tak
że czujecie się lepiej. Wasz
aptekarz lub dostawca lekarstw
ma Trinera Gorzkie Wino na skła
dzie. - Październik jest miesią-
cem w którym zaziębić się jest
łatwo, więc przygotujcie się, ma-
jąc pod ręką Trinera Cough Se-
dative. Jeżeli tych lekarstw nie
dostaniecie w Waszej okolicy,
piszcie do Joseph Triner Compa-
ny, Chicago, III.

DR. CGREY

„SPECJALNOŚ
CHOROBY MĘŻCZYZN

od przewie 16iot, pod nt
117 East 17th Se. ›RFoe»są
Leczy chroniczne lubw m7
by krwi i skóry, wrzody, krosty, pla
my, egzemę, świeribę, kurzajki, taper
Jenie nerek | pęcherza, reumatysm,
kaszel, uzxęhunię. kater (now, gard
In lub folgdka), zutwardzenie, ruptury,
fistuly i inne chroniczne choroby nem
wowe. Jeżeli byłeś pod opieką innego
lekurza, a nie zostałeś wyleczonym, idź
do znanego, dawno istniejącego biura
DH. GREY, znajdującego się już
przez 30 lat pod 117 Kast 17th Street
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PHILADELPHIA, PA.

Odezwa Zarząd; Polskiego
Szpitala „Penn Treaty Hos-
pital" do towarzystw, klubów

i zrzeszeń
 

Już tylko krótki czas dzieli

nas od tak zwanego „drajwu",

który ma się rozpocząć, dnia

11-go listopada w całem mieście

Philadelpbi, na korzyść nasze-

go szpitala 1 zarząd boryka się

z nawałem pracy preygotowaw-

czej, by to nam mogło się udać

jak najlepiej, lecz są wielkie tru-

dności z powodu niedbalstwa 1

opieszałości subkomitetów dziel-

nicowych. Niektóre. subkomite-

ty pracują doskonale. Złożyły

już dość pokażne sumy pienięż-

ne szpitalowi. Tym należy się

uznanie, lecz są komitety, które

spią sobie spokojnie, a cogorsza

że mimo tego, iż już rok upły-

wa juk przystąpiono do akcji

szpitalnej, a jeszcze się znajdu-

ją dzielnice, gdzie wcale niema

subkomitetów szpitala, pomimo,

że są różne towarzystwa, na któ

rych czele stoją ludzie pracowi-

ci i zdolni do spraw społeczno-

narodowych.

Drodzy Rodacy i Rodaczki!

Czas się tego wyzbyć 1 poznać

wartość potrzeby, stać ramię

przy ramieniu z tymi, którzy już

pracują, bo szpital już jest i do

nas wszystkich należy.

Dlatego apelujemy do szano-

wnych subkomitetów już istnie-

jących, by raczyły nadesłać ad-

resy sekretarzy towarzystw w

swej dzielnicy, bo te są nam bar-

dzo potrzebne. A gdzie jeszcze

niema sformowanych subkomi-

tetówszpitala, by się sformowa-

ły jak najprędzej, tak by wazy-

stkie dzielnice przed dniem 11-

ym listopada mogłystać w sku-

pleniu do wykorzystania dwa ty-

godnie trwającego „drajwu",

jak również przypominamy, iż

w okolicy Nieetown rok temu

odbył się wiec na korzyść

szpitala polskiego, na którym

wielu szlachetnych obywateli

zdeklarowało złożyć sumy pie-

niężne na rzecz szpitala, a do-

tychczas jeszcze się nie uiścili.

Właśnie teraz subkomitet upo-

ważnił specjalnych kolektorów i

ci odwiedzą oflarodawców, by

ściągnąć zaległość, aby można

było przed rocznem zamknię-

ciem książek zapisać oflarodaw-

ców do nich. Wszystkich tych

uprzejmie prosimy o ułatwienie

tym kolektorom Ich pracy

KOMITET PRASY.

YONKERS, N. Y.
 

Dzisiaj, dnia 11-go paź

dziernika r, b., w sali Y. M. C

SUCHE GRZYBY -

sprowadzane z Polski
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Rorsylans go catych Stanach zjeśn.

M. HAGEL

204 Houston: Street
pomiędzy Orchard 1 Ludiów ulicami

New York City
Tel: Dry Dock 090
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E. SZAMINSKL

217 East 10th St., New York
Wire. i Second Avenue's

JEDYNY POLSKI

ZAKŁAD

POGRZEBOWY

na

JAMAICE 1 OKOLICE

Obsługa dniem i nocą

Urządza pogrzeby po ce-

nach bardzo. przystęp-

L. S. DESZ

293 SUTPHIN BLVD.

JAMAICA, L. I
Tec. samaica am
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„D O B R A

DO OSTATNIEJ

K R O P L 1 1

,Maxwell House Coffee"
jest wyrabiana z najlep-
szych tian kawy i jest
mielona i mieszana w o-
ryginalny sposób. Dlate-
go kawa ta jest DOBRA
DO OSTATNIEJ KRO-
PLL

 

pur oh,
otwierania 1 używania

MAXWELL

HOUSE

COFFEE

    

A. odbędzie się wykład na te-

mat „Meksyk, jego historja i bo-

gactwa.",

Wykład _objaśniony _będzie

obrazami  świetlnemi. _Prele-

gent ks. Pawlikowski.  Począ-

tek o godzinie 6-ef wieczorem

ANSONIA, CONN.

Z Gniazda No. 767

Sokotow Polskich

Niniejszem mam honor za-

wiadomić szan. druhny, iż po-

siedzenie odbędzie się dzisiaj,

dnia 11-go października, o go-

dzinie 3-ej popołudniu w So-

kolni przy Central St.  Pożąda-

nem jest, aby każda druhna by-

ła obecną na posiedzeniu, gdyż

mamy bardzo ważne sprawy do

przeprowadzenia.

O przybycie uprasza,

W. LACHOWSKA, Sekr, Fin.
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FIGLARNY FELUŚ

Kabaretowa Orkiestra

 

 

powiedniej muzyki polskiej.

Orkiestr: Warszawska
1m5—F(f(:':¥ ). wiieść

się, wierci. się

 

Wicek 1 Wacek

18082-F (NVS,

Jan Kartowice, baryton

18081-F ( RMSNSoperas
trun. wart

18080-F ( Wis..Hung-.I:

instrumentalny Ko

rerace (
R. Wogdanowics, baryton
18077-FL(ae Góral ewa Géraike

hax Troika do Tarr

180762 ( mahwantWesel

PHONOGRAPHS!
Eom

P} U

Tak, właśnie mamy to, czegoście szukali! Na specjalne

żądanie Publiczności Polskiej, szeroko znana i budząca naj-

większy zachwyt organizacja Polska, Orkiestra Kabaretowa,

utworzyła rekord, który pobudzi milość muzyki w każdym

domu. Columbia Phonograph Company, dzięki swemu do-

skonale zorganizowanemu Polskiemu Oddziałowi, jest w sta-

nie zadowolnić tysiące swych klientów, dostarczając im od-

Wstąpcie dzisłaj do składu w swem sąsiedztwie i poproś-

cie, aby Wam zagrano ten nadzwyczajny rekord, jakoteś

1 inne, które yodajemy poniżej: '

18079-F (3

Jan “T Dziewaczki2 prewacski n

18075.F P*as
Unman- pleganid
Plisudakieg

wake.
187(wraz,-;:"

Haris
18070F{$4thww.
nat, Duet: HarmonteI Kiarnet18067-F ( (gureOficerski: wale

nat. KartMole Id K
Td|Rekarnie

Inat. Kwartet "Warmawa!
18055-F | Stek
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Harmontka 1 Kapela Columbia
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WYNALAZKO

możecie darmo otrzy
MARCIN LABINER

Adwokat: Patentów
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New vork
291 GRAND STREET,

 
 

Powyżej wymienione najnowsze Columbia rekordy maku;

być w największym Polskim Składzie Columbia Qnmofuuów.

Gramofony dajemy na łatwe spłaty. *

A. LORCZAK

JERSEY CITY; N. J.

 

 

Sezonowa wyprzedaż jesienna
GDZIE WSZYSCY POLACY KUPUJĄ SWE MEBLE

 

 Każda Polka jestdurana ne swegostołu. Gdy mąż do  
T

  domu wrace z pracy, gdy gościeza-witają, czeka ichwygoda i miła siemosfera. ->Naszemeble to umożli- *wieją

Dlaczego możecieu nas kupować taniej 1 Kosches ka-puje -w wielkichilościach za gotówkę, dzięki czemudostaje najtańszącenę z fabryki. -Wam zaś ufa i odduje meble na kredyt. Umożliwia totylko wielki obrót

  

   

Tylko $125 za tenelegancki

 

nędznychmebli

 

Tylko $98.00 za te meble do sypialni. Wybór olbrzymi w róźnych cenach. Wizyta
przekona Was.

 

0a,hide;kobiety zaświecą

Komplet ten do
jadalni jest ged
nym z wielu jakie
posiadamy. -_na
składzie. -Wybór
mebli u ngs na
dwuch dużych pię
trach zadowoli ka
ddy gust i każdą

kieszeń

%

Dostawiamy mtb
le szybko i
dzie w obrębje 50
mil. Opłaci sig
Wam przyjść na
wet z dalszych o-
kolie Kost. na
drogę -wróci -się
Wam .stokrotnie,
dzięki naszej tań-
szej cenie. Towar

ZOBACZ 1
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[WATERLCOQ]  POWIEŚC KRN _] (Ciąg dal. sy.)konie k Widział przez lunetęwalerji angielskiej z puszczonemicuglam: „nające, jak wściekłe, że francus-cy ofiet: owie wykrzykiwali, iż chyba Wellington uzdy kazał pozdejmować, a przytych wściekłych koniach trzymając się zastrzemio ia biegli do ataku górale szkoccy, szybcy, jak wicher, skacząc przez tru-py ludzkie i zwłoki końskie na drodze, jak
{my skalne, lekcy, jak ptaki, silni, jak
tw z.

 

Vidział te ataki uderzające jak kli-
ne:n żelaznym w jego armję. Widział ja-
kgs stalową wolę, jakieś męstwo nieznane

m, rozkazy dowódcy wyciągające się za
wa czącemi kojumnami, jak potężne prę-
ty i poręcze zostali, o które się plecy wal
czących opierały, energję walczących po
dobng do energji p ity przerzynają
cej granitowe bloki. To widział - nie wi-
dział zaś całych dywizyj rzuconych w wal-
kę bezrozumnie, wa h na strzelbę da
waną prosto wtwarz i pierś, o których my-
ślał, że stoją nietknięte i świeże, czeka-
jąc na swoją kolej przeważenia szali.

Lecz widzi oto, że linje -Wellingtona
gną się pośrodku, Prostym sposobem po
stanowił przełamać armję angielską w cen
trum, a potem zgnieść skrzydła.

I to zaczyna się ¢. Wyprezona
struna pułkovu angielskich, belgijskich, ho-
fenderskich i hanowerskich poczyna pę-
kać. Holendrzy i Belgowie nie wytrzy-
mują nacisku! Vive I'empereur! Ów cu-
downy krzyk dobiega jego uszu tam, z po-
la walki, z dziesiątek tysięcy zdyszanych
piersi rzucony. Zwycięża... Szeregi je-
go łamią zagrody szeregów -Wellingtona,
poza któremi w świątyni z tęczy Spi z o-
puszczonymu kolan wieńcem lauru w ręku
obojętna bogini zwycięstwa, Nike, którą
on chwyci wyciągniglą dłonią za kraj dra-
perji, a wtedy ona się zbudzi, wyjdzie z
świątyni z tęczyi żywa, pała jąca, prothien
na roztoczy skrzydła, podobne do skrzy-

      

  

---deLorlicy_i wieniec włoży mu na przywy-
kłą głowę.

Wtem usta jego stygną. a
Widzi jakąś szarżę olbrzymią kawale

rji - to Ney - „Je brave des braves" -
- - lew marszałków Cesarstwa.

Chmury koni i j w olbrzymich,
chmury lekkich ludzi i koni - tumult ten
gna, jak opętany i wali się szturmem na
Anglików.

Bez rozkazu, o godzinę za wcześnie -
nie, aby domieść, lecz aby łamać dalej.

* Lecz stało się. _

Klęska tej kawalerji wywołałaby po:
ploch-i z rozkazu cesarza gna jej w po-
moc Kellerman z nową chmurą kirasjerów
i karabinierów, dmgono“ gwardji, grena-
djerow konnych, dumy i sity Cesarstwa.

Zwycięstwo! [wylęstwo' - krzyczą
koło niego oficerowie sztabu generalne
go.

 

Dziesięć tysięcy szabel i mieczów
krwawi się za Napoleona Wielkiego --
- lecz on podwójną prowadzi walkę, jak
wielki mistrz szachów równocześnie na
dwu szachownicach z dwoma przeciwni
kami grający - jednego atakuje, by po-
konać, drugiego atak wytrzymuje, by po-
konawszy pierwszego, przeciw drugiemu
się zwrócić: --- od frontu prze An
glików, na prawem skrzydle odpiera huf-
ce pruskie - w dziesięć tysięcy przeciw
trzydziestu tysiącom.

- Mieliśmy dziewięćdziesiąt prze-
dów dziesięciu, obecnie mamy sześaląiesiąl
przeciw czterdziestu pro - mówi.

Nie słyszyzrezygnowanych stow Wel-

ligtona:
- „Potrzeba mi nadejścia nocy, lub

Prusaków... Niema tu pola na inny roz-
kaz, Jak tylko walczyć do ostatniego czło-

Lea szwadrony Neya są równie wy-

czerpane, jak piechota angielska. Koniom
uginają się kolana, ludziom ”ma“ krwa-
we mmlona - - -- cesarz niema ]ul plc

chotylinjowej, aby wesprzeć kawalerję -

„Piechoty? Skąd chcecie, żebym

ją uzuł') Chcecie, żebym ją zrobił?!" .
Gwardja- ośm bataljonów Lure].

sześć srl-dmc] - - - lecz Prusacy Bulo-
wa prą, przełamują linje francuską - a
gwardja jest, jak krzyk Achillesa przy na-
miotach Myrmidonów - -- zaledwie
poszła w bój, zdobyty przez Prusaków
wzgórek Plancenoit został wydarty,

L\\

 

Jest siódma :godzina wieczorem -

dwie godziny do zmroku. Wellington u

żył wszystkich swoich sił, on posiada gwar

dję Wielkiej Armji. Wdali słychać arma:

ty - to Grouchy walczy z Bluecherem. ..

Ah, prędzej, prędzej! Szpadą uderzy

w wieniec zwisły do kolan w opuszczonej

ręce bogini Zwycięstwa. ...

Lecz ukazują się Prusacy Ziethena .. .

Widać ich wdali. . .

La Bedoyere, Turenne, kto jest z a-

djutantów obok, pędzi z jego rozkazu w

szeregi z wieścią, że nadchodzą kolumny

Grouchy'ego.

- Vive I'empereur! - huczy w rado-

snych na tę skłamaną wieść falangach

Wielkiej Armii.

Zaremba, który jako niegwardyjski

oficer, wcielonym regularnie do szwadro-

nu Jerzmanowskiego być nie mógł, pełnił

na ochotnika służbę adjutanta przyszefie

sztabu generalnego marszałku Soulcie.

Gdy przywiózłszy mu jakiś raport, czekał

na dalsze rozkazy, Soult, przeczytawszy

notę, ozwał się:

- Mój rotmistrzu, proszę cię podjedź

pod prawe skrzydło; miałem tu znakomi-

tą mapę terenu między Wavre a Bruksel-

lą, nie mogę jej znaleźć w kieszeni, zdaje

mi się, że ją wczoraj dałem Kellermano-

wi do obejrzenia, musiał mi zapomnieć od-

dać. Nie potrzebujesz się zresztą zbytecz

nie spieszyć.

Zaremba ruszył wolnym kłusem.

Armaty grzmiały, a Zarembie wyda-

wało się, że od lat dwudziestu ten huk sty-

szy bez przerwy. Jechał po uboczu pła-

skowzgórza ponad linjami wojsk i patrzał

nieco z podwyższenia na masy ściśnięte w

bezprzykładnie wąskiem i krótkiem polu

walki. Czyniło to wrażenie jakiegoś ko-

tła. Gdy zbliżał się ku prawemu skrzydłu,

w blasku słońca zobaczył na płaszczyźnie

wzgórza mur pancerzy kirasjerskich; sta

ły tam konie brygady spokojne, zdala po-

dobne do masy, której ani jedno drgnienie

nie przenika. Im bliżej dojeżdżał, tem wy-

raźniej rozpoznawał sylwety jeźdźców i

kształty koni. Dziwną ciszę wyobrażali.

Wśród tego huku, trzasku i łomotu bitwy,

jaki się rozlegał, wydawało się, że na tych

hełmach z końskim czarnym włosieniem,

Iśniących blachach na piersiach i plecach,

na tych ogromnych postaciach ludzkich i

na ich wielkich koniach zaległ spokój zu-

pełnie senny i obojętny.

Wtem coś się zmieniło.

od złotego piorunu.

Nie usłyszał rozkazu z opodal, ale na-

gle te ławy jeźdźców pancernych zadygo-

tały. To miecze z pochew dobyte błysły.

Ruszył pierwszy szereg, drugi, za nim dal-

sze. Wysuwały się zrazu wolno z miejsca

w trab. Wszystko poczęło dzwonić, chrzę-

ścić, hurgotać, tętnić i brzęczeć, Już trąby

kawaleryjskie zagrały - grają. Długie mo

Cne brzmienia, zda się znaki geometrycz-

ne głosu, jedne podobne do kątów rozwar-

tych, inne do kątów ostrych, strzelistych,

raz na dół, raz do góry wierzchołkami

zwróconych, biegną linje poziome i krzy»

we, półkolne, węże rysunku podłużne i ła-
mane w zygzak zagięcia. A każdy ton ten
wnika w powietrze, zda się jednak widny
był dla oczu rysia lub orła.!

Zaremba zatrzymął konia.
Widok był wspaniały.

~ Tysiące pancernej kawalerji ruszyło
do ataku masą, szeregi po szeregach, bez
końca. ..

Zblizali sig.
Na przodzie przed nimi z połyskują-

cą szpadą jechał lew Wielkiej Armiji, mar-
szałek Ney.

Za nim hełmy i pancerze i miecze
świecące przy ramionach.

Zjeźdzali z płaskowzgórza.
Coraz szybciej, z coraz głębszym

chrzęstem i grzmieniem, rwani i wzdryga
ni w siodłach ruchem zbiegających wdół
koni.

Tętent wydawał się w głębi ziemi e-
chem się odzywać, echemtak grożnem, iż
wnętrze od niego dygota.

Wtem Ney wzniósł szpadę.
Tysiące mieczów podniosło się wgó-

re.
Olbrzymi krzyk: niech żyje cesarz! -

zgłuszył trąby, strzały, armaty i masa. jeź-
dźcówpancernych ruszyła z kopyta,

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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HISTORJA DOMÓW LUDOWYCH NA OBCZYŻNIE, W KTÓ-

RYCH KONCENTRUJE SIĘ ZYCIE POLAKÓW
 

Dom Narodowy w. Nowym Yorku

Napigat R. T. ŻUBR

Chcemy dać czytelnikom,cały
szereg czy cykl nawet szkiców
takich, jak poniżej umieszczony,
obejmujących powstawanie i
rozwój instytucyj i stowarzyszeń
polskich na wychodźtwie. Zło-
ży się to z czasem na całość, nie
mogącą nie zainteresować każ-
dego, komu dzieje polonji nie
tylko przeszłe ale i przyszłe na
sercu leżą.

Pr

By utrzymać to co się zdobyło
i do istniejących już rzeczy no-
we dobudować, trzeba wiedzieć
jak się to wszystko przedtem
budowało, na jakich podsta-
wach, z jakiego materjału i
czyjemi rękami. To jest też
ważne, bo z doświadczenia tych,
co pracowali przy zakładaniu
podwalin „czy kamieni węgiel.
nych naszych domów czy towa-
rzystw, duże korzyści odnieść
mogą ci, co staną czy już stanę-
li do dalszej pracy. Na dokona-
nych już rzeczach najlatwiej się
przekonać, jak uniknąć w przy-
szłej robocie błędów i niedokła-
dności, skutkiem, których w da-
wnych tego rodzaju przedsię-
wzięciach to i owo zarysować się
lub załamać mogło,

Pozwoli to lepiej przyszłym
architektom 1 cieślom poznać zaś
wczasu tak zwane „warunki
gruntu", twarde nieraz i trudne
do opanowania. W tem co ma»
my dużo tkwi ciężkiej pracy i
dobrej woli. Zobaczymy więc w
jakich ta praca odbywała się wa-
runkach 1 z jakiemi trudnościa-
mi ta dobra wola walczyła.
Na początek dajemy krótki

zarys Domu Narodowego w No-
wym Yorku. Chcąc zbierane ma
terjały usystematyzować musi-
my trzymać się topograficznego
niejako planu i przechodzić od
rzeczy znajdujących się bliżej
do położonych dalej, zataczając
stopniowo koncentryczne koło
za kołem, by z czasem nasz
„stan posiadania" choć w ogól-
nym zarysie przedstawić dokła-
dnie, bez luk i pominięć. Z cza-
sem da nam to obraz ciekawy,
pouczający u miejscami nawet i

piękny. z- <,

W r. 1910 działacze społeczni

 i patrjoci zebrawszy się w ja»  

klejś sali za sałunem, poczęli
rozmyślać co zrobić, aby wzbu-

dzić w Polonji uczucia miłości
bratniej.

Było wprawdzie kilka lokalow,
w których zbierali się nasi Ro-
dacy, ale miejsca te znajdowały
się za salunami, Na odpowied-
niejsze lokale Polonja nowojor-
ska nie mogła jeszcze sobie pod-
6wczas pozwolić.

Istniał wprawdzie Dom Pol-

 

ski p. nr. 404 prey E. 15 al. W
domu tym, na którego czele stali
Ob. Ob.: Niedźwiecki - prezes,
F. Grimm - wice prezes, Lasze-
wski - sekretarz, -Redlich -
skarbnik i gospodarze: I. - A.
Bogusławski 1 II - Rydzewski.,
było zawsze rojno 1 gwarno.
Z licznej garstki Polaków, któ

rzy się początkowo w Domi Pol.
skim zbierali i dla których dom
ten był wystarczającym, po-
wstał tłum, Maleńkie sale gma-
chu okazały się za szczupłe, aby
pomieścić tych co przybywali z
bliska i z daleka, na przedsta-
wienia, bale lub też posiedzenia.

Liczba towarzystw polskich
także wzrosła wielce i sal na po-
siedzenia okazał się brak wielki.
Z tego to właśnie powodu trzej!

znani i wpływowi obywatele, a
mianowicie: J. W, Wojtaszek,
W. A. Mazur i Antohi Kiliński
postanowili stworzyć korpora-
cję, której celem byłoby zbudo-
wanie względnie zakupno włas-
nej i większej siedziby.
Po kilku wstępnych naradach

wymienieni obywatele zwołali
masowe zebranie w Domu Pol-
skim. Dnia 20-go października
1912 roku zorganizowano korpo-
rację „Dom Narodowy Polski".

Zebrani wybrali jednogłośnie
Dyrektorjat Domu Narodowego
Polskiego, w którego skład we-
szli Ob. Ob.: St. Rajzacher -
prezes; J. Piotrowski - sekre-
tarz; T. Płochocki - skarbnik t
J. W. Wojtaszek - trustys. W
grudniu 1912 roku otrzymano
akcje korporacji na sumę $25,
000. sig gorączko-
wa praca.

Wielkie zasługi w tej pracy
położyli obywatele: A. Leśniak,
J. Gorzański i W, A. Mazur oraz
towarzystwa: „Harmonja", „Po-
lonja", „Nowe Życie".„Kasa Gin-<

/

 

rych, Białego Orła" (dziś nie

istnieje) i Oddział 34 Z. S. P.

„Potęga."
Sprzedawanie akcyj ("n_h

trzy lata czyli do 1915 roku. W
tym czasie przekonano się, że
suma na jaką zalnkorporowano
Dom Narodowy Polski nie jest
wystarczająca do zakupna upa-
trzonej przy St. Marks Plate nie
ruchomości. Zaczęto czynić sta-
rania o podniesienie kapitału do
$100,000

L... znów rozpoczęła się gorą-
czkowa praca.

Znów przemawiano do uczuć,
sumienia | rozumu Braci.
W pierwszych miesiącach

1920 roku, udało się Dyrektorja-
towi uzyskać znaczną sumę go-
tówki 1 zakupiono plękną nieru-
chomość p. nr. 19-23 St. Marks
Place pod nazwą „Arlington
Hall", .

Po odrestaurowaniu budyńku
na wewnątrz i na zewnątrz ot-
warto Dom Narodowy Polski.
Dzień ten, tj. 26 września 1920
roku pozostanie na zawsze w pa-
nuęci tych, którzy wzlęh udział

Pierwszym gospodarzem do-
mu był Ob. Fr. Oleksiński, a za-
rządcą restauracji Ob. W. Fi-
szer,
Od dnia otwarcia do dzisiaj

Dom Narodowy, na czele które-
go stoją dzielni i zdolni kierow-
nicy w osobach: Ob. F. X. Wa-
zetera - prezesa; W. Olowni-
wice prezesa; J. Skowronka -
sekretarza; A. Majewskiego -
skarbnika; A. Leśniaka, J. Go-
rzańskiego, A. Świątka, J. Ku-
kola i F. Grimma - dyrekto-
rów; Edwarda Grimma - go-
spodarza domu i Stanisława De-
ca - zarządcy restauracji, zro
bił wielkie postępy.
Grupuje się w nim dwadzie

ścia towarzystw polskich i cały
szereg organizacyj amerykań-
skich.
Towarzystwa! polskiemi, któ

re odbywają swoje posiedzenia
i zabawy w Domu Narodowym
są: Staszyca, Złączonych Pola-
ków, Narajów, Wolnych Pola»
ków, Moniuszko, Chłopickiego,
Gwiazda Wolności, Wolna Pol-
ska, Unja Drukarzy, Alojzego,
Robotnicza Kasa Chorych, Oddz.
Z. S. P. „Potęga", Rada Oświa-
towa, Ognisko, Liga Kobiet, Kół
ko Mandolinistów „Lutnia", E-
cho, Harmonja, Samopomoc, Po-
lonja, Sokół, Gniazdo 7 i Oddział
'No. 1 Komitetu Piłsudskiego,

Budynek ten ma cztery plę
tra, i zaopatrzony jest w nowo-
czesne udoskonalenia przectwpo-
żarowe. Czystość i porządek w
całym domu są bez zarzutu.

Restauracja Domu Nar. Pol.
jest urządzona nadzwyczaj sym-
patycznie. Jasno malowany su-
fit i ściany, na których są herby
województw księstwa warszaw-
skiego; trzydzieści stolików przy
krytych śnieżno blałemi obru-
sami.
W ostatnich czasach w soboty

i niedziele przygrywa ku roz-
Tywce gości |restauracyjnych
trlo symfoniczne składające się
z bardzo zdolnych i utalentowa-
nych muzyków,
W najbliższej przyszłości, o-

sala restauracyjna zosta-
nie powiększona przez przebicie
ściany do dwu pokoi, obok wy-
mienionej sali.

Projektowi temu należy przy-
klasnąć i jego twórcom życzyć
powodzenia,

Na zakończenie pozwolę sobie
podać do wiadomości ogółu po-
niższą miłą wiadomość, o której
wiele osób nie wie do tej pory.
W styczniu r. b. Dyrektorjat

, D. N. P. który sprzedał akcyj na
sumę $99,400 kupił nierucho-
mość p. nr. 25 St, Marks Place.

Wszystkie lokale w wymienio-
nym domu są wynajęte, a otrzy«
mywany za nie czynsz jest loko-
wany w banku pod rubrykąr
„Kapital Żelazny D. N. P." Gdy
się zbierze odpowiednia suma go-
tówki Dyrektorjat użyje jej na
przeróbkę owego gmachu 1 po-
łączenie go z już istniejącym do-
mem p. nr. 19-23 St. Marks PL
Taka jest historja powstania

Domy Narodowego Polskiego na
„East Side" - Instytucji czy.
sto polskiej - która skupia w
swoich murach tych co czują i
myślą po polsku.

 

 
 

 
  

j hs i U::— je do Komitetów im.Wzd'mgy mej czysto polskiej Józefa Piłsudskiego

Przed barwa-
mi narodowemi i amerykafiskle- MASZ BOU
mi domem zebrały się tłumy

Rodaków przybyłych z różnych PAMIĘTAJ
części miasta oraz New Jersey,
Connecticut, a nnwez Pennsyl-
wanjl.

Po ustawieniu pochodu, na
czele którego postepowali przed-
stawielele Polonji ze sztandara-
mi, urzędnicy konsulaty, repre-
zentanci prasy, ruszono pod
dźwięki orkiestry w szyku bo-
jowym do kościoła Św. Stanisła-
wa przy East T-ej ulicy.
Po uroczystem nabożeństwie i

okolicznościowem kazamu jakie
wygłosił ks, Białdyga, pochód
wrócił do Domu Nar., gdzie roz-
poczęła się ceremonja poświęce-
nia gmachu, przemówienia: śp.
konsula Buszczyńskiego, W. A.
Mazura i ks. Białdygi oraz ape-

do zebranych o nabywa

nie akcyj.›

Zebrani dawali chętnie więk-

sze i mniejsze sumy. W dniu

tym, rozsprzedano akcyj na kil-

ka tysięcy dolarów. W kilka

miesięcy po tej uroczystości na-

<stąpiło otwarcie restauracji Do-
dmu Nar. Rolsk!

P- PNP

 
kwma).

 

 

/.IEST DOBRYm
1. Reumatyczne Bole
2. Nerwowy Ból Głowy
3. Nerwebg lub Nlurllgj'
4. Kurcze Zewnętrzne
6. Sztywność w Karku
6. Kłucie w Bokach

Piersiach | w Krzyżu
7. Potłuczenia lub inne

Obrażenia Cielesne
8. Ukąszenie Komar
9. Janrm‘w Muukuty

10. Jako Anty
CENA %o.:gcwl$1.25.

Generainy Agent na New York
i okolicę

F. RYBAK
79-81 Eagle St., Brooklyn, N. Y.
O poradę lub katalog pisz do:

Albert G. Groblewski & Co.
Plymouth, Pa.
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IADOMOŚCI Z NEW JERSEY ».

  

PASSAIC Domu Ludowym przy Monroe ul.
were jednogłośnie uchwaliło swoje

Z Tow. Sp. im. Jana Galla wystąpienie ze Zjednoczenia
--- Śpiewaków Polskich na Wscho-

Niniejszem donosimy, że To- zale:
warzystwo Śpiewu im. Jana Gal-
la w Passaic, N. J. na kwartal-
nem posiedzeniu, odbytem w dn.
25 września, 1925 r. w Polskim

Do podjęcia powyższego kro-
ku skłoniły nas następujące
przyczyny.

Przedewszystkiem  stronnicze
i niesprawiedliwe, a nasz chór
szczególnie krzywdzące przepro-
wadzenie i rezultaty obydwóch
kontestów.
Według ogólnej opinji, tak

znawców muzyki i śpiewu obec-
nych na kontestach, jakoteż 1
publiczności, która się przysłu-
chtwała naszym popisom, nale-
żała się nam, jeżeli już nie pier-
wsza, ze względu na szczupłość

  
JozY CIERPICIE NA BOL
GŁOWY lub BOLĄCE OCZY?
O ile tak, odwiedźcie nas!

pc   

  
<3 mdmann

Dr. S. Wigdor
SPECJALISTA OCZUOwarantujemy, te okulary nasze radowels pod każdym względem, jakotez
przyniosą na bólgłowy

446 BRODAWAYRat 21 ulleyg
BAYONNE, N.'3.

 
DJAMENTY!

BIZUTERJA-ZEGARY
Srebrne naczynia. Reperacja. 

Samuel Cooper
698 Broadway, Bayonne, N. J.  
 
 

BACZNOSC POLACY W BAYONNE, N. J.!
W srode, 14-go października, 1925 roku

WIELKI WIEC
W SALI Y. M. C. A., 22-ga ulica, róg Ave. E.

Przemawiać będzie major Wojsk Polskich, weteran Legionów,
kawaler krzyża Virtuti Militari, reprezentant Związku Legjo-
nistów 1 Związku Inwalidów, poseł do Sejmu Rzeczypospolitej

Polskiej
KAROL POLAKIEWICZ

Początek o godzinie 8-ej wieczór. WSTĘP WOLNY:
KOMITET IM. J. PIŁSUDSKIEGO.
 
 
 

STANISŁAW MOLOKIE
21 East 21 Street, Bayonne N. J.

Wykonuje wszelkie roboty
W ZAKRES PLUMBIERSTWA WCHODZĄCE

Szybko, tanio i pod gwarancją.

 

Pogrzeb siedmnastoletniej artystki Mety Van Hedenkamp, która zmarła od
obrażeń otrzymanych w czasie kąpieli.
 
naszego chóru, to w każdym ra-
zie druga nagroda.

Zrozumieliśmy w pieśni kon-
testowej duszę poety rozgoryczo
nego zawodami życiowemi, tęs-
kniącą do ciszy pozaświatowej,
jak również kompozycję muzy-
ka, który odtworzył te uczucia
w przepięknej melodji i odśpie-
waliśmy pieśń tę obydwa razy
zupełnie poprawnie, harmonijnie
1 z należytym zrozumieniem,
czem się nie mogą pochwalić, za
wyjątkiem jednego, inne chóry,
udział w kontestach biorące.

I mimo to cały nasz trud i sta
rania nie zostały należycie i spra
wiedliwie ocenione, lecz owszem
zlekceważone. Sędziowie szaco-
wali nas według naszej postawy
i zdolnościdyrygenta i inne wiel
ce uczone paragrafy techniki
śpiewu brali pod rozwagę, nie
naszą pracę, starania i dobre
chęci, a wszak my nie zawodowi
i dobrze płatni śpiewacy, od któ-
rych się takich warunków wy-
maga, lecz dyletanci-amatorzy
i robociarze. którzy po znojnej
pracy codziennej poświęcamy
czas, trudy i grosze, aby znęka-
ne dusze nasze na obczyźnie na
poić czarem dźwięków i melodyj
swojskich i tą naszą ukochaną
pieśnią polską miłość do Ojczy-
 

SWEDRY
Grube, clepte JUMBO do co.
dziennego użytku | do roboty
Czysto wełntane awedry do

sportów 1 wszelkich innych okasyj
W jednym kolorze tub
 
 
 

\_DROWE 10 ZŁOTO
| NAJLEPSZE LEKARSTWO NATURALNE
HOOD'S HERB-A-TONE-Tonik na krew, nerwy i reumatyzm

| zla osób ogólnie ostabionych, dla. których jest potrzebny tonik wamae-
| nisjący. Również na ogólne osłabienie, wycieńczenie nerwowe, reuma-
| tyzm i na wypadki, gdy krew, nerki, wątroba i skóra są stale narażo-
| ne. „Herb-A-Tone" wzmacnia cały system, wzbogaca i oczyszcza krew.
I

HOOD'S HERB REMEDIES
868 BROADWAY, BAYONNE, N. J.

Telefon: Bayonne 8166
  

, Cena $1.25- 6 flaszek $6.00.

||
|

kotorów
Din mężczyzn. kobiet i dla dzieci

EAGLE KNITTING MILLS
91 Prince 8t., Newark, N. J.
Otwarte wieczorami 1 w niedaieję.

 
 

WSZELAKA BIŻUTERIA

Brylanty obradzane napoczekaniu
zegarka nie: naprawiane

A. ABRAMSO

482 Broadway, Bayonne, N. J.

    

 

zny w sercach naszych rozgrze-
wać | utwierdzać.
A kontesty uważamy za szla-

chetne zawody w tym kierunku,
gdzie, jak niegdyś w starożyt-
nych wiekach na greckich Olim-
pjadach, nagrody zostają roz-
dzielane bezstronnie i sprawie
dliwie. Tymczasem na naszych
kontestach rzecz się miała wręcz
przeciwnie: w Yonkers stary Za
rząd skaptował dla siebie stron-
niczo i jaknajniesprawiedliwiej
pierwszą nagrodę, a w New Yor-
ku nowy, w jeszcze bardziej ra-
żącym stopniu uczynił to samo
pro domo sua.)
Drugą przyczyną naszego wy-

stąpienia jest oddawna już przez
nas zauważone lekceważenie s0-
bie przez Zarząd i niewykony-
wanie uchwał, powziętych czyto
na posiedzeniach miesięcznych
delegatów, czy też sejmowych,
o ile takowe temuż nie dogadza-
j.

Nie chcąc się szerzej rozpisy-
wać ze względu na szczupłość
korespondencji, wyrażamy tyl.
ko na tem miejscu jeszcze raz
nasze oburzenie za niesprawie-
dliwość 1 krzywdę, jaka nas spot
kała, jak również żal, że wogóle
welkie nasze zamiary i poczy-
nania zwykle rozbijają się o pry
watę, nieuczciwość 1 krótko-
wzróczn €zyfo pójedynczych
osobistości, zajmujących przo-
downicze stanowiska, czy też
pewnych klik lub kliczek mają-
cych na celu jedynie własny zysk
i bardzo problematyczne dobro,
a nie dobro ogólne i rozwój or-
ganizacji, a w szerszem znacze-
niu także 1 I , do
którego należą.

Żegnając Szanowne Zjednocze
nie Śpiewaków Polskich na
Wschodzie i życząc mu rychle)
naprawy wewnętrznych stosun-
ków dla dobra organizacji, -
wznosimy trzykrotny okrzyk:

„Cześć Pieśni Polskiej!"
8. Maćkiewicz, prezes.
3. Jackowski, sekr.
 

i Towarzysze! 
Telefon: Daonne 2778
Najstarsze Polekie Biuro Asekuracyjne

 
 
 

RÓŻNE POTRZEBY DO BUDOWY, PLUMBERSTWO?
RÓŻNEGO RODZAJU

Charles S. Goldberg
Piece różnego gatunku, kombinacyjne, Gazowe i Węglowe.

 

WSZYSTKA REPARACJA! «
FARBY i NACZYNIA

571 AVENUE C. Bisko 25-j ulicy. |
Tel. Bayonne 46 «

wysYŁKA s bo kmasu
8. A. WICHROWSKI

494 Broadway, Bayonne, N. J.
 
 

Telefon: 200)
JAN A. LISIECKI
POLSKI rogrzesowy

BALSAMATOR
Dia niewiast usługa damska

200 Ave. E, Bayonne, N. J.
Biuro otwarta w dsień i w nocy
  

Tel. Bayonne 4420
JÓZEF SURDACKI
Registrowany Aptekars

Jedyna (2sz Polska Apteka
Recepty ykony 
 

PIENIĄDZE DO WYPOŻYCZENIA

1-sze, 2-gie i 3-cie

Hipoteki

(Mortgages)

TAKŻE SKUPUJEMY HIPOTEKI

Załatwiamy asekuracje od ognia - Ubezpieczamy

automobile - Zabezpiecznie się od wypadku
Uczyńcie to zaraz! - Po wypadku będzie zapóźno! Bardzo
wielu Klijentom pomagamy wypożyczyć pieniądze na 6 pro-
cent rocznie.-Możemy to samo uczynić chętnie 1 dla Was,
Przyjdźcie się poradzić. - Udzielamy porady DARMO!

. GADEK REALTY COMPANY .

Polska Agencia Realnościowa i Asekuracyjna

247 Avenue E. (Przy 22-ej ul.), Bayonne, N. J.
Telefon 3691 Bayonne.

  

jak
10 EAST 21. STREET

BAYONNE, N. J.

 
Przypominam Wam, że posie-

dzenie administracyjne Oddz.
„Ossowskiego" Z. S. P. odbędzie
się, d zl s1a J, dnia 11-go pat-
dziernika b. r. punktualnie o 10
godzinie rano w Domu Ludowym
przy Monroe ul.
Towarzysze! Mamy ważne

sprawy do omówienia, które nam
nadesłał K. W. Z. S. P. i tako-
we muszą być załatwione.

Z tego powodu obecność każ-

W. Jarmula, sekr.

BACZNOSC PASSAIC!

Posiedzenie _administracyjne
oddziału im. Ossowskiego Z. S.
P, odbędzie się dzisiaj, dnia
11-go ika, w Domu Lu- 

 

Telefon: 2406

HARRY ADELMAN
ARCHITEKT

494 Broadway, Bayorme, N. J.

dowym Polskim przy Monroe
ul. 1-3, o godzinie 10-ej rano.
Są do załatwienia nader waż

ne sprawy, które muszą być o-
mówione w obecności wszystkich
członków, bo kapitaliści nie żar-
tują z robotnikami, a robotnicy
 
 

WINCENTY STEPNOWSKI

ZAKŁAD KRAWIECKI
Męskie ubrania roblone na zamówienie
Btarnana  robote-Cony umiarkowane

21% Avenge E Bayonne, N. J.
 
 

Lekcje gry na fortepianie
praei nauczyciela egramlnowanego.

pou
Lekcje dawane w w dom

informacje
ALEKSANDER DYVMEK

20 West 16 Street,
Bayonne, N. J.

 

   

   

 

 

 

 

muszą się zorganizo-
wać, żeby się nie dać wyzyskać.
A więc wszyscy towarzysze po

winni na tem posiedzeniu być
obecni.

Zarząd Oddziału.
 

Trupa Teatra Polskiego przy-

jeżdża w gościnę

Dzięki staraniom T-wa Śpie-
wu „Chopin" Polonja tutejsza
będzie miała okazję przepędzić
kilka godzin ma przyjemnej i
szlachetnej rozrywce. W sobotę
dnia 24-g0 października przyjeż  

dia do Domu Polskiego Teatr
Polski z New Yorku i wystawia
operetkę „Piosnki Tyrolskie". W

tej pięknej operetce przyjmują
udział najlepsze siły Teatru.
Wieczór ten będzie też upięk-

szony wodewilem, w którym u-
dział przyjmie znana polska tan
cerka, p. Lunia Nestor. Po przed
stawieniu bal. Polacy powinni
przybyć tego wieczoru gremjal-
nie, by poznać swych artystów,
no i więcej niż pewne, że nikt
żałować tego nie będzie.

JERSEY CITY

Baczność „Mechanicy"!

Niniejszem uprasza się wszy
stkich akcjonarjuszy Stowarzy-
szenia Mechaników, aby przy-
byli na posiedzenie do Domu Pol
skiego przy Brunswick ul., dzie
siaj, dnia 11-go października,
punktualnie o godz. 10-ej rano.
Każdy udziałowiec bez różnicy,
czy wymienił swoją starą akcję,
lub nie, obowiązany jest przy-
być na to posiedzenie i wypel-
nić „proxzy".

Baczność Polacy w Jersey

City iokoleyi

T-wo „Gwiazda Młodzieży",
urządza bal rozmaitości, połą-
czony z tańcami „cieniowem!",
w środę przed Thanksgiving
Day, dnia 25-go listopada b. r.
Początek o godzinie 8-ej wie-
czorem, w sali Białego Orla, pn.

 

  

 

zadatek

Dostawi Wam

Ten garnitur
   

Póprostu każcie
„Zapisać na
Wasze konto"
a Jakkolwiek
przedmiot be.

dzie dostawiony
do Waszego do-
mu sa małę

wpłatą ug
Dowiedźcie

ry.
się

o naszym planie
kredytowym

 

 

 

Pomyślcie tylko, że możecie kupić kompletnx gari
i w nail ście! y

835 Newark Ave., Jersey City,
N. 3.

,,Cleniowe tańce" 1 wszelkie
niespodzianki urządzone będą
dla ubawienia gości. Kto pra-
gnie godziwej i wesołej zabawy
w gronie dobranej młodzieży 1
kto chce się natańczyć do syta,
niechaj przybędzie na zabawę
T-wa „Gwiazda Młodzieży,"

z KOMITET.
(25)

NEWARK

Nowy polski sklep w Newarku
 

Znani ogólnie nas! rodacy pa-
nowie Józef Gorzelnik 1 R. A.
Borkowski otworzyl! w tych
dniach sklep bławatno-galante-
ryjny pn. 249 Springfield Ave.,
obok p. Krzyżanowskiego „Star
Shoe Company."
W sklepie tym rodacy znajdą

wielki zapas towarów dla męż-
czyzn, kobiet i dzieci, towar
pierwszorzędny a po cenach niż-
szych jak u obcych. Przez po-
pleranie polskich kupców 1 prze-
mysłowców wzbogacamy siebie
1 swe społeczeństwo, Oby wię-
cej podobnych placówek było.

Wielki Bazar Komitetu

Ratunkowego
 

Komitet Ratunkowy w Ne-
warku urządza na sali parafjal-
nej św. Stanisława przy Living-
ston St. wielki Bazar, który roz-  

pocznie się dzisiaj, dnia 11-g9
października, r. b. i będzie trwał
cały tydzień, t. j. do dnia 18-g0.
Początek o godz. 8-ej wieczór.
Wiele niespodzianek i rozrywek.
Do tańców przygrywać będzie

orkiestra „Blue Diamonds" p.
Woźniaka. Cały dochód z bazaru
przeznaczony jest na Ochronkę
dla biednej dziatwy.

Komitet spodziewa sig popar-
cia całej Polonji newarskiej i o»
kolicznej, ze względu na tak do-
niosły cel.

Za komitet, -
B. Chmielewski.

ELIZABETH

Działaj, w niedzielę, 11 paź-
dziernika podobnie, jak poprze-
dniej niedzieli ks. Zajączkowski
odprawi uroczyste nabożeństwo
o godzinie 10:30 rano, w gmachu
Teatru „Viefory", pn. 124 East
Jersey Street, pomiędzy First i
Second St, w Elizabeth, N. J.
Ksiądz F. J. ZAJĄCZKOWSKI,

 

 

MEBLE
TYLKO zA Gorowkę

SATZ FURNITURE CO.
pis 9 SKLEPY

Court Street Court Street
blisko Prines Otwarte w nieda

NEWARK, N. u.
  

Telefon: Wareriy 4381

Były Major.Lekarz Wojek Polskie

14 Belmont Avente
NEWARK, N, 4,

Telefon Rasydenc}1, Mitchell 6000
    
 

 

 

BACZNOŚC POLACY W NEWARK, N. J.!

We wtorek, 13-g0 października, 1925 roku

WIELKI WIEC

W KLUBIE OŚWIATOWYM, 255 Court ulica.

Przemawiać będzie major Wojsk. Polskich, weteran Legjonów;«
kawaler krzyża Virtuti Militari, reprezentant Związku Legio-
nistów 1 Związku Inwalidów, poseł do Sejmu Rzeczypospolitej

Polskiej

KAROL POLAKIEWICZ
Początek o godzinie 8-6) wieczór. WSTĘP WOLNY:

KOMITET.

 

-| . KANTOR @ MARKET sr. |--- $

Meble doSalonu

Wartościowy i śliczny upominek darmo
' z każdym zakupnem, jeżeli przyniesiecie

to ogłoszenie ze sobą.

y y ten
rannością, wyBiorniu tylko meble najlepszego gatunku - me
będzie dumną. Garnitur składa si
dobranych, pokrywane pluszem lub obiciem, według Waszego życzenia. W dodatku, }
jest 6 Ii c z ny obecnej mody stół rozkładany, koloru mahoniowego,
lampa stojąca z polychrone wykończeniem i z jedwabnym dobranym obażurem, w koń-
cu dywan rozmiaru pokojowego. Wszystko, w krótkości, potrzebne do urządzenia sa-
lonu, ażeby był wygodny, gustowny i modny..

B. KANTOR

Urządzają Domy od r. 1898

66 MARKET STREET

POMIĘDZY WASHINGTON & PLANE ULICĄ

przedewszystkiem z

NEWARK, N. J.

nitur do salonu po te

leganckich trzech kawalków

 

      

   

 

 

Spłacając |

resztę jak I
Wam naj- |
dogodniej i

  
 cenie - meble i

arnitur z największą sta- |
le, z których każda Pani |

, powabna |

Tylko |
Jeden Sklad |

Starajcie się nie
pomieszać ten i

sklad z fnoymi
o podobnem
nazwisku

Zapamiętajcie i
sobie adres

 

Dr. Jozef Michalski |
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-  

ROWY_ SWIAT - TELEGRAM CODZIEN

Baczność Filadelfia!!

„JUTRO POGODA
PONIEDZIAŁEK, 12-60 PAŻDZIERNIKA, 1925 ROKU, MOOSE AUDITORIUM

Wspaniają-tą farsę wystawia

TeatrPOISkl Z NEW YORKU - Przyjdz, a nie pożałujesz!

 

   

POWSTANIE PIĘKNEJ DZIELNICY W CIAGU
JEDNEJ NOCY W TREASURELAND L.L

Nadzwyczajne czyny i przed.sięwzięcia przedstawiane w po-wiastkach dla dzieci, gdzie cza-rodziejka poruszając cudownąlaską wywołuje z nicości zamkii całe armje wojsk, znachodzątwierdzenie na przedmieściachNew Yorku oddalonych nie da-lej, jak pół godziny od centrumwielkiej metropoljiObeznani z tą oktylńcą ludzie,
miedawniej, jak (przed miesią-
cem widywali szmat ziemi za-
lesionej,, jak gdyby przeoczony
w pochodzie postępu, a obecnie
zamieniony w budującą się dziel-
nicę. Niejeden przeciera .o\)
ze zdziwienia, bo trudno uwie-
rzyć, aby podobna zmiana mo-
gło być dokonana wśród tak
krótkiego czasu. Obszary zaro-
śli i zagajnikówzostały oczysz-
czone pod bu d o w $ no
wych domów. Mała armja ro-
botników z najnowszemi przy-
rządami przystąpiła'do pracy i
w ciągu niecałego miesiąca prze
szło 50 domów zostało zbudowa-
nych, a między niemi 10 skle.
pów murowanych już jest pod
dachem, a przeszło 200 piwnic
już jest„w

jęcie jest tak .ol-

brzymie, iż zadziwia nawet naj.

bardziej śmiałe pomysły. Rów-

nocześnie ze wznoszeniem do-

mów budowane są ulice, zakła-

 

dol. w przekonaniu, że umożliwi

nabycie własnego ogniska do-

mowego, które się staje coraz

bardziej nieodzownem dla każ-

dej rodziny pragnącej żyć we

własnem zaciszu domowem.
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WaraMAŁA FARMA

10000 kw.stań

  

uk new
New York
  

Maia Farma $250
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STONE SETTERS

-

przy białym metalu. Stała praca

Dobra zapłata. Zgłoszenie

IMERDA

418 East 75th St. N. Y. City
(lim)

DosWIADCZONTCH
PRZY MEBLACH.

STAŁA PRACA, DOBRA ZAPŁATA
Rownlet polishers 1 rubbers

łoszenie
LUDWIG BAUMAN & co

306 Plane Street, Newark, N. J. (Lim)

SILNYCH MĘŻCZYZN
do nabierania oysters

1 do mieszkania na
woyster steamers",

dobra zapłata
1 najlepszy wikt ze spantem.
Pisać do FM C. Rowe & Co.

10 Kast Ferry St. Now Haven. Conn
(Gm
 

NoULoERS
DosWIADCZONYCH NA
HYDRAULIC MOULDING

1 PRESSERS. -
A. I. GREBE, Ine. -
70 Van Wyke Bivt.
Richmond HM, L I (Hm)

routines
tac

 

mit Baat Sith śr. Gim)
 

| na
odrch chiopemie a

sirSEke"Soldt
4C "Tom

MAN
łowach laiek
DOLL MF'G co.

+ Bond st. ~ aem

BUFFERS

na aluminum chandelier work.

INCANDESCENT SUPPLY co.

468 West Broadway... (11m)

DO MYCIA SAMOCHODÓW

dobrego mężczyzny w widnej garsty

praca w dzień tylko. Dobra zapiata.

Dobra dla

©słowieka. Zgłaszać się rano po 10.

J. H. KAUFMAN

1311 - 66th St. Bhipn.

Naprzeciw stacji elewatoru (13m)

r
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OPERATOREK I CLOSERS

na flanelowych koszulach.
5 dni w tygodniu.

Dobra zapłata.

Wroobel Bros. 698 BMW?“
c

T
DOŚWIĄDCZÓNYCH 1 po NAUKI

PRZY RA PIG
I PAKOWA

DOBRA ZAPŁATA
ASDY co

Georgia & Sdz-non: Are. Nux.

   

 

OPERATOREK

doświadczonych

na sewing maszynach.

Mundet & Sons.

65 South 11th St. B'klyn (11f)

CANDY BAR WRAPPERS
STAŁA PRACA,

TYLKO oD SZTUKI
DOBRA ZAPŁATA.
BUCKLEY COOK co

399 - se ST. KLIN
prosu

 

can

peimwe

 

wt mortrand' Ave. briyne

DZIEWCZĄT
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SHADEMAKERS -
1 lampshade sewers. do lepszego
gatuoku pracy. Plaza: Studios,

231 m. ath St (131)
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POTRZEBA -

NA FIRANKACH
DOBRA ZAPŁATA, STAŁA PRACA,

DOBRE WARUNKI
ZGŁOSZENIE

CAPITOL lllE. FORDHAM RD.
noxx can

DZIEWCZAT
Dotwindczonzeh, na ineedreck
stam pracę, dobre zapisie.
Rovt
gm

DZIEWCZĄT do pakowania oukierków.
Dobre warunki pracy, A. & P. Products

St, Brooklyn: (6
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Różne do sprzedania ...
(Miscellaneous for Sale)
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PASTOR SKAZANY NA SZEŚC MIESIĘCY

._RPM
Mark E. Lynch, z pn. 75

Broadway, Astoria, pastor miej-
scowego murzyńskiego kościo-
ła, skazany został przez sędzie-
go Kochendorfera na sześć mie-
sięcy więzienia, gdy nie mógł

WYSZEDŁ C
»U

Jan Zieliński, z pn. 51 Jef- |
ferson Ave., Maspeth jechal one-
gdaj z przyjacielem swym Ch.
Sprinkle motocyklem po Clin-
ton Ave.

Z niewiadomej przyczyny
Sprinkle stracił kontrolę nad
maszyną, która uderzyła o ścia-
ng z taką siłą, że obaj zostali
zwalenj na ziemię, a maszyna
kompletnie zniszczona.

Zieliński szczęśliwie, oprócz
małych potłuczeń wyszedł z wy-
padku, Sprinkle jednak z roz-
bitą czaszką opatrzony został
przez dr. Andersona i zabrany
do szpitala Wyckoff Helghts.

KRONIKAZ SOUTH BROOKLYNA
Za w i a da m l a m. niniej-szem wszystkich rodaków w SoBrooklynie, iż Oddział No. 87Polskiej Robotniczej Kasy Cho-rych, urządza wielki wieczorekfamilijny, w sali Domu Narodo-wego, pn. 724 Fifth Avenue, wzobotę, dnia 24-g0 październikaWieczorek rozpocznie się pun-ktualnie o godzinie 7:80 wieczo- |rem. Komitet opracował pięk-ny program niespodzianek i za-angażował orkiestrę M. Kosteń-skiego, która będzie przygrywaćskoczne polskie kawałki 1 foxtroty amerykańskie do tańcaLicząc na liczne przybycie go-ści, komitet postarał się o lote-tje fantową, worek “mama

MUSIAŁ DRUT PRZECIĄC
Leon Brodzki jest elektrote-chnikiem w Teatrze Broadway,przy Broadway i Third Avenuew Astoria.«negdaj podczas pracy zawo-łano go do telefonu. Po głosiepoznał on swego familjanta,który telefonował z mieszkaniaRrodzidego, pn. 972 - 46th St., |w Brooklynie.Hello! Czy to ty Leon?Tak. Syn ci się urodził"doniósł mu familjantBrodzki uradowany zaczął sigchwalić przed swymi kolegami, |gdy w tem telefon dzwoni po-„Syn ci się urodził"
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Dr. stermę Kurtin 2 waton, D. C., o którym mówią w Pa-rydu, te zamierza się ożenić zwdową po zmarłym prezydencieWilsonie. Paryżanie twierdzą, tedr. Sterling był zaręczony z pół-niejszą panią Wilson zanim ta z0-stała tonę prezydenta. Pani Wil-won ani nie potwierdza, anl nieprzeczy tym pogłoskom
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THE POLISH  

złożyć kaucji w sumie $250,
gwarantującej, że będzie regu-
larnie płacił oznaczoną przez
sędziego sumę na utrzymanie
swej tony.
Biedny pastor!

CAŁO Z WYPADKU

Dzisiaj w Brooklynie!

B A L

Tow. św. Jana Kantego w Do-

mu Narodowym, przy 140 |

Pennsylyania Avenue.

POSIEDZENIA

Tow. Kazimierza Królewicza w

sali Rogozińskiego, 42 Grand

Street.

Tow. Krakuséw, grupa 86 Z. P.

N. w Sokolni, 188 Grand St.

Tow. Cér Korony Polskie} w So-

kolni, 188 Grand St.

 

 

pocztę i inne niespodzianki. |Ze

wszyscy się ubawią jak nigdy

przedtem, ręczy,
KOMITET.

Washington Park zajmujący

dwa całe blok! pomiędzy ulica-

mi First i Third Sts. 1 Third i

Fourth Aves., gdzie przed laty

odbywały się gry wpiłkę meto-

zakupiony został w tych

dniach przez Brooklyn Edison

Company za sumę $600,000

Budowle tam się znajdujące

firma ta używać będzie na

składy | warsztat reperacyjny.

Żadnych planów nowych budo-

wli na tym placu. dotychczas nie

powzlęur

 

 

- mów! famijant „Wiem o

tem - o d p o w i a d a Brodzki.

Przed chwilą mówiłeś mi o tem."

„Ale ty nie rozumiesz" - od-

powiada famljant. „To już dru-

gi ayn."

Brodzki zaczął szukać zarzgd-

cy, aby się zwolnić, gdy wtem

telefon jeszcze raz dzwoni.

Zdziwionemu Brodzkiemu odpo-

wlada familjant - „córka ci się

urodziła." „Czy to nie pomyt-

odpowiada Brodzki.

„Przed chwilą mówiłeś ml o sy-

nach." „Tak o dwóch synów

i córkę rodzina twoja się powię-

kszyła."

Brodzki dla pewności przeciął

drut telefoniczny, zabrał kape-

lusz i pojechał do domu, gdzie

zastał nowych przybyszów,

zdrowych jak ryby.

Jan Michalik będzie miał

kłopot

Automobil ciężarowy należą-

cy do Jana Michalika, z pn. 45

Johnson Ave., Jamaica, ktorym

kierował Józef Lindner zderzył

się przy Alsop St. z automobi-

lem kierowanym przez p. «Min-

nie Hicks, lat 43, zamieszkałą

pn. 28 Harbenbrook Ave. tak fa-

tanie, że pani Hicks odniosła

wewnętrzne obrażenia i prawdo-

podobnie pęknięcie czaszki.

Zabrano ją w stanie nieber-

piecznym do szpitala w Jamalca

a Lindnera aresztowano.  

DZIS!
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Towarzystwo Śpiewu „Lut-mia" powstało tak, jak i innetow. tego rodzaju. Zaczęło się zpogawędki i kilku młodych do-brze myślących" Polaków w Brooklynie powzięło myśl utwo-rzenia jakiegoś Kółka Spiewa- |czego. Myśl tą podał ob. PaulKunst, to też w dniu 10-go li-stopada 1889 roku, w mieszka-niu ob. P. Kunsta, pn. 178 EwenBt., dziś Manhattan Ave., zeszlisię następujący obywatele: PKunst, And. Misiak, St. Holubi-czko, B. Holubiczko, L. Małole-pery| J. Szuwart, gdzie po roz-maitych pogadankach każdyprzyrzekł dać pomoc.Dnta 17-g0 listopada 1889 ro-ku zebrało się powtórnie kółkow temże mieszkaniu a to oby-watele P. Kunst, A. Misiak, FTaborski, B. Holubiczko, W. Ho-lubiczko, St. Holubiczko, K. Ja-nicki, Ant. Zapart i F. Zieliński,w celu-naradzenia.się co do po-czynienia dalszych krokówDopiero dnia 26-go listopada1889 roku postanowionozałożyćTowarzystwo Śpiewu. Na wstę-ple wybrano zarząd, a mianowi-cie: prezes A. Misiak, wice-pre-zes Fr. Taborski, sekretarz pro-tokółowy P. Kunst, sekretarz fi-nansowy Tom. Jasiński, kasjerKaj. Janicki, wówczas wszyscyobecni złożyli przysięgę (a byłowtedy siedemnaście osób) dal.szej pracy, tudzież każdy pod-pisem własnoręcznym stwier-dził, że od powyższego celu nieodstąpi. Podpisali sig następu-jący obywatele: A. Misiak, F. Ta-borski, P. Kunst, T. Kunst, J.Jerczyński, T. Janicki, An. Za-part, K. Janicki, B. Holubiczko,W. Holublezko, St. Holubiczko,J. Kempa, 0. B. Flebich, H. Cier-pik, St. Janicki, L. Małolepszy1 J. Szuwart, następnie sekre-tarz jeszczę raz odczytał listęczłonków i którzy zostali pier-wszymi założycielami Towarzy-stwa Śpiewu „Lutnia", to teżmożna powiedzieć, ..żeT-wo Śpiewu „Lutnia" założonea Atemi A Ar]+ DllS'

PRZEDSTAWIENIETEATRALNE WIECZOREK
NSTALACJJNY ORAZ ZABAWĘ TAKE
Kółko AmatorsldefwgolggmPolska" --

678 Leonard Street, Brooklyn, N. Y. v -Pocz. o godz, 7:30 wiesz, -- Wstęp dla dorosłych 350. - Wstęp dla dzieci bezpłatnie.

  
 

zostało dnia 26-go listopada1889 roku.Po rozmaitych debatach danonazwę: „Pierwsze Polskie To-warzystwo Splewu w Brookly-ne." Pierwszą pieśń, jakiej za-częto się uczyć, była „TrąbkaMyśliwska." Powyższy zarządistniał do Nowego Roku, zaśdnia 6-go stycznia 1890 rokuwybrano nowy zarząd, a miano-wiele: próz@ X.. Myślak, wice-prezes M. Tobolewski, sekretarzprotokółowy P. Kunst, sekretarzfinansowy B. Holubiczko, ka-sjer Kaj. Janicki; dyrygentemzostał Kazimierz Janicki. No-wy zarząd na dobre wziął siędo pracy. Towarzystwo wysta-wia dnia 28-go grudnia 1890 ro-ku w Turn Hall, przy MeseroleSt, w Brooklynie pierwszy kon-cert. W roku 1891 bierze czyn-ny udział w Obchodzie StuletniejRocznicy Konstytucji Trzecie.go Maja.Wroku 1894, dnia 30-go gru-dnia, w Arion Hall, obchodziłopięciolecie swego Istnienia. Wroku 1897, dnia 21-go lutegobierze czynny udział w konkur-sie  śpiewaczym, urządzonymprzez Chór św. Cecylji w Ne-warku, N. J. i zdobywa puhar.Wroku 1899 towarzystwo zmie-niło nazwę „Pierwszego Towa-rzystwa Śpiewu" na „Lutnia",zaś dnia 8-g0 października 1899roku nastąpiło uroczyste po-święcenie sztandaru | obchóddziesięciolecia swego istnienia wLabor Lyceum. W roku 190%T-wo „Lutnia" wstępuje . doZwiązku Śpiewaków Polskich wStanach Zjednoczonych Półno-cnej Ameryki.W roku 1904, dnia 2-go paź-dziernika, T-wo „Lutnia" ob-chodziło piętnastolecie swegoistnienia w Labor Lyceum. Natymże jubileuszu T-wo Śpiewu„Harmonja" z New Yorku wrę-czyło Tewu"„Lutni" Nrę z kwia-tów. W roku 1905 na ogólnymZjeśdzie Związku piewakowPolskich w New Yorku. T-wo„Lutnia" bierze czynny udział,a na tegoż zjazdu zdo-bywa premię: obraz - wyszy«wana lira. W roku 1906, w mie-siącu wrześniu, na ZjeśdzieOkregu Wachodalego w Buffalo,T-wo „Lutnia" otrzymuje dwiepremje:. puhar „(okręgu), pre-mja wędrująca I narodowe szar«ty na własność, złożone kosz-tem obywateli z Buffalo. W ro-ku 1907, w miesiącu sierpniu,na Ogólnym Zjeśdzie ZwiązkuŚpiewaków Polskich w Cieve-land, Obio, T-wo „Lutnia" zdo-było puhar, zaś w roku 1908, naZjeździe Okręgu Trzeciego wSchenectady, N. Y. zdobyłosrebrny pubar, słołony kosztemobywateli. 1: Schenectady.
 

 
 

W roku 1910 (należało sięw 1909 r. nie można było dostaćhali), T-wo „Lutnia" obchodziłodwudziestolecie w Labor Lyce-um Hall, natym jubileuszu To-warzystwo Splewu „Harmonja"1 T-wo Śpiewu „Echo" z NewYorku wręczyły T-wu „Lutni"laury z kwiatów, zaś T-wo Śpie-wu „Dzwon Wolności" i „Sym
fonii" z Schenectady, N. Y. i
»Harmonja® x Cleveland, Ohio
nadesłały życzenia telegraficz-
ne.
Wroku 1910 na Zjazd Ogólny

do Baltimore, Md., T-wo „Lut
nia" wysłało delegatów, na tym
zjeździe Zarząd Związku Spie-
waków Polskich przeniesiono do
New Yorku i z grona T-wa „Lut-
ni" bierze dwóch członków
urząd, mianowicie: F. Taborski
jako kasjer i J. Lewandowski ja-
ko dyrektor. W roku 1911, w
miesiącu wrześniu odbył się
Zjazd Okręgu Trzeciego w
Brooklynie. T-wo ,,Lutnia"
wzjęło to na swe barki wspólnie
z sąsiędniemi chórami „Moniu-
szko" i. „św. Cecylfi" z South
Brooklyna. Na tym zjeździe
zdobyła pubar złożony kosztem
towarzystw i obywateli z Brook-

 

Two „Lutnia" brało i bierze
zawsze czynny udział we wszel-
kich obchodach i uroczysto-
ściach narodowych, a także we
wszelkich zjazdach i koncertach
śpiewaczych.

Nadmienić i to wypada, że naj
większy ze wszystkich laurów,
jakie kiedy T.wo „Lutnia" zdo-
było " jest: pogodzenie dwóch
powaśnionych chórów z New
Yorku „Harmonja" Grupa No.
800 Z. N. P. i, „Harmonja"
Grupa No. 24 Z. P. N. Zgodą
ta nastąpiła dnia 14-go, paź
dziernika 1909 roku, w Domu
Narodowym, pn. 125 Meserole
St., w Brooklynie. „Harmonja"
Grupa No. 24 zrzekła się nazwy
„Harmonja" a wzięła nazwę
„Echo." Wypadek ten. pozosta-
nie na wieczne czasy najpięk-
niejszą kartą działalności 1 za-
pisany na wieczną pamiątkę
złotem! głoskami w jubileuszo-
wej swej historji

Z pierwszych założyciel po-
zostało zaledwie pięciu człon-
ków, mianowicie: F. Taborski,
An. Zapart, Bol. Hólubiczko, 0.
B. Fielich i J. Kempa. Nie zwa-
żając na dobre lub złe czasy, ja-
kie T.wo „Lutnia" przechodziło,
tych pięciu weteranów zostało
do końca i dzielnie stoją przy
przyjętym przez się obowiązku
1 z radością mogą spoglądać na
owoc swej pracy, którą przed
dwudziestu pięciu laty rozpoczę-

Cześć im za to!
Rok 1914. Rok krwawy, rok

(Cla daly: na. aie, Yeap.

] śmy Stowarzyszenie Domu Na-
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STANISŁAWA WANDOWSKA OSKARZA SĄSIA-

DKE 0 KRADTEZ

Rozalfa Bander, z pn. 175
Green St. zatrzymana została
pod kaucją w sumje $1,000 do
rozprawy sądowej.

Pani Sta
z pn. 226 Green St. oświadczy»
ła sędziemu, że pani Bander
przyszła do jej domu ra poza-
wędkę a z torebki leżącej na

modzie, w której miała $410,
zniknął banknot studolarowy
Pani Wandowska oskarża więc,
że te $100 ukradła jej pani Ban-
der czemu ta ostatnia zaprze-
cza.

Rozprawa sądowa wykaże
czy oskarżenie pani Wandow-
sklej ma podstawę lub nie.

y

JÓZEF STARZYKOSKARZONY '0' PROPONO-

WANIE ŁAPÓWKI DETEKTYWOW -
 

* Joret® Starzyk, z pn. 365

Borden Ave., Long Island City

ma się stawić na rozprawę w

sądzie powiatowym w przysz

tym tygodniu.

Detektyw Dennis  Sheenan

wniósł przeciw niemu oskarże-

nie, że gdy go chciał aresztować
za sprzedaż wódki, Starzyk
chciał go przekupić oflarując
mu łapówkę,, -
Starzyk przeczy temu móc

wiąc, że może dla tego te łapów=
ki nie zaproponował, znajduje
się obecnie w kłopotach.

NAPAD I RABUNEKTYM OSKARZONY 0

Ważne zawiadomienie dla ak-

kcjonarjuszy Domu Narodo-

South Brooklyn, N. Y.

Jak już poprzednio donosli-

rodowego „Białego Orla", w So.
Brooklynie postanowiło przez
zaciągnięcie pożyczki hipotecz-
nej na dom spłacić wszystkich
pojedyńczych akcjonarjuszy Do-
mu, tak że w przyszłości Dom
należeć będzie do towarzystw
polskich przy nim się skupiają
cych.
Wszyscy więc akcjonarjusze

proszeni są o zgłoszenie się w
piątek, dnia 16-g0 października, |
o gdozinie 7:30 wieczorem do
Domu Narodowego, pn. 748
Fifth Avenue, w Brooklynie,
gdźle każdy zwracając swoje |
akcje otrzyma najem; mu ple

niądze za takowe.

 

 

  

Antoni Tym, lat 31, zamiesz-

kały pn. 162 Perry Ave., Mas-

peth, zatrzymany został

w sumie $1,500 do roz-

prawy przed ławą przysięgłych.

Oskarżony on jest przez Fran-

ciszka Szmelca, to dnia 17-4g0

września z drugim nieznanym

mężczyzną napadł go na Brow

Place 1 uderzywszy go w głowę

tępem narzędziem, zabrał mu

$20 1 uciekt. z

Aresztowanie tpłelnm
Poznnh

Joret Pomlak,właściciel ap-
teki pn. 242 Driggs Ave. został
aresztowany za posiadanie re-
wolweru $2-kallbrowego "1. 7x.........
sprzedanie policjantow! Doddoto
ze stacji Meserole kwarty wód-
ki za $4.00.
 

FIUST 1 WOZNICKI "

Nie wszyscy polscy zawodo-
wcy i byznesióci rozumieją na-
leżycie znaczenie ogłoszeń |
tym właśnie w wielkim stopniu
zawdzięczają, że Interesy ich
nie idą tak dobrze jak by się te-
go mogli spodziewać.
Dotychczasowe doświadczenie

wykazuje, że tak jak w dziale
realnościowym najstarsza i naj-
większa polska firma Gawliń-
ski & Co. tak 1 największy pol-
skl skład mirzyczny Fiust i Wo-
źnicki, w wielkim stopniu po-
wodżenie swe zawdzięczają na:
leżytemu i uczciwemu oglasza-
niu się w „NOWYM ŚWIECIE."

Fiust 1 Woźnicki od lat ogła-
szają się w „NOWYM SWIE-
CIE" 1 setki. ośób, ›które do nich
z ogłoszeniem przychodzi prze-
konało się, to zawsze mogli
otrzymać każdą rzecz tak jak ]

 takowa. była. ogłaszana.

 

  
  

 

  
  

 

  

   

  

 

  
  
  
  

 

  

  

Ob. FIUST /

Bo na dalszą metę tylko ucz-
ciwe 1 prawdziwe ogłoszenia się
opłacają. Jeżeli ktoś ogłosi, że
ma wielki skład, a w rzeczywi-
stości ma jeden lub dwa stare,
podrzędnego wyrobu gramofo-
ny, to-nie może się spodziewać
rezultatów, bo ludzie choć raz
przyjdą, to zwykle nic nię kupią,

gdy ich podobny zawód spotka
i na drugi raz stronią od takiego
Interesu.
„Widzimy często w ostatnich

Ob. „WOŻNICKI
czasach, przeważnie w pismach
angielskich" - mówił p. Woźni-
cki - yże ogłaszane są nowe
planole po $200, ponieważ nie
podobnego -nie jest możliwem,
bo wyprodukowanie dobrej pla-
noli kosztuje $400 4 więcej,
człowiek zgłasza się do sklepu,
gdzie mu oświadczają, że te pla-
nole po $200 wszystkie wysprae-
ano, poszły jak „hot cakes"
zwykle mówią, starając się
przedać pfanolę za $600 lub

$700, która zwykle warta jest
3500. 'Jeżeli trafią na człowie-
ka nieświadomego, to mu sprze-
dadzą, a gdy po pewnym czaste
człowiek ten poznaje, 1ż został
oszukany i wstrzymuje z wypła-
tami, to go skarżą do sądu i
zwykle zabierają planole, a wszy
stkle wpłacone pieniądze prze-
padają.

Radzi więc p. Woźnicki wy.
strzegać się podobnych speku-
lantów 1 idąc do sklepu zawszę
żądać instrumentu takiego i po
takiej cenie jak podane było w
ogłoszeniu, a w przeciwnym re-
zie nie kupować.

 



 

,JSTRONNICK ___

BROOKLYN-GREENPOINT |Ostrowski i Margunos staną
 

T-wo Teatralne „Wolna Pol-
aka" w Greenpolnt urządza pier-
wsze przedstawienie teatralne w

n sezonie, oraz wieczorek In-
jny w połączeniu z zaba-

wą taneczną, w niedzielę, dnia
11-g0 października, o godzinie
7:30 wieczorem, w sali parafjal-
nej przy kościele polsko-naro-
dowym, pn 678 Leonard St., po-
między Meserole 1 Caller Sts.

  

Wstęp 35 centów od osoby
Wstęp dla dzieci wolny. Przed- |
stawienia urządzane w zesz-
tym sezonie przez T-wo Teatral-
ne cieszyły się wielkiem powo-
dzeniem i poparciem postępowej |
1 narodowo-myślącej Polonji na |
Greenpolnt Spodziewamy się,
te nasi przyjaciele nie odmówią |
nam swego serdecznego popar- |
ela, za co zgóry dziękujemy

KOMITET
 

TANIO | DOBRZEwerionyy waatkie. roboty maiarekie
Ryszard F. Laskowski

Pierwwierzydny | Dekoratorzw wiLsow st. smOOKLVN, N. YTelefon: Stage Mdomow pamnictajale% sóronie

POLSCY LEKARZE

DR. LOUIS GRYCZ
102 Kent St., Brooklyn, N. Y.

copuxr URZEDOWE1-10 rano, 1-2 popok; 6-5 wiana
Telefoś: 4714
  

| z pn

przed ławą przysięgłych
 

Zygmunt Ostrowski, z pn. 34
Pearsall St. i Frank Margunos,

81 Star Ave. oskarżeni o
napad i rabunek Andrzeja Ser-
pera, zamieszkałego pn. 63 Pe-

którego powalono |
z $43 - rostali

arsall St.,
| obrabowano
 

_'0WY SWIAT -:TELEGRIAM „'!”?TT'NNY

przekazan! przez sędziego Con-
way'a, radzie sędziów przysię-

sobie, dziś wyzdrowiało ml pię-
ciu najlepszych pacjentów" -
„Dobrze ci tak! Mówiłam ci, że.
byś Ff“ więcej zajmował pacjen-
mi!"

 

NADZWYCZAJNA

WYPRZEDAŻ

(who na czas ograniczony
iarujemy publiczności du-

ży wybór

Prawdziwych Victroli
których ceny zniżone są

o 50% na dolarze

Przyjdźcie wcześnie, wy»
bierzcie model gramofonu,
który Wam przypadnie do
gustu, płacąc za niego 50%
niżej ceny podanej w ka-

u. \

 

Dr. S. M. Lewandowski, M. D.

693 Fourth Art., Brooklyn

rog. fie] ubep)

 

a

 

się i zróbcie w

bér.-Tylko parę pozostało

Mamy też na składzie

duży wybór polskich

rekordów

Graham Talking

Machine Co.

Vietrole iVlctor relmrdy
74 GRAHAM AVE
BROOKLYN N. V

Otwarte wieczorami i w niedziele
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Dentyści w Brooklynie | Jamalce

opiekowania: się
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DR. L. &S.SCHWARTZ

1091 Fiushing Av wilien Ave.
160 ›:mn„ne'w? %:waTelefony: Pulaski $488 .Jamalon: 048!

z
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Tel: Oresnpoinc anit
Eatimates Given

F. WENCK
contrarton
O)

je w tym
miarkowanych cenach

214 Orioge AvenueBiockira, W. Y rje, mydła toaletowe,  

   

 

 

 
Telefon: Greenpoint 283
HENRYK SOKAL, M. D.

141 Kent St.

 vkzepow
as 11 do 1 po ymm i
od 4 do A wes

|DRC.NK

138 NORMAN AVE.
Greenpoml Brooklyn

 

na v
Medyczne i elektryczne

leczenie.
Codziennie o4 rano

40 wieonoce
W niedzielę do 3-ciej po południu

Mówię po polsku.
 

[| $2 ZA

 

 

$ T R 0 J E N I E

F O RT EP IA N Ó W
Zawodowa reperacja planoli

1 fortepjanów

BEDFORD PIANO

TUNING CO.
616 BEDFORD AVE.

Brooklyn, N. Y.
Telefon, Williamabarg 4587

 

Na krotki czas!
SPRZEDAZ GRAMOFONOW

COLUMBIA WSZYSTKIEMODELE 25 PROCENT ~TANIEJ|| SONORA MODELE, KTÓREMAMY NA SKŁADZIE35 PROCENT TANIEJ
| -VICTOR TYLKO MODELEZNAJDUJĄCE SIĘ W SKLEPIEZNACZNIE ZNIŻONE, ZALEŻ-NIE OD MODELU

 

NIE CZEKAJCIEDO :OSTATNIEJCHWILI
Kto kupuje wcześ-

4 niej ma lepszy wy-
bor i lepiej jest

obsłużony
ZA GOTÓWKĘ1 NA SPŁATY

 

Wg

Wszystko diaMiłośnika muzyki
FORTEPIANY

ROLKIREKORDY
› we mysfldch Joy- /

Wrulki.hm mune ~
czne instrumenty
i przybory Jakotet H

Naty Polskie
y M. J. Stachura
355 Grand Street M
róg Marcy Ave.

Brooklyn, N. Y.
Tel. Stagg 7380

[) Strojenie i repara-
V cja fortepianów.

Dostarcza murykę
na wszelkie zabawy. f

 

PIERWSZA POLSKA APTEKA

F. B. WINSKIEGO
Wypełnia Lekarstwa, Recepty, jak najstaranniej | z najlepszych
materjałów. - Na składzie patentowane lekarstwa, perfume-

papier listowy, cygary i drobiazgi,
NISKIE CENY - GRZECZNA USŁUGA

1048 Manhattan Ave., Blisko Freeman ul.
"Telefon, Greenpoint T1

„ Brooklyn, N. Y,

  
 

 

1900
 

POLSKA KASA OSZCZĘDNOŚCI

POLISH AMERICAN CO-OPERATIVE SAVING

AND LOAN ASSOCIATION
Inkorporowana 17-go października, 1900 roku

689-5-th Ave., róg 21-st St., Brooklyn, N. Y.

1925
  

JAN GUTOWSKI, prezes.

KAPITAŁ $1,400,000.00
Dywidenda według raty:

412% od wkładek oszczędnościowych
6% od wkładek regularnych

Instytucja nasza znajduje się pod ścisłą kontrolą Zarządu
Bankowego Stanu New York

W bieżącym miesiącu Stowarzyszenie nasze obchodzi
25-letnią rocznicę swego założenia

Nie daj się złapać na wędkę obietnicami dużej dywidendy.
Nie używaj pieniędzy na niepewne propozycje lub przed-
siębiorstwa. Trwały dobrobyt możesz zdobyć jedynie przez

rozumną oszczędność.

POSIADASZ OSZCZĘDNOŚCI - SKŁADAJ JE U NAS

i PATRZ Z UŚMIECHEM W PRZYSZŁOŚCI

FRANK A. JUREK, sekretarz.

   
 

 

 

 

 
NAJNIŻSZE CENY W BROOKLYNIE!

708-5-TA AVENUE I 22-GA ULICA

TEL JUGENAT 2684 $0. BROOKLYN, N. Y.

Fiust & Woźnicki Piano Co. i

|

 

 

  ZIMA NADCHODZI
luau] nunaku; Minut: [Ilu-lu.

„P. JaKUBUSIAKa co.

Wm

  
 

 

BEZPLATNA

EGZAMINACJA

BBOOKLYN, N. Y.

LECZY NA

DR. W . J. TAUB spraty

Dyplomowany Dentysta

100 NORMAN AVENUE, przy Leonard St

Telefon: Greenpoint 3078.

 
 
 

147 Nassau Avenue,

 

DOBRE ZĘBY - OZNACZAJĄ DOBRE ZDROWIE

DR. R. J. FRIEDMAN, DENTYSTA-CHIRURG

od Q-«j do 9-4), w soboty do 0, w niedsiely do 14}.

int
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ALLIED PIANO MANUFACTURERS, Inc.

645 Fulton Street, Brooklyn, i 1128 Broadway, Brooklyn
402 Grand Street, Brooklyn, 146-01 Jamaica Ave. Jamaica, L. l.

ZUPEŁNIENOWEO88TONACH

PLAYER PIANO

$223

Razem z tym Player Płaninem otrzymu

NAJNOWSZYCH ROLEK -

DARMO ElJ-JGANCKĄLAMPSTOJĄCA

PLAYER PIANA

SZAFKĘ NA ROLKI MUZYCZNE

NIE WYMAGAMYŻADNEGO ZADATKU

   GWARANTOWANY
SPECIELNIETYLKO NA

+_ PONIED; I WTOREK

Otwarte wieczorami do 9-ej.
7”Martha-mun. Wane fortepian, grama

wałach tek a
u

ood rnemweronayo® PLAYER FIANINA ob ton DO gre.

ALLIED PIANO MANUFACTURERS, Inc.

645 FULTONSTREET BROOKLYN

1128"Broadway Brooklyn
Blisko Do Kalb Arman, Kelcluakeo®. .17
402 Grand Street,Brooklyn

mig Medney
146-01 JAMAICA AVE,, JAMAICA L. L

1 ulles 68 mied. ik. f. stasji kolsjewoj

JEŻELI NIE MOŻECIE PRZYJŚC SAMI WYŚLIJCIE TEN KUPON

ip EsisITERTal
NAIIXHKI’) .

  

Bezpieczne

miejsce

na

zakupna!

 

Poniedziałek -

 

1,000 Płaszczy

wartości od

$15.00

do $77.00

   

  

 

 

 

 

 

Ceny wy- dngll. Materjały

.

wel« nie: Sony wy.

przedaż niane, pluszowe, velour przod at

od $6.03 needlepoint

..

(najnow- Kqide futro gwaronto-

do $135.00 szej mody materja) towane do $1298.

Każda rzecz ku Ponhynliug te ce- |

piona w tym sklepie al:"euln‘neou k:;df' |

: Najniższe ceny w Brooklynie 1 gdzie»
jest gwarantowana kolwiek i

Zwróćcie £
wiege na upujote |
ogromme mu |

Tylko IDEAL wartości Wyprzedaż trwać
systemkupowania które 869 BROADWAY, BROOKLYN . "m'- bane pist mayna wysoką skale| ___ dni tylko. Kupuj-za gotówkę, robi

możliwem te
wartości,

        

PRZEDLUŻONĄ ZOSTAŁA NA JESZCZE JEDEN
TYDZIEN, Więc znowu nadarza się Wam sposób-
oność! Panie w całym Brooklynie i Long Island nie-
cierpliwie oczekiwały na tę
dla tych, które nie miały sp
kupna zeszlego tygodnia, :rlodiuxyllśmy wyprze-

daz jeszcze na jeden tydzie
są jak najniższe - mody najnowsze - i

prawdziwą oszcz
pu

 

IDEAL GWARANTUJE NAJNIŻSZE CENY

a gdyby to okazało się nieprawdą, gotowi je-

steśmy zwrócić Wam różnicę. Jeżeli ktoś jest

niezadowolony z jakiegokolwiek powodu, pie-

niądze zwracamy w ciągu trzech dni.
_______________

Nasz nowy zapas plasz-

czy z materji, ubierane
gustownie |futrzanemi
kotniersami 1 mankle-
tami, futra,
przykład:

 

naprzeciw Lewis Avenue - trzy ulice od Myrtle Ave.

Otwarte codziennie od 9 rane do 10 wieczorem.

dność i zdrowy rozsądek, gdy ku-
a w Dniach IDEAL

 

 

jak: na-
Mendoza,

Beaver, Fitch i Inne,

warte są byście je oglą-

 

OTWARTE WIECZORAMI! DO GODZINY 10.==--

Najniższe ceny UBRAN w Brooklynie

IDEAL

869 BROADWAY, BROOKLYN

" naprzeciw Lewis Avenue - trzy ulice od Myrtle Avenue

WYPRZEDAŻ POCZĄWSZY OD JUTRA 12-60 PAZDZIERNIKA OD 9-EJ RANO

Wtorek - Środa %
Słynna w Brooklynie Wyprzedaż

„WARTOŚCI WIĘKSZE NIŻ KIEDYKOLWIEK PRZEDTEM

JeSIenne płaszcze, suknie i futra

 

Pewne miej-sce zaost-czędzeniapieniędzy!

 
nną wypnedu. więc

osobności porobić za-

Wiedzą one, że ceny
okazują

 

2,000 Sukien

wartości od

$10.00

do $35.00

  

  

Płaszcze - Tylko

Właśnie

-|

Dla Pierwszych dz,” |
na tę oka- i

wieś |-500 --|jpEAL
"less! -|-KLIENTÓWCzysto Puck roztrop-
"ff?“ Ohmic“! nym I mą-
materie, te eleganckie drym za-najnowsze hupnom

fnerka

-|-

SUKNIE p i
Płaszcze po możemy I

tak tanio sprzeda- i

jak po $1 wać |
$5 Wartość tych su- ubrania

kien jest bez kwestji tego ga-
Futra, wiele -większa.
Hudson . |Przychodzą one we tunku po

Seal, wh’u ładnych faso-

|

tych niee |
*

|

nach, w tak popu- zwykle |

Caracul, larnych

_

kolorach, niskich |

Marmink, k pansy i czarne. |
itd. amiętajcie -drzwi cenach

tak tanie, |otwarte o 9 rano.
jak $49.98

Po tych cenach każda
kobieta, która. pragnie
posiadać futro, może go
nabyć  Zadziwi Was
dobry gatunek, szyk i
elegancja. Ceny na tę
wyprzedaż s4 special-

  

 

cie wcześnie, a b
dziecie mieli wiel.

ki. wybór,
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Przechadzki po Brooklynie

 
Jadąc z New Yorku do Brook-

lyna tramwajem ling Graham
Avenue nabitym szczelnie publi- '

cznością, przypominającym ze-

wnętrznym wyglądem raki w‘

worku, rozglądając się wokoło,

czy nie ujrzę jakiego rodaka,

który udzieliłby mi potrzebnej

informacji naraz w przeci

wnym rogu zauważyłem czło-

wieka, który stłoczony trzymał |

ponad swoją głową „Nowy |

Swit". Znalazłszy sposobność |

dostania się bliżej rodaka, py- |

 

tam: „Obywatelu, czy nie znaj- |

duje się tu Dom Narodowy?"

Człowiek ów spojrzawszy mi

w oczy mówi: „Musi pan być

nietutejszy, że pan nie wie o

Domu Narodowym, boć to jest |

same .centrum _brooklyńskiej

Poloni, a jeszcze odtąd kiedy

założono polską wieczorną szko-

Ip dia dziatwy, to już wiedzą o

nimszeroko,"

Tak obywatelu i ja choć mie-

szkam stąd daleko, też o niej |

słyszałemi cieszy milę to, że Po- |

lacy z takim zapałem starają |

sie podtrzymać mówę swych oj-

bo /obywatelu

eudgracja ograniczona, nie ma-

my z ojczyzny przypływu tych |

sił żywotnych. które zasilały |

wychodźtwo, a pozostawieni s0- |

ble bardzo prędko byśmy się wy-

narodowili, zwłaszcza, ze nasza

młodzież obecnie ciąży ku ob

cym, a często wrogim jej żywio

łom, lecz wierzefe mi, obywate

lu, że nie damy się połknąć jak

ryba Jonasza, znajdą się jedno-

stki. za nimi pójdzie nasz lud

1 drogich nam ideałów nie za-

tracimy; macie dowód z naszą

Polską ., Polish -Boulevard!" |

(Wykrzyknik konduktora preer- | '

rwał naszą rozmowę )

Wysiadłszy z tramwaju czy- |

tam napis na słupie Drigge

Avenue. Na przeciwnym rogu |

widzę gromadkę dziatwy, z my

ślą że być może przyszły do

szkoły, zbliżyłem się do nich, za- |

interesowanie 1 podztw tem wię-

kszy sprawiło mi to, słysząc tę

dziatwę rozmawiającą po pol-

sku, oo rzadko zdarzało się m!

słyszeć, by dziatwa choć zrodzo-

na z polskich rodziców gwarzyła

ofców mową na ulicy, zdało ml

się, że znajduję się nie na Driggs

Avenue, lecz tam wśród wierzb

1 łąk, lasów iglastych, pszenicy

złocistef. Zbliżam się do pier-

ware) z brzegu dziewczynki 1

pytam: „czy to w tym domu

mieści się Szkoła Tewa im, M.

Konopnickiej?"

„Tak panie, tam na druglem

piętrze."

„A czy dużo dzieci uczęszcza,

czy wykłady odbywają się całe

dnie?"

Odpowiedzi posypały się jak

z rogu obfitości

„My chodzimy w dzień do

szkoły publicznej. Tu do szko-

ły polskiej przychodzimy wie-

czorami, a że nas tu dobrze

uczą, dlatego po polsku umie-

my, a zresztą pan nie wie, że

myśmy dzieci polskich rodziców

dzieci wielkiego narodu." |

Tak |jest odzywa .sig

druga „Mówiła to nam nasza |

nauczycielka pani (.ułęmnnnka|
a ona wie co mówi." |

A panna M. Mróz!" - wo- |
tn inna piewać nas uczy, na
scenie grać, tańczyć. Niech pan
przyjdzie tu do nas w sobotę,
dnia 17-go października, a zo-
baczy, czego nas panna M.

 

 

 

Mróz nauczyła. Pan' zobaczy,
jak będziemy grać sztukę pod
tytułem „Pod Obce Nieba."
Ledwo powiedziałem, że przyj-

dę, gdy dzwonek zadźwięczał i
zostałem sam na ulicy, przepo-
jony szczeblotem. Myśl moja
sięgała daleko pod strzechę ro-
dzinng, a usta wyszeptały bez-
wiednie: „Tyś nie zginęła 1 nie
zglmofiz kiedy posiałaś to ple-
mię."

- J. KOWALSKI,
ha

Z powodu, że kilku obywateli
! pochodzenia polskiego zapyty-
wało "ię w sprawie zapisów
dziatwy do Polskiej Szkoły To-
warzystwa Oświatowego im. M.
Konopnickiej, odpowiadamprzez
łamy poczytnego pisma „Nowy
Świat"

Zapisy w Szkole Towarzystwa
Oświatowego im. Marfi Konop-
nickie) odbywać się będą dotąd
dopóki ostatnie miejsce zapeł-
nione nie zostanie. My nigdy
nie powiemy, że Waszego dziec-
ka do Szkoły Polskiej przyjąć

   

nie można, lecz czem wcześniej
będzie zapisane, będzie to z wię-
kszą korzyścią dziecka jak 1
Twoją, Szan, Obywatelu

Wpisy odbywają się w nastę-
pujące dnie: poniedziałki, wtor.
ki, czwartki wieczorami, w
soboty -=popołudniu

Otwarcie mima kolei do
Flushing

Miejska Komisja Transporta. |
cyjna ogłasza, że przedłużenie
górnej kolei z Alburtus Ave. w
Coronie do 111th St. we Flush-
ng jest już wykończone 1 otwar

cie tej części nastąpi we wtorek
| 13-g0 października

Praca nad wykończeniem dru-
| giej części do Broadway-Flush-

ng prowadzona jest „całą pa-
rą

Boardwalk do Brighton
Beach

W tych dniach rozpoczęto pra-
cę nad przedłużeniem obecnej a-
lei nadmorskiej w Coney Island
do Brighton Beach, co wpłynęło
w wielkim stopniu na wzmoże-
nie się tranzakcyj realnościo-
wych w tej okolicy.

Nowy drapacz chmur dla
firm asekuracyjnych

Na rogu Clinton i Joralemon
Sts. w Brooklynie pobudowany
zostanie nowoczesny 12 piętro-
wy budynek, który mieścić bę-
dzie przeważnie biura firm ase-
kuracyjnych.

Travelers Insurance Co. zaj-
mie całych pięć pięter, resztę
zajmą inne firmy.

Budynek będzie w stylu go-
tyckim i zajmować będzie 54 sto
py na Joralemon St. i 150 stóp
na Clinton St.

 

Do Mężczyzn i Kobiet
Cierpiących na Rupturę

Ca pasków Jubwych. pońcieci

 

5lint] nn
Ceny: $2.50, $400, $800, 87.00 1 wytaj.

Badan e
wejście procz: aptekę

RED CROSS PHARMACY
682 Third Avenue.

BROOKLTM, N
mi goa

  
 
   Y

1 TELEFON 1390 GREENPOINT

(naprzectw polskiego kościoła).

! ALEXANDER W. BLIZINSKI |

POLSKI PRZEDSIĘBIORCA POGRZEBOWY
(UNDERTAKER)

Gamochody do wynajęcia na wszelkie okazje

167 METROPOLITAN AVENUE

"]

Brooklyn, N. Y.

 
 
 

Tel.: Greenpoint 517

11 Newell Street,

 

ANTONI KWARCIARSKI

Najstarszy Polski zakład pogrzebowy w Brooklynie,

urządza pogrzeby po cenach przystępnych

STANISŁAWA KWARCIARSKA

WŁAŚCICTELKA

Brooklyn, M. Y.

W niedzielę Antoni Miarka z
Bronx przyjechał automobilem
do przyjaciół swych w Brookly-
nie Jana i Katarzyny Milczek,
zamieszkałych przy Sand St
i zabrał ich naprzejażdźkę.

Przy Rutledge i Lee Ave. au-
tomobil Miarki zderzył się z au-

, tomobilem którym kierował Eu-
| gene Bly z Brooklyna. Robert

 

 

FACHOWCA

A. CIS EK

 

Był $160.-obecnie $60.

A 26 .rekordów
300 Columbia iglełek

R 1 flaszka politury

1 album na rekordy

M książki 1 katalogi

+a
ce

w reparacja.

 

 

 

 

STOJOWSKI MUSIC SHOP

1072 MANHATTAN AVENUE

BROOKLYN, N. Y.

Wyprzedaż, -
GRAMOFONOW

| Dwa tygodnie tylko - od 3-g0 do 17-go października.

Z KAŻDYM GRAMOFONEM:

harmonijka dla dzieci
- Bezpłatna dostawa -

| OD 3-GO DO 17-GO PAZDZIERNIKA!
DARMO! |

 

 

Dziewięć osób odniosło obrażenia w czasie kolizji automobilowej namoście Manhattan. Powszechny śmiech wzbudził napis na deseczcez licencją: „Jeżeli możesz to przeczytać, jesteś zanadto blisko",
CZWORO RANNYCH W WYPADKU AUTO

MOBJLOWYM

 

Rheinhardt który jechał z Bly'-em odniósł złamania nosa i o-bu nóg 1 w stanie niebezpiecz-nym zabrany on został do szpi-tala Kings County,Miarka i Milczek odnieśli Itesze poranienia i opatrzeni zosta-li przez Dr. Greenberga ze szpi=tala Beth Moses.

 

Chcecie mieć zaprowadzoną dobrze elektrykępo przystępnej cenie, udajcie się do
BROOKLYN & QUEENS ELECTRIC Co.568 Manhattan Ave., Brooklyn, N. Y.Telefon Greenpoint 6366

 

 
    

 

Byt $65.- obecnie $20.
DARMO!

O
<3
9
p
U

  

Michał Wanek, mający składubrań pn. 2142 Flushing Ave.,w Maspeth, znalazł dwie parystarych spodni, dwie czapki 1dwa stare swetry, które do nie-go nie należały.Rozejrawszy się po sklepie,zauważył, iż dwaj nieznani zło-dzieje włamawszy się/w nocy dosklepu i wybrawszy sobie ubra-nia najlepszego gatunku prze-brali się w takowe, zostawiającmu stare łachmany.Oprócz tego złodzieje ci za-brali znajdujące się w kasie $401 złoty zegarek,

PANA WANKA ZŁODZIEJE NABRALI I SIĘ |
UBRALI -> niędzmi paniom przybywającym na cmentarz w sąsiedztwie,stawali w tych dniach w sądziemałoletnich i popłakali się, gdysędzia zaczął im tłumaczyć złeich czyny.Aby im jednak nie przerywaćnauki oddał je z powrotem ro-dzicom stawiając je jednak podspecjalny nadzór, e będąmusieli raportować się ędni-kom cztery razy tygodniowo,którzy uważać i pilnować będąich zachowania się w przyszłoścl.

STRONIGA 11,

MALARZ

 

„ xo" maa
JOHN STOKES
173 Bridge Street
Brooklyn, N. Y. ,

 

FOTOGRAFISTĄ|

 
 
 Policja wszczęła

mia 1 ma nadzieję rozpoznania
złodziejaszków po ubraniach.

"Dzieci Matuszewskich pod
nadzorem policyjnym

Dzieci Matuszewskich, 11-le-
tni Władzio i 13-letnia Wikcia,
zamieszkali pn. 67 Howard Ave.,
w Blisyllle, którzy przyznali się
do kradzenia woreczków z pie—  

Telefon: Greenpcint 9580

 

JAN SMOLERSKI

Licensed

+ (UNDERTAKER)

POLSKI POGRZEBOWY

Urządza Pogrzeby od najskromniejszych do najwspanialszych

Wynajmuje Powozy i Automobile na wszelkie okazje

111 DUPONT STREET

Naprzectwko polskiego kościoła BROOKLYN, N. Y.

 

 

Caly rok

sprzedawane po cen

do wypłacenia

PAŻDZIERNIKOWA WYPRZEDAŻ

MEBL I

GARNITUR D0 SYPIALNI SKŁADA]
Pumzcrudne meble, dobrego (Huh. W ciągu wyprze-

ie tak niskiej,jak

 

iskiej,

 

 

 

cenę, jak

zmon

 

 

 

  

  

 

.    

ACY SIĘ 2 7 SZTUK

 

$89.00   

  

MERLED0 PKJU' JADALNEGO -10STUCTylko podczas wyprzedaży, możnanbyć za tak niską

$129.00

KOMPLETY Z TRZECH SZTUK DO SALONU
Wybulne pluszem, doskonałego gatunku, zbudowańe mocno
z komtrukcu sprężynową Marshall. Cena na u wyprzedaz $9800 '

M. ROSEN

169-71-73 GRAHAM AVENUE

RÓG MESEROLE STREET,
BROOKLYN, N. Y.

OTWARTE WIECZORAMI
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WYCHODZTWO POLSKIE W AMERYCE

  

AMERYKANIE A FUNDACJA KOŚCI:

SZKOWSKA

ukazania slg w pla-
mach polskich odezwy p. t. , 150-
ta Rocznica Przybycia Koécia-
szki do Ameryki. Co na to Po-
Jonja Amerykańska" - codzien-
nie otrzymuję listy od rodaków
z różnych stron, Wszystkie te

listy brzmią prawie jednakowo:
„Rzeczywiście piękna myśl. Tyl-
ko ją wprowadzać w czyn, bez
etraty czasu, a my ją pOprzemy
1 materjalnie 1 moralnie. -Każ-
dy z nas da chociaż Jederłldzwń

swojej na ten najlepszy

:::ik Jain kiedykolwiek. był

wybudowany. Aby tylko Ame

pomogli!"

Wszystkie prawie pisma pol

gkie - mam na myśli pisma po-

ezytniejsze - za tym projek-

tem się już wypowiedziały. I

któż by był przeciwny?

A co na to Amerykanie? Czy

Amerykanie pomogą? Ma się

fozumieć, że pomogą! Amen:—

kanie jeszcze bardziej zdają się

tą sprawą interesowdć niż nie

którzy Polacy

Do organizującego się Komi-

$etu żywego pomnika im. boha-

tera dwóch światów, Tad. Ko-

dciuszki, przystąpił już :—Ampo-

innym wybitnymi e-

Emm! - Prof. Robert Lord

@ Harvard Uniwersytetu. Prof.

Lord czyta dobrze po polsku, nie

fla nawet mówi, a Polskę całym

gercem kocha W świecie nau-

kowym jest uważany za najwięk

grego znawcę Historji Polski

wśród amerykańskich uczonych.

fego książkach o Polsce od-

się miłość ku Ojczyźnie na-

gzych ojcówlub praojców. Każ»

dego, który o Polsce dobrze pl-

are lub mówi, chwali, a wrogów

Polski na każdym miejscu pię-

tnnje Piszący te słowa poraz

erwgzy uczył się systematycz-

mie Mistorji Polski u stóp tego

gmerykańskiego przyjaciela Pol-

gkl. Prof Lord uważa żywy po-

Jjmik Kościuszkowski, fundusz

za najlepszą propa-
na rzecz Polski wśród o-

jętnych Amerykanów.

Kilka dni temu byłem w go-

Wetnie u Prezydenta Vassar Col-

lege, Dra MacCracken. |Prery-

dent MacCracken również był w

Polsce niedawno 1 Polskę poko-

chal - tak jak wielu innych,

którzy Polskę poznali, |Prezy-

dent -MacCracken mm tylko
przystąpi do Komitetu, przy-
frekł czynną współpracę wśród
Amerykanów, w miarę możno-
L

Powiedział Prezydent .Mac-
©racken, między innemi:

„Kościuszko był | jest tak na-
gxym bohaterem, jak | Waszym.
My Amerykanie musimy spła-
cić Kościuszce dług wdzięczno-
dei. Spłaciliśmy już francus-
kiemu Lafayettowi dług wdzię
czności, wysyłając kwiat mło-
dzieży naszej na pola francuskie
podczas ostatniej wojny; spłacie
Nemy już także dług wdzięczno- |

niemieckiemu Van Steube-
powi, wygawiając niemieckiego
katzera prece a pomagmjąc nie-

  

  

 

 

zaprowa,-l

  

dzenia rządów więcej demokra-
tycznych, Teraz nadarza się spo-
sobność spłacenia długu wdzię-
czności polskiemu Kościuszce, i
my ten dług spłacimy przez u-
tworzenie funduszu naukowego
na cześć i pamiątkę tego boha-
tera dwóch światów. Ale niech
nam i Polacy pomogą. Niech Po-
lacy złożą 330,000dolarów, a my
dołożymy do miljona. Mają n-
ne narodowości w Ameryce fun
dusze naukowe i fundacje sty-
pendjalne, mają je nordycy,
niech mają taki fundusz 1 Po-
lacy".
To mówi Amerykanin. A co

Polacy na to? Co Wy na to, ro-
dacy? Czy my mamy tylko nor-
dykom zazdrościć? Czy mynie
możemy się zdobyć na bardziej
twórczy i szlachetniejszy czyn?

Tutaj nie rozchodzi się o że-
branie u Amerykanów; Amery-
kanie sami dadzą z poczucia o-
bowiązku i wdzięczności. Tutaj
rozchodzi się o to, czy chcemy
pomóc Amerykanom, którzy
chcą uczcić naszego bohatera 1
jednocześnie ich bohatera. Czy
w rocznicę tę Kościuszkowską
zdobędziemy się na tyle szlache-
tnych uczuć, na tyle poczucia o-
bowiązku i gotowości do poświę-
ceń, aby chociaż jednodniowy-
chociaż półdniowy - zarobek
oddać na żywy pomnik na cześć
tego bohatera, który za wolność
ludów cale życie bezinteresow-
nie pracował?

Pan Smulski już był ofiaro-
wał $1,000 na początek telarne-
go funduszu  stypendjalnego,
która to suma pójdzie na Fun-
dację Kościuszkowską. Pan Ed-
mund Kaleński wice - Konsul
Polski w Buffalo, był pierwszy,
który na zapytanie, co Polona
myśli o żywym pomniku Kościu-
szkowskim, odpowiedział czy-
nem - przysyłając od siebie da-
tak w sumie $100. Już i inni ro-
dacy popraysylali datki w sumie
od $5 do $10. Ale teraz jesz-
cze nie prosimy o datki, Chce-
my tylko wiedzieć, co mamy po-
wiedzieć Amerykanom - chce-
my wiedzieć, czy Polacy zechcą
im pomóc przy utworzeniu Fun-
dacji Kościuszkowskiej.

Każdy, który czyta te słowa i
uważa, że będzie mógł coś dać
na żywy pomnik Tad. Kośctuszki
gdy się kampanja zacznie, niech
napisze do niżej podpisanego (le
chciałby dać. Ozem więcej Po-
lacy dadzą, tem więcej dostanie
my od Amerykanów.

Ile Ty, czytelniku 1 rodaku,
dasz ma żywy pomnik Tadeusza
Kościuszki? Czekamy na odpo-
wiedź.

Stefan P. Mierzwa
10 Alpine Street,

Cambridge, Mass.

 

 

 

DLACZEGO OPUSZCZASZ WÓLNĄ I NIEPODLEGEĄ OJCZYZNĘ

Dla „Nowego Świata" napisał WŁODZIMIERZ GAŁECKI.

Zatem, odpowiadając na to
1-sze pytanie, czy wobec
nego, przeszło 450,000 przyrostu
ludności w Polsce dzisiaj, podług
danych urzędowych polskich i
to przeważnie rolniczej, równo-
cześnie rosną w takimże stosun-
ku i rozmiarze i gotowe pola
do pracy i zajęcia dla tychze
tyluto corocznie stających .do
szeregu, świeżych, młodych bo-
jowników o chleb powszedni
dla nich, czy otwiera się corocz-
nie tyleż nowych posad, nowych
podaży niecierpiącej zwłoki pra-
cy w Ojczyźnie?
Mniemam, ## niestety, /owa

przymusowa parcelacja .Refor-
my Rolnej, nigdy nie zdoła za-
pewnić coraz świeżym .kadrom
młodych rolników polskich, do-
statecznej ilości _ekonomicznie
zdrowych, 1 zdolnych do pomyśl»
nego rozwoju warsztatów rol-
nych, to jest, nowych, zupełnie
przygotowanych do objęcia i za-
gospodarowania należytego, do-
chodowego osad!

Zatem, znaczna jej cześć.musi
szukać sobie chleba codzienne-
go, bodaj po za rolą, w przemy-
fle, jako wyrobnicy niewykwall
fikowani, do wszystkiego, | na-
prawdę wobec dzisłejszej niez-
będnej specjalizacji, do niczego
naprawdę poza pracą na roli, w
warunkach życiowych, do jakich
od młodu nie byli oni przywy-
kli, ani też nie przygotowani.

I oto zaczyna się przymuso-
we I to masowe, ich wyjście z ro
II, do miast lub fabryk, na zaro-
bek, do Europy Zachodniej na
parobków kopalnianych, lub rol
nych, urzędownie tamże werbo-
wanych 1 wysyłanych, etc. etc.
bo ci co mieli tem się zająć i po-
kierować, sami są jeszcze ciem»
ni i niepouczeni w tych spra-
wach. \
A czy i tego zarobku jest tam

wbród w tych nowych dla nich
zawodach?

Stwierdzamy zatem, bez oba-
wy szczerego zaprzeczenia nam
tego, Iż znaczna część ludności
rolniczej w Polsce, musi szukać

dziś sobie po za Nią ziemi, na
której mogłaby pracować z ko-
rzyścią dla siebie i dla swoich,
stosownie do nabytego od uro-
dzenia przyzwyczajenia, trady-
cji i uzdolnienia do takiej to wła
śnie pracy rolnej.
A gdzie dziś jeszcze jest pod-

dostatkiem tej ziemi, na której
bodajby nawet setki tysięcy ro-

nie, i to przez długie jeszcze
lata, zawodowych praktycznych
przygotowanych, nawykłych do
tej pracy na roli, polskich mło-
dych rolników, mogłoby jeszcze
dojść do posiadania tej to wła-
snej roli?

Jeżeli się nie jest rolnikiem
zawodowym, i  przyzwyczajo-
nym z za młodu do tej walki z
ziemią i klimatem, a możliwemi
na roli przeciwnościami i klęe«
kami, czego przeważnie, można
oczekiwać, emigrując z Kraju?
Za morzami, ludzi do lżejszej

pracy, do łatwiejszych zajęć i
zawodów, jest wszędzie wbród!
Na nikogo z przybywających

imigrantów za morza, nikt z
niecierpliwością nigdzie nie wy-
czekuje, nikt ich nie woła, ani
też natarczywie nie zaprasza do
przybycia tamże, aby zajmowali
oni takie stanowiska, zajęcia, po
sady, któreby mogli bez wiel-
kiego wysiłku, z łatwością, i za-
rabiając dostatecznie na wygo-
dne przeżycie, spełniać miejsco-
wi mieszkańcy danego Kraju,
gdzieby to nie było pod słoń-
cem na świecie!

Zatem, dla przybywających
imigrantów, pozostają jedynie
odłogiem, wolne do objęcia przez
nich take tylko miejsca, zawo-
dy, posadyi zajęcia, które są po
gardzane, opuszczane, lekcewa»
żone, i niechętnie tylko zajmo-
wane przez miejscową ludność
danego Kraju, jak np. służba do
mowa, zamiatanie 1 czyszcze-
nie ullc, asenizacja miast, etc.
etc. najniższe i najcięższe po-
sługi i prace, a zajęcia, od któ-
rych miejscowa ludność stroni,
lub też ciężka, wymagająca wiel
kiej wytrwałości, choć za to o-

    

  

wocna praca na dziewiczej ro-
li, połączona z wielu poświęce-
niami, wysiłkami, cierpieniamii
cierpliwością a znoszeniem nie-
bezpieczeństw, niewygód, odo-
sobnienia, etc. etc. .nieodigez
nych od pionierskiej pracy na ro
II za morzami.

I oto widzimy, it za morza»
mi, właśnie, polska imigracja,
takie to stanowisko prawie wy.
łącznie, i to przez długie lata,
zajmuje, dopóki nareszcie nie o-
bejrzy się i nie zrozumie, iż je-
dynie na własnej sklbie, gdzieby
tam ona nie była, czeku ją dobro
byt, niezależność, postęp i ta tak
upragniona wolność być naresz-
cie sobie panem, na własnej osa-
dzie, pod własnym, a nie wycie.
ranym nadal, cudzym, najmowa
nym dachem i kątem !

I dopóki nie osiądzie na roli,
poniewiera się, bieduje, a choć
oszczędzi coskolwiek w swem tu
łaczem życiu, to w dodatku, cią-
gle mus! drżeć o tem zaoszczę-
dzony swój krwawyzarobek, aby
mu jego nie skradziono, lub też
nie wyłudzono, przez /którego-
kolwiek z tylu naciągaczy za mo
rzami, z cudzej pracy, lekko ży-
jących takiemi to właśnie oszu.
kiwaniami i wyłudzaniami pod-
stępem.
Widzimy zalem jasno jak na

dłoni, iż naród polski, emigrując
za morza, instynktownie szuka
dla siebie, i szukać musi, bo po-
winien, kawałka własnej roli.
Oto jest zasadnicza odpo-

wiedź, jaką znajdzie olbrzymia
większość _polskich -wychodź-
ców za morza, jeżeli głęboko w
swe serca zajrzy, a szczerze zech
ce sobie odpowiedzieć na to 1-sze
pytanie, no 1 zdoła sobie należy.
cie uświadomić to, czego ta wię-
kszość w życiu instynktownie
szuka, 1 do czego skwapliwie i to
za wszelką cenę dąży!

| Głód własnej ziemi, własne.
go dachu nad głową, gą dziś
większość polskich wychodźców,
z wolnej dziś Ojczyzny Polski, za
morza i oceany!

(Ciąg dalszy nastąpi).
 

Język polski na Uniwersytetach

Senat uniwersytetu michigań-
sklego ogłasza, iż w bieżącym
roku poraz pierwszy w historji
tego uniwersytetu będą wykia-
dane przedmioty: - język pol.
skl i literatura polska.

Komunikat ten powinien roz-
radować każde serce polskie,
gdyż znowu język polski zdobył
sobie jedną więcej ważną pla-
cówkę. Jak dotąd, język polski
1 literatura wykładane były na
uniwersytetach: California, Co-
lumbja, Harvard, Buffalo i Mar-
quette. "Nie ulega wątpliwości,
że gdy takie uniwersytety jak
Cołumbja i Harvard przyjęły ję-
zyk polski do curriculum wykła-
dów-mniejsze również za nie-
ml pójdą i w następnych dwóch
czy trzech latach nie będzie uni-
wersytetu, gdzieby język polski
nie był wykładany,

Uniwersytet kolumbijski w
Nowym Yorku rok rocznie miał
poważną liczbę słuchaczy i licze
ba te z każdym rokiem wzrasta-
In.

Na uniwersytecie buffalos-
kim na pierwszy rok wykładów
zapisało się na język polski 18
Polaków i 10 Amerykanów. Jak
na początek to dużo znaczy.
Szerególnie ci Amerykanie nas
Interesują. Ogólna opinja mię-
dzy Amerykanami była, iż język
polski jest nadzwyczaj trudny
do nauki. Gdy jednak Amery-
kantn przekona się, że język pol-
ski wcale nie jest trudniejszy
od łaciny czy greki, a jest języ«
kiem żywym, mającym prze-
wspaniałą literature, jeśli sig do-
wie, że przez język polski ma
dostęp do wszystkich języków
słowiańskich, wtedy przełamaną
zostanie skorupa obojętności ze
strony Amerykanów do wszyst-
kiego co polskie.

Poznawszy język polski, poz-
na Amerykanin naszą przepię

kną literaturę, pozna następnie
i naszą historję, a wtedy zrozu-
mie nasz charakter narodowy,
zacznie pojmować kto my na-
prawdę jesteśmy.
Do tej pory wielu Ameryka

nów nawet na wysokich stano-
wiskach i urzędach nie wiedzia-
ło prawie nic o Polsce. Gdy pań
stwo polskie powstało, ten i ów
otwierał oczy i pytał - co to za
państwo? co to za naród?

Nawiązanie stosunków dyplo-
matycznych między Polską i

 

Piętnastoletni Elmer Dort x Phil-
lips, Wis, który gdy jego babka,
licząca 78 int Mary Dort nie
chciała wpuścić doswego domu,
wywalił drzwi i zamordował sta-
ruszę telazng korby. Morderstwa
tego dokonał on z zimną
krwią & i terna nie żaluje swo-

go. postępku - 

 

 

Amerykańskich

Ameryką, wymiana posłów, wi-
żyta Skrzyńskiego w
Ameryce, pożyczka. polska, wszy
stko to zaczęło dopiero zwracać
uwagę szerszego ogółu Amery-
kanów na państwo polskie. Da-
leka to jednak droga i bardzo
okrężna dla poznania Polski.

Wprowadzenie zaś języka pol.
skiego do uniwersytetów, do
szkół średnich 1 tp. będzie dro-
gą prostą - bezpośrednią. Stu.
dent zapoznawszy się z
kiem, będzie mógł na własną rę-
kę sam prowadzić studja i wten=
czas, już wroga propaganda nie
zmieni jego poglądu na Polskę,
jako naród i jako państwo.
Dowie się Amerykanin, że

Polska ma swoich Byronów (Mic
kiewiez), swoich Shelley'ów
(Słowacki), swoich Szekspirów
(Wyspiański), swoich Miltonów
(Kochanowski - Rej - Kra-
siński) - słowem ma wszyst»
kich takich mężów, jakimi się
inne narody szczycą.

Dowie się Amerykanin, że
Polska to kraj kulturalny, że
zanim Ameryka była odkryta
przez Kolumba, Polska miała już
uniwersytet Jagielloński, że Ko-
pernik większy był od Newto-
na, bo podczas gdy Newton od-
krył to, czemu nikt specjalnie
nie zaprzeczał, Kopernik odwa-
żył się głosić wbrew uczonym
całego świata starożytnego i
powagi „nieomylnych" ojców
kościoła, że nie słońce koło zie-
mi, ale ziemia koło słońca się o-
braca.

Słowem przyjdziemy do swe-
go, gdy Ameryka dowie się wię-
cej o Polsce z źródeł bezpośred=
nich, a nie z przekręconych źró-
deł niemieckich, lubteż od per-
fidnych Anglików, któr sami
siebie wychwalają pod niebiosy,
a wszystkich tnnych poniżają.

Z. B. Dybowski.
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ZŁACZONEKOMITETYPIŁSUDSKIEGO

 

Powoli, w warunkach bardzo trudnych, budujemy organizację,
Nie posiądamy za sobą potężnych wpływów, nie mamy funduszów,
Musimy opierać się wyłącznie niemal na masie pracującej, która
dzisiaj cierpi z powodu kryzysu przemysłowego i bezrobocia. Nie
mamy sensacyjnych i elektryzujących haseł i programów w na-
szej pracy, jak to było w czasach, gdy walczyliśmy o Niepodle-
głość Polski.

Ale wiemy mimo to, że uświadomienie ogólne wychodźtwa
jest znacznie wyższe, niż przed laty. Dowodzi tego fakt, że mamy
zorganizowanych i będących w stadjum organizacyjnem około 35
Komitetów Lokalnych. Mielibyśmy ich trzy razy tyle, gdybyśmy
mogli rozporządzać większemi funduszami, wysyłać mówców i
stałych organizatorów.

W Detroit i Cleveland zorganizowały się okręgi. Jest w toku
organizacja okręgu nowojorskiego f w Nowej Anglii.

W kołach dawnych pracowników Komitetu Obrony Naro-
dowej i wszystkich grup postępowych krystalizuje się świadomość
doniosłości rozpoczętej pracy w Złączonych Komitetach Piłsuds-
kiego. Następuje zrozumienie, że bez organizacji poważnej, ży
wloty postępowe rozsypane, jak piasek, nie mają żadnej siły i żad-
nego prawie w sprawach wychodźtwa poważniejszego znaczenia.

Rozbity jest obóz prawicowy. W organizacjach tego obozu pa-
nuje ferment i chaos. Niema żadnej pracy realnej ani na ko-
rzyść Polski, an! na korzyść wychodźtwa.

Lecz dlatego właśnie, Złączone Komitety Piłsudskiego 89 ko-
niecznością. Dlatego właśnie, my, postępowcy, stanąć musimy w
karnych szeregach organizacji idejowej, pod najszczytniejszem!
hasam! Demokracji, Tego od nas wymaga krew żołnierza pol-
sklego przelana w sprawie wyzwolenia Polski, tego żądają mogiły
legionistów, których posłał na śmierć w imię Polski Ludowej, Jó-
zef. Piłsudski,

Stanąć musimy razem do pracy. Polska przeżywa obecnie
ciężkie próby, cięższe może niż w roku 1920 podczas najazdu bok
szewików. Demokracja polska, która zdobyła Niepodległość Of-
czyzny, jest zwalczana przez reakcję, Lecz, gdy trzeba będzie broni
granic Polski, wiemy, że nie obronią jej politykierzy, oszczercy,
kłamcy i paskarze. Stanie weteran Piłsudskiego, stanie świadomy
1 ofiarny obywatel.

Zadaniem naszem tutaj na wychodźtwie jest pomoc moralna
i moralna dla Demokracji w Kraju. Jakiekolwiek nastąpią wypadki,
musimy pamiętać, że plerwsi stanąć powinniśmy do apelu, tak w
kraju, jak i tutaj w Ameryce. W Komitetach, przekonanie, że je-
steśmy PIERWSZĄ BRYGADĄ i że mamy obowiązek nieść pomos
Demokracji w Polsce za pośrednictwem Marszałka Piłsudskiego,
należy utrwalić.

Każdy członek naszej organizacji powinien zdawać sobie spra-
wę, że ciąży na nim cząstka odpowiedzialności za sprawy kraju
1 wychodźtwa.

Każdy członek Złączonych Komitetów Piłsudskiego mus! od-
dać się sercem i duszą organizacji, uznając zasadę: JEDEN ZA
WSZYSTKICH, WSZYSCY ZA JEDNEGO. Ma obowiązek broni6
na każdym kroku Imienia Polski. Pilnować, by życia naszego nie
zalewał brud, nie dusiła moralna zgnilizna. Brać udział w każdej
pracy dla ogólnego dobra, ale zawsze pod sztandarem Postępu
1 Demokracji.

Gdzie panoszą się wpływy nieuczciwe I wstecznicze, protesto-
wać i winnych piętnować.

Komitety mają zadanie urządzać odczyty 1 pomagać szkołom
języka polskiego. Jeżeli szkoły w danej miejscowości niema, na-
leży ją. zorganizować. Od spraw kraju, w którym żyjemy, nie
trzeba stronić. Brać udział w działalności Klubów Obywatelskich,
pilnując, ażeby działalność ta opierała sig na rzeczywistej De-
mokracji.

Trzeba dążyć do wytworzenia największych wpływów wy-
chodźtwa polskiego w Ameryce, pamiętając, że muszą to być wply-
wy dodatnie dla Polski, Gdziekolwiek ukaże się głos nieprzyjazny
dla Polski i wychodźtwa, należy go natychmiast prostować. Jeżeli
tego nie może zrobić członek, niech zrobi komitet, jeżeli nie zro-
bi Komitet Lokalny, zwracać się do Central.

O działalności swej, każdy Komitet zdaje miesięczny raport
do Centrali ze swojemi uwagami i sugestjami dla dobra organi-
zacji. Zarząd Centralny będzie pozostawał w stałym kontakcie z
Komitetami Będzie Was informował o sprawach bieżących, po-
Utycznych 1 społecznych, tak dotyczących Polski, jak 1 wychodf-
twa. Organizacja nasza jest organizacją braterską. Reprezentuje
Ideję Demokracji, tej Demokracji, która wolności i równości prze-
strzegać musi i o nią walczyć.

Lecz właśnie w imię tej Demokracji, na każdym kroku stwier-
dzać musimy czynem, że jesteśmy Demokratami,

Świadomy czyn, obowiązek wobec organizacji, to nasza jedy-
na, ale potężna broń, która zapewni Idel naszej zwycięstwo
Za Biuro Centralne Zarządu Złączonych Komitetów Piłsudskiego:

W. Bojan-Błażewioz, sekr. gen.
New York, 5-go października, 1926 roku.
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SATYRA AMERYKANSKA W KARYKATURZE

 

Bij się w piersi, a dam ci rozgrzeszenie
 

 

Wujaszek Sam ze srogą miną pokazuje sekretarzowi
Wilburowi sążnisty „rachunek sumienia". Na rachunku tym
figurują grzechy główne, jak katastrofa Shenandoah i za-
tonięcie łodzi podwodnej i grzechy powszednie, jak biuro-
kratyzm, niedołęstwo, rządzenie za pomocą „knebla" itd.
Wilbur musi sam zakreślić ołówkiem grzechy, do których
się przyznaje.

Może zresztą powiedzieć, że złamał ołówek i nie ma
scyzoryka.

k
GROŻNE -OSTRZEŻENIE
Byłem jednym

w protestowaniu na ła:
rannego", gdy przed kilku mie- |
siącami prasa francuska poczęła |
zbyt łatwo, jak się wówczas zda
wało, używać tytułu „Bandits
Polonais® z powodu przestępstw
popełnionych

.

przez osoby

.

po-
siadające polskie paszporty. -

|
Dzisiaj wobec ustalonych -fak- W
tów fenomenalnej obfitości zu

z pierwszych
ach „Po

chwałych kradzieży i zwierzę-
cych -mordów _popełnionych

przez

-

Polaków wskazujących
wyraźnie na liczne i rozgałęzio-
ne organizacje zbrodnicze w sie
rach tutejszego uchodźtwa, a Co

gorsza -na samą

_

almośterę,
wśród której szerzy się zaraza

zbrodni, przed publicystą pol-
skim staje zgoła inny obowig-
zek, który spełnić należy _bez
wahania.

Bandyci polscy nie są wymy-
stem niesumiennej reporterki.

Skala występku wiążąca Sig
tutaj z imieniem .polsklem jest:
zastraszająco wysoką. Jeżeli na-
wet tu i owdzie niepowołane 0-
soby lub wrogie nam pisma zbył
chętnie korzystały z nadarzonych
sposobności do -szarpania pol-
skiego imienia, to nie mniej ta-
kty mają tak gwaltowną wymo-
wę, że już nietylko prasa ale
cała zainteresowana opinja fran
Cuska zdradza niepokojące sym-

ptomaty nieufności wobec przy-

byszow polskich.
Gdzie tkwi źródło tej zbrod=

niczości? Czy kontyngensu zbro-
dniarzy dostarcza kraj, czy też

wytwarzają go warunki pobytu

we Francji? Jaka jest organiza-

cja zbrodni? Jak w kraju i na

miejscu należy reagować dla za

tamowania tej fali kryminalnej?

Na te pytania odpowie poni-

tej przeprowadzona ankieta opie

rająca się na opinjach miarodaj-

nych czynników sądu i policji,
jak wreszcie podsądnych i obroń

ców, uwzględniająca jedynie u-

stafone fakty i urzędowe doku
menty

II

NABIERANI
E

WRZODU.

Każdy tydzień przynos| nowe
wyroki -na _przestępców pol-

 skich. Zbrodnia zanim dotknie
Francuzów, uderza najpierw w
nieszczęsnych :współrodaków
Na dworcach can“ całe ban
# W like

   

 

„Wta dek" -Zińczuk, główny
herszt, obecnie _odpowiadają-

cy za morderstwo w Ber-
linie.

wając najczęściej słynnego ka-
wału z „kopertą" dla wyłudze-
nia grosza od naiwnych. Opera-
tor taki przystępuje do wystada-

jących z kolei robociarzy, któ-
rych łatwo poznać i nawiązuje

znimi rozmowę. Ponieważ wszy
scy tu poszukują pracy, więc nie
trudno o jej pretekst. Oszust na-
mawia robociarza, by nie two-
nił pieniędzy i odłożył do ko-
perty sumę potrzebną na zacho-
dy lub kaucję. Sam nawet daje
mu gotową kopertę i pomaga do
włożenia okrągłej sumki. Nastę-
pują potem rady i wskazówki
przy szklance piwa. Zoperowany
po pewnym czasie _spostrzega,
że w kopercie zamiast pieniędzy,
leży kawałek gazety Jest to tak
zwany vol a Iamericane. Prak-
tykuje się to w setnych wypad-
kach, bo coraz nowe ofiary na-
pływają z szczęśliwej krainy,
gdzie o tem zamerykanizowaniu
złodziejstwa jeszcze nie słysza-
no

W biurach pośrednictwa pra-
cy, na urzędach emigracyjnych
było do niedawna wielkie zapo-
trzebowanie służących Polek. -
Obecnie klijenci obawiają się,
mimo braku służby, polskiego
domownika, ponieważ w bar-
dzo wielu wypadkach dokonywa
no kradzieży w domach, gdzie
była polska służąca, poczem ta
ostatnia znikała. Jak zobaczymy
niżej, był to manewr używany
przez zawodową bandę złodziel,
choć w wielu razach polskie słu
żące porzucają służbę, zbyt leko
komyślnie przebierając w posa-
dach. Opinia policji o. niesu-
miennosci polskiej służby jest
«ranna -Metafony jest również
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Sghetgn Mellon dobrze radzi

Biedna Francja w sabotach, uginająca się ->
pod ciężarem długów, w które wlazła, a które
później na nią wlazły, wlecze się pod górę ku
rachunkowym widnokręgom i liczy słupy wior-
stowe. Ma ich jeszcze 68 do obliczenia. Za każ-
dym razem stęknie, ale wkońcu długi pooddaje.

-Oddaj, lżej ci będzie-mówi wujaszek
Sam (tym razem dla odmiany w Mellon'ika).

Niebezpieczne skutki czułych uścisków
 

   

 

FATALNE SKUTKI EKSPORTU POLSKIEJ KRWI ZA GRA-

NICE - CZYJA WINA? CZYJA ODPOWIEDZIALNOŚC?

 

fakt włóczęgostwa Polaków, zrywających -kontrakty, |ulatniają-cych się z pobranemi zaliczka-mi it. p. Fakty te paczą skąd-ind przychylną opinię pracodawców o polskich _robotnikach,powszechnie uznanych na roli iw kopalniach jako dobry mate-rjał
III

PEKNIECIE WRZODU.
Zaalarmowana od kilku mie-sięcy służba wywiadowcza i o-pinja

.

francuska, jeszcze

.

przed
uformowaniem się monstrualnejsprawy w sądzie śledczym za-uważyły charakterystyczne oznaki znane kryminologji

_

pewnejjedności planu | wykonania po-szczególnych zbrodni. Przedew-szystkiem szerzyły się one se-rjami już to w okolicach wscho-

 

Brozda -„Urbaniak" _*
dnich prowincyj, już pod Pary-żem na terenach opuszczonychwilli i farm. Stwierdzono rów-nież wielokrotną obecność in-formatorek służących w plano-wanych zamachach. Policja Pa-ryża, Havru, Sedanu, Wersalu,Metzu, Nancy, Soissons, .Lilleweszła w porozumienie, udziela-jąc sobie wzajem szczegółów iobserwacji. W paru wypadkachstwierdzono _obecność _wśródzbrodniarzy rzeźnika zawodowe, w innych zauważono chara-terystyczne znęcanie się nadoficerami, strzały i kopania wbrzuch. Wreszcie poczynając od

 

 

lutego roku bieżącego po spra-wie z żandarmami w Wersalu,policji udało się przyłapać kilkupodrzędniejszych |zbrodniarzy. -Osadzeni w więzieniu poczęli,Spiewad". Padły wkrótce dwagrożne nazwiska bandytów, któ-rych obecność dała się wyśle-dzić we wszystkich prawie za-machach byli to: Władek i Ur-baniak. Obaj wkrótce zniknęli zhoryzontu francuskiego, pozostawiając w rękach policji niepoli-czone poszlaki i nieciekawą 0-sobke panny Zofji Wernikówny,kochanki Władka i istnej egerjicałej bandy zbrodniarzy. Bandajednak była rozbita, zdezorga-nizowana przez ucieczkę hersz-tów, z których -jeden _schroniłsię do Belgji, drugi do Niemiec.Na pozostałych niedobitków pa-dło przerażenie. Jedni poczęlidenuncjować drugich. Wkrótcepo nowych zbrodniach areszto-wano i Władka i Urbaniaka.
IV.

ORGANIZACJA 1 PERSONEL
BANDY.

Zarówno „marka fabryczna"dokonanych morderstw ,i kradzieży, jak i ustanie ich z chwiląprzyłapania lub ucieczki kilkuprowodyrów, wystarczająco i odpoczątku stwierdziły _istnieniezorganizowanej i rozgałęzionejbandy, a nie, lużnego sekwensuzdarzeń, Pewne nazwiska pow-tarzały się literalnie w każdejsprawie. Do takich należeli przedewszystkiem;Zińczuk przewany Władkiem,i Bruzda zwany  Urbaniakiem,dalej Jan Malina, alias Galicjak,Stanisław Jaszcz alias Morda,Stanisław Gogolewski, Szkopo-wicz, Kazimięrz Mcyr, Grabow-ski alias Mantel i wreszcie Zo-tja Wernikówna.
Naogół nie licząc dziesięciupaserów, przeważnie Żydów re-zydujących w ponurej dzielnicydookoła ulicy Fourcy pod ratu-szem, banda przyłapanych .jutPolaków obejmuje około trzy-dziestu osób.-Oczywista w mniejszej lub większej zażyłości wstosunku do hersztów. Tak np.

17-letni Herok, 20-letni Laska-
awm—| 21-letni Zapisek, wszyscy

trzej z Sosnowca, związani są z
bandą tylko lutnie. Byli raczej
projektem nowej bandy, grasu-
jącej w okolicach Maux. Nato-
miast ściślej należeli do bandy
prócz wymienionych wyżej $mi-
gielski Wacław ze Śląska, jak i
Malina rodem z Oleśna (Bruzda

| pochodzi z Poznańskiego); da-
lej Jasiok zwany Cyganem i
Waniek zwany Felusiem, obaj
podobnie jak Mcyr z Małopolski
wschodniej. Władek Zniczuk po
chodzi z Brześcia Litewskiego,
Jaszcz z Lubartowa,  Gogolew-
ski z Ciechanowa, Wernikówna
z Żochów w ziemi płockiej.

Niestety, zestawienie nazwisk
i pochodzenia wykazuje zupel-
nie p o 1 s k i material ban-
dy z udziałem kilku przedsta-

 

Malina vel Walerjan, rzeźnik

wicieli mniejszości narodowej.
Wszystkie dzielnice przedstawio
ne są obficie. Wielu z tych zbó-
jów służyło w wojsku polskiem
- wszyscy są w kwiecie wie-
ku: od dwudziestu do trzydzie-
stu paru lat.

Banda grasowała posługując
się wywiadowcami i paserami,

zaopatrując się w broń w Pa-

ryżu, używając paszportów z
własnej fabryki, gdzie Zalewski

i Władek byli podobno mistrza-

mi. Władek, Malina i Urbaniak
stanowili niewątpliwie sprawują  

Podróż gubernatora Smith'a do zachodniej demokracji,

grupującej się koło szlachtuzów chicagoskich tłumaczona jest

symbolicznie spotkaniem tygrysa Wschodu (Tammany) i osła *- ,

Zachodu. W najlepszej zgodzie przeciwnicy w jednem ciele

 

Jaszcz.

cy rządy triumwirat. W niektó-
rych wypadkach kreślono wcale
poprawne plany naznaczonej do
zrabowania miejscowości. Sto-
pień wykształcenia i fach by-
wał różny od poziomu szkoły
średniej (Mcyr) do rzeźnika Ma
liny i zwyczajnego narybku uli-
czników jak Herok.

Stwierdzić wypada, te. pow-
szechnie ułatwiały im dostęp do
Francji i grasowanie w niej ul-
gi, a względnie licencje świad-
gzone naszym robotnikom przez
instytucje imigracyjne. Tak np.
Łaskawie, Herok i Zapisek -
przyjechali do Francji z trans-
portem róbotniczym bez żadnych
kwalifikacji, poprostu wśliznaw
szy się do pociągu w tłum pocz-
elwych robociarzy.

 

partyjnem oblizują się na myśl o kandydaturze do stajenki w

Białym Domu. Mówią pono, że tygrys osłowi oka nie wykole.

POTWORNY PROCES POLAKÓ
W W PARYZU

Ya m -SLEDZTWO 1 PROCES.Komplet spraw, rozbity na pa-ręset poszczególnych pozycyj jesttak olbrzymi, że sędzia Śledczyp. Lacomblez zajęty sprawą bandytów polskich został zwolnio-ny od wszelkich innych spraw.Powtarzamy, że od: kilkunastumorderstw, idzie tu jeszcze o ja-kąś setkę kradzieży na całymobszarze Francji, przyczem śle-dztwo ogarnia około czterdzie-stu osób. Charakterystycznejest, że jak dotąd dochodzeniewprowadziło stosunkowo małąliczbę świadków, (około dwu-dziestu). Wszystkich przestęp-ców osadzono w więzieniu pa-ryskiem La Sante. Obok wyżejwymienionego sędziego śledcze-go Lacomblez'a, bierze wdział wbadaniu komisarz policji o-wej p. Balmadier, oraz sekretarzsędziego Delaporte. Przy śledz-twie asystują obrońcy ' podsąd-nych, adwokaci: Rudenko, zna-ny ze sprawy Umińskiej -j. Pale-wski. Tłumaczem przysięgłym,oddającym prawdziwe usługi bezjęzycznym przestępcom, jest p.Paweł Kleczkowski dyrektor Pa-ta. « :W miarę nagromadzenia sigmaterjału śledczego ~w ~biogra-jach, korespondencji, zezna-niach podsądnych opinja pol-Ska znajdzie aż nazbyt bogatymaterjał do rozwagi: --- niewszystkie zbrodnie spdają nasamych tylko zbrodpiarzy
Kolacja z przed lat 13-tu Reporterzy londyńscy zrobilinadzwyczajne odkrycie, które dało pochop bujnym fantazjom doprzeróżnych komentarzy. Oto wwykwintnej dzielnicy londyńskiejHyde Park Gate, odnalezionodwu piętrowy pałacek, tajemni-czo zamknięty, jak twierdzą są-siedzi od lat 13. Przez odsłonięte okna w pokojach oprócz bogatych mebli ujrzeć można przepyszne obrazy a w jadalnym pokoju wykwintnie kryształami 1 srebrami zastawiony stół.Na stole tym widnieje niedo-kończona kolacja i w pośpiechuraucona serweta. Według zeznańsąsiadów dom ten był własnoś-cią bogatej wdowy, która pew-nego dnia przed 13 laty rozpuściła swż liczną służbę. Dama o-wa zasiadła następnie sama do
 

---in!kolacji, lecz nagle" -'x niewia-domych przyczyn - musiała o-puścić swoje mieszkanie i wyje-chać do Londynu. Od tej chwlttpałacyk jest zamknięty, a boga-tej wdowy nikt więcej nie wi-dział. Ponieważ budowla jestprawie nową, władze wie-obawiają się by pałacyk mógł się za-walić. Co zaś do podatków, tote w tajemniczy sposób bywająpunktualnie nadsyłane. Są tacy,którzy utrzymują, iż ›piękna wdowa była szpiegiem niemietkim izostała przed wojną ›odwołana.Inna znów wersja dowodzi, iżzłe duchy wygnały właścicielkęz mieszkania i że boi się ona powrócićWstępujcie do Komitetów im.- Józefa Piłsudskiego! 
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Proszę sobie wyobrazić pias
€zyste, skąpane w słońcu wy
brzeżć małej wysepki na Ocea
nie Spokojnym Na :wybrzeżu

" kilkudziesięciu czarnych .osobni
' ków rozwaliło się, jak któremu

wygodnij, twarzą, plecami .d:
śpią... Czy wyobrazili

ście już sobietaki obraz? 0
puśćmy więc: wybrzeże skie
rujimy swe kroki wgłąb wysep
ki.... Doszliśmy Mija
my „domy". Patrzyn a. ludzi
ciężko pracujących na skwarze
słońca. Lecz cóż to jest?

Nie widzimy
czyny; same kobiety
liśmy coprawda, mężczyz
spali na wybrzeżu. Zaczy
nierozumieć

Przeczytajmy
p. W. Harcourt

lo: wioski

 

ani jednego męż
Widzie

ak
namy

pisze
członek Bryty
więc, co

skiej Akademii dla poszukiwań
naukowych *
Wyspa ta nazywa sig Kapa

znajduje się w południowej czę
dei oceanu Atlantyckiego. Jest |
ona najbardziej idealną na świc
cie, Na tym szczęśliwym skraw-
ku ziemi przypada 10 kobiet na
fetinego -mężczyznę. -Mężczyźni
nic nie robią poza
snem i zabawą Kobiety nato-
miast spełniają ich funkcję
„Nigdy. nie widziałem tak
nych, młodych dziewcząt
wiada p. Harcourt ak. tutaj
pełtych życia i radości

Stan: taki na -wyspie

sil-
po-

Kapa

spacerem, |

ma wiele podobieństwa ze sto-
sunkami... francuskiemi
Bo oto, jak pisze p

Pinardy. znany specjalista
spraw wyludniania się Francji
„.W. chwili obecnej jest we
Francji 1,500.000 dziewcząt, któ
re nigdy nie wyjdą za mąż"

Nistety, tem podobieństwem|
ze Słosunkami na Kapie, nie ra-
dują się mężczyźni francuscy...
Republika martwi się wcale na
serjo.
W innej republice mają inne

zmartwienia. Myślę o Austrji.-
, jak wiadomo, młoda republika

zniosła tytuły rodowe i zabro-
miła posługiwania się niemi. Do-
brze, I poradzono sobie w in-
ny sposób. Oto treść .najnow-
szego" typu biletu wizytowego w
Austrji: „Pan X.... wywodzący
się bezpośrednio z rodziny hr
X.." - Zajmuje to trochę wię-
cej miejsca, ale czyż nie jest
tak elegancko, -dystyngowanie?
Czego sobie żałować w tych cię
żkich czasach?

Bierzmy przykład (piszę zu-
pełnie poważnie) z Anglików!.
Wychodząc z założenia, że 0-

bywatele współczesnego miasta
powinni mieć bezpłatny teatr ya
równi z bibliotekami i muzeami,
grupa miłośników sztuki drama
tycznej w mieście Leeds posta-

profesor
od |

nowiła jeszcze
rzyć teatr pod nazwą

teat

tej jesieni otwo-
„Obywa-

telski miasta Leeds", do
którego ludność miejscowa bę-
dzie miała wstęp bezpłatny

Jedynie podczas antraktów bę
dzie się odbywała kwesta na
pokrycie _kosztów  przedstawie-
nia. Na początek dane będą ar-
cydzieła angielskiej sztuki dra-
matycznej, potem sztuki miejs-
cowych autorów |

Tyle, narazie, wiemy o tym
ciekawym eksperymencie angiel-
skim. zapoczątkował on no-
wy okres w życiu ludzkości, o- |
kres, któryby nie tylko teatr
mógł dać zadarmo |
Czasem myślę sobie, że może |

dożyję takich szczęśliwych cza-
sów... Przecież pieniądz _coraz
bardziej jest lekceważony przez
ludzi, coraz bardziej jest na- |

nawet żebrak
go przestał szanować

Jakaś stara dama zbliżywszy |

wet poniewierany

się do żebraka, ~wręczyła -mu
drobną monetę; odchodząc za-
pytała

Widzicie, że nie żałuję
wam, powiedzcie mi jedno tyl-
ko: jesteście żebrakiem zawodo- |
wym, prawda?

Myślałemi ja tak 0. sobie
do dzisiaj. Ale, gdy przyjąłem
już te pięć centymów, które mi
pani dała, to zaczynam myśleć,
że jestem zwykłym amatorem
wyrecytował dziad

1 cóż wy na to?

IRONJA

Czego chcesz? Chleba nie mam,
puste moje skrzynie,

Jak mary, z których tropa
zdjęto, są me stoły,

 

Bardzo dawno słyszałem szumną
pieśń o winie,

Wśród drzew bezlistnych wszy
stkie me wymarły pszczoły.

A tyś jest głodny nędzarz
Czemu ściskasz pięście

I patrzysz nienawistnie w niebo,
co się mieni?

Zły człowieku, czy nie wiesz,

że cię karmi s

Albowiem. wszyscy złodm są
błogosławieni ?

 

Nudzisz mię Śwoim głodem.
Wznieśże hardo głowę,

Głód winien cię wyćwiezyć jak
żołnierza mustra.

Zresztą - usiądź z powagą!-
wieści miałem nowe,

Powiem ci, co o duszy rzekł raz

| rysownika

FELIKS JASIESSKI

ARTUR GROTTGER

 

Ilekroć jestem w Muzeum Na
rodowem, czgr, którym owiane
są arcydzieła, pociąga mię ku
nieśmiertelnym blaskiem jaśnie-
jącemu dziełu genialnego poety-

, Lituanii®
Wrażenie z lat dziecięcych i

młodzieńczych, wrażenie na u-
mysł bezkrytyczny wywarte, nie
tylko nie słabnie, lecz wciąż po-
tężnieje

Arcydzieło w: zwycię-
sko z badań, przedsiębranych z
najrozmaitszych punktów widze
nia. O niewielu dziełach coś po-
dobnego da się powiedzieć

Jedynie artysta, nad którego
czołem palił się płomień genju-
szu, mógł wydać z siebie tem
po mistrzowsku-w chwili pod
niosłego natchnienia - skompo
nowany i wykonany poemat, je-
dnocześnie wstrząsający szalo-
nem napięciem siły dramatycz-
nej i czarujący rzewnym, szla-
chetnym, wszelkiego sentymen-

Ęluhzlnu pozbawionym liryzmem
Cykl ten powinien być po

| wszystkie czasy sercom naszym
| szczególnie drogim. Niema mo-
że w historji sztuki, takiego,
któryby mu przeciwstawić moż-
na. Treść i forma stanowią w
nim tak nierozerwalną, tak skoń
czenie piękną, harmonijną ca-
łość, że o doskonalszej marzyć
niepodobna.

| Cykl ten to korona twór-
czości artysty. W nim wyraziła

| się najgenjalniej szlachetna zbo-
lała dusza poety

w Cykl ten zda się krwią serde-
gzną rysowany, krwią jego i na-
szą. Należy mu się osobna ho-

| norowa sala w Sukiennicach
Jest - wraz z Holdem pruskim

| Matejki, arcydziełem na przeciw |
| ległym: biegunie twórczości sto- |
jącem =- ich najwspanialszą o-
zdobą
Wobec tego arcydzieła bledną

pracach, z. początku rzecz
prosta - nieudolnych, najroz-
maitsze wpływy; zarówno wpły-
wy Kossaka, Szwinda, akademii
wiedeńskiej (1855-1858) sta-
rych mistrzów weneckich, jak i
wpływy epoki, zabarwionej pe-
wnego rodzaju - niezbyt przy-
jemnym -- romantyczno - pate-
tycznym sentymentalizmem, któ-
ry i na „Wojnie" swoje piętno
położył. ~
W „Lituanii". Grottger jest już

sobą -i tylko sobą: prostym,
szczerym, genialnym artystą;
większy zatem o całe niebo,
aniżeli w innych pracach, a na-
wet słynnej „Wojnie". (wykoń-
czonej w Paryżu, w roku 1867,
umieszczonej na wystawie pow-
szechnej w oddziale austrjackim
i przez cesarza Franciszka Józe-
fa za 3.000 franków zakupionej).

Walczącego całe życie z nie-
dostatkiem młodzieńca, prowody
ra tej braci, której nazwiska za-

w polskiej magtyrojo-

 

 

inne prace artysty. Znać na tych |

Artur Grottger

|
| | artystycznej zbyt _późno
wzychodzący zasiłek _uratować

nie mógł Zgasł w trzydziestym
roku życia, na chorobę ~piersio-
wą, we Francji

Zmarł zdala od swoich, od
narzeczonej, wielki poeta ryso-
wnik, -może kto -wie?
wielki malarz, przez śmierć
przedwczesną, z ogromną stra-
tą dla sztuki polskiej zabrany,
ten, którego nazwiska bez wzru-
szenia wymówić niepodobna

Postawiliśmy mu pomnik z
marmuru i bronzu; ale piękniej»
szy -« nie zniszczalny posta-
wił sobie sam w sercach na-
szych

Artur Grotiger, genjalny poe-
ta-rysownik, urodził się w. Ot
tyniowicach, w Galicji wscho-
dniej 11 listopada- 1837 roku.
Ojcem jego był Józef Grottger,
vum 1 pułku-ułanów, malarze
ziemianin; matką - Krystyna
Blahao de Chodietow

Artur -Grottger -ksztaicit .sig
początkowo pod okiem ojca, by-
łego ucznia akademii wiedeń-
skiej, następnie zaś pod kierun-
kiem Jana Maszkowskiego i Ju-
Ijusza Kossaka we Lwowie
Między rokiem. 1882 a 1854-ym
przebywa w Krakowie, jako u-
czeń szkoły sztuk. pięknych. U-
zyskawszy .stypendjum, .wyjet-
dża w roku 1855 do Wiednia,
kształcąc się tam do roku 1858
pod kierunkiem Mayera, Blaasa,
Geigera i Ruben, - Następnie
przez kilka miesięcy bawi w Mo-
nachjum, gdzie ulega wpływowi
Schwinda. W roky 1850 pracu-
je ponownie w Wiedniu, w 1860
odbywa podróż po Węgrzech i
wraca do Wiednia na stały po-
byt. Pędził tu życie w niedo-
statku, wraz z matką i siostrą,
którego. już przedtem zaznał cza
marne pieniądze zasilając ilt
stracjami niemieckie tygodniki;
„Zaczynam robić różne Cemad
czenia namg.;- fin) ›n 

     

 

zupełniem się od śniadania od-
zwyczaił
ić się nie chcę i nie mogę, bo
widzę,
dem, zapalę  centowe cygaro,
czuję wyraźnie, że gorycz,
dająca na podniebieniu,
głód i tym sposobem mię syci,
gdy, kupiwszy za centa chleba
nietylko bym się nie najadł, ale

| bym podniecit apetyt."
to Przytaczam ten ustęp bez naj-
mniejszej nadziej, abyśmy przę-
stali tylko w tem wytrwali -
głodzić naszych artystów za ży-
cia, po ich śmierci zaś wyle-
wać łzy krokodylowe i stawiać
pomniki, przy odsłonięciu któ-
rych gadamy i najadamy się do
syta. Dzisiaj każda Psia Wólka
musi mieć swój ohydny na-
turalnie +- pomnik Mickiewicza,
z całym aparatem frazesów, po-
chodów i bankietów (fakt zna-
mieniy: śród rozobięgorkowane- |
go społeczeństwa nikt nie pomy
ślał o uczczeniu, chociażby skro
mnym biustem najgenjalniejsze-
go polskiego artysty: Juljusza
Słowackiego). Drobna część wy
danych na ten cel pieniędzy,
wręczona za życia  wieszczowi,
była-by go uchroniła od nieje-
dnego udręczenia. Ale czyż arty

| sta nie powinien żyć jedynie ide-
ałami i... powietrzem? mniejsza

|o to, że wyniszczony przez nę-
dzę organizm ulega pierwszej
lepszej chorobie, gdy, wyjątko-
wo, tortuna okaże się łaskaw
szą. Owszem: to pozwala mów
cy wygłosić - z łezką w gło-
sie stereotypowy frazes o
przedwcześnie zmarłym a tak
obiecującym talencie. Rzeczywi-
ście - wielka szkoda: gdyby
był pożył adzieścia (lat dłu-
tej, bylibyśmy mogli jeszcze
dwadzieścia lat głodzić, szydzić,
plwać lub bojkotować. To, co
się działo wczoraj, dzieje się dzi-

| siaj, i dziać będzie jutro... Zmie-
niają się ofiary: System - ni-
gdy. „Żyjemy od roku w naj-
większej potrzebie - pisze ma-
tka Artura; wszyscy pracownie
odwiedzają, obrazy chwalą, ale
nic sprzedać nie można. Chłop-
czysko tak zmizerniał ze zgry-
zoty, że tylko „skóra i kości...
gdy tak czasem siedzi w fotelu,
to jak z kamienia wykuty, bez
ruchu siedzi, a ja się w drugim
pokoju łzami zalewam
W roku 1864 artysta jedzie na

miesiąc z hr. Palffym do. Wene-
cji, skąd przez Wieden, wraca
do Galicji W 1866 zaręcza się
z panną Wandą Monne i tegoż
roku, w grudniu, wyjeżdża do
Paryża

Artysta marzył, że „Wojna"
przyniesie mu sławę i pieniądze.
Tymczasem, zanim cykl sprze-
dany został, niecny rodak wy
łudził od artysty te szczupłe fan

4 dusze, z “firm“ się był w dro«
 gę puścił i porzucił

  

 

Od palenia odzwycza- |

że ilekroć, zmuszony gło |

osia- |
gasi |

 

 

 

    

  
   
   

 

      

           

     

 

NA ŁAMACH GAZET

DOSKONAŁE ARTYKUŁY REDAKCYJNE

Z PRASY POLSKIEJ 1 ANGIELSKIEJ

  

RYKNĘŁY ZUBRY I NIC SIĘ NIE STAŁO

„DznenmkPokk'" z Detroit pisze:

Odbył się w Warszaww zjazd

Związku Ziemian. Musiano prze

cież opłakać reformę rolną, któ-

ra pomimo. senackiej. obstrykcji

jednak jedzie wciąż naprzód. -

Zebrały się wszystkie historyc

ne nazwiska. Przewodniczył je-

den z Lubomirskich, sprawozda-

wał któryś z Radziwiłów. Kogo

 

tam tylko nie było? Cała hi-

storja Polski - od rokoszu Ze-

brzydowskiego _do Targowicy,

od Sejmu Grodzieńskiego do we

sołej wycieczki w stronę Pozna-

nia w roku cudu nad Wisłą

Uchwalili smętne rezolucje,

poszli pakować swoje manatki

Liche to są te rezolucje, takie

jakieś mdłe, bez rozmachu, bez

cięć krzyżowych, bez sensu na-

wet. Użalają się wnich panowie

obszarnicy na niszczenie dobyt-

ku narodowego. Proszą o pod-

wyższenie minimum ziemi, jaka

nia pozostać w ręku ziemian i o

bardziej pobłażliwy sposób obli-

czania -odszkodowania A na

końcu urągają endecji, że wzięła

pieniądze na wybory, a teraz

zdradziła
O mali synowie wielkich nie-

gdyś ojców. Nie tych z wieku

siedemnastego, bo wtedy nie

było już wielkości w szlachcie

polskiej. Były już tylko jedno-

stki, ale ogół nie umiał nawet

przyzwoicie wsiąść na koń, gdy

król jegomość wici na pospoli-

te ruszenia na Turka rozsyłał

Wielkość była dawniej, za

króla Kazimierza, gdy mądrość

Litwę z Polską łączy-

ła, za króla Władysława Jagie-

ly, gdy taki sobie pan Powala

 

z Taczewa po czterech Niemców

na każdą rękę brał | na cztery

strony świata ich /rozsypywał;

była i trochę później, gdy Za-

wisza Czarny sam jeden z ko-

pją na trzystu Turków szarło-

wał

A jakże łatwoby było dziś je»

szcze obudzić się z letargu, wy-

trzeźwić się z opilstwa, przy-

pomnieć stare dzieje i wyjść z

honorem z kiepskiej sytuacji

© Chce Polska naszej ziemi, aby

ją dać chłopcom? Dobrze. Za-

kazać nie możemy, a i sami wie

dzimy, że chłop musi mieć zie»

mię, aby nie mart głodem. Da-

jemy ją sami, dobrowolnie, bez

nakazu i przymusu, ot tak z

pańskiej fantazji. A jakże z od-

szkodowaniem? .A czy to my

żebracy, aby brać od Ojczyzny

pieniądze za dobrą robotę? -

Darmo oddajemy, a jeżeli pra-

wo mówi, że darmo nie można,

to niech już będzie po groszu

od: morga

Takby powinna była brzmieć

rezolucja _zjazdu ziemian pol-

skich, tych potomków rycerzy

Piastów i Jagiellonów. Urado-

wałaby się z niej cała Polska i

chłop piętnastomiljonowy mógł.

by powiedzieć: „ot wiadomo:

panowie, żyli kiepsko, ale skoń-

czyli po pańsku".

Majątków obronić nie mógł

ten zjazd ziemian, ale honor swo

jego stanu mógłby oczyścić A

podnieść wysoko. A teraz prze-

padło. Ziemia pójdzie niebawem,

a honor już poszedł. Zjedli go

psi, jak powiedział pan Zaglo-

ba. -

  

W nowojorskim „The World" czytamy w artykule

pod tytułem „Dylema!

Gdyby chodziło tylko o zabez-

pieczenie niemiecko - francus-

kiego pogranicza w dyskusji, to-

czącej się obecnie w Locarno,

pakt gwarancyjny byłby zaspro

bowany bez zwłoki. Niemcy,

Francja i W. Brytanja są goto-

we zawrzeć umowę co do niety-

kalności granicy reńskiej. Im

bardziej jednak zyskuje Pran-
=--=<<==-x-==-----

 

tęsknota za krajem i narzeczo-

ną, zawiedzione nadzieje.... We

wrześniu 1867 roku gwałtowny

krwotok zwiastuje bliski koniec,

W listopadzie wpłynęły wreszcie

pieniądze na „Wojnę". Przyja»

ciel artysty, Marceli Krajewski,

wywiózł go do Pau, następnię

zaś'do Amelieleś-Bains. Za pó-

źno: tu w noc grudniową, prey!

seteAmigrt - .

t Francji w Locarno"

cja na umowach, mających u-

niemożliwić przekonanie zagwa-

rantowanej strefy nadreńskiej,

tem bardziej traci na bezpie-

czeństwie, zbudowanem na pod-

stawie umów w sprawie wspól-

nej obrony, zawartych z Polską

i Czecho-Słowacją. Zyskuje Fran

cja obietnicę W. Brytanji po-

Śpieszenia jej z pomocą w razie

uderzenia ze strony Niemiec na

zachodzie i traci prawo okaza-

nia pomocy Polsce w razie ude-

rzenia ze strony Niemiec w kie-

runku wschodnim. Dlatego to

właśnie nalega Francja by pro-

blemat wschodni był traktowa-

ny równolegle z kwestją Nadre-

Mowa Painleve'go w Nimes i
 

 
„zTaczewa po czterech niemców

Ciąg/dalsny str. 19-4)) ---;

 

    



WY NTE NIEDZIELNE ___

Do najbardziej zajmujących
gatunków owadów należą mrów-
kt. Dzielą się one na różne war- |
stwy społeczne, jak nieprzymie-
rzając dzieje się to u ludzi. U
mrówek pewne gatunki trzyma»
Ją sobie służące, które dbają o
porządek w domu, czuwają nad
dziećmi i wyprowadz j
świeże powietrze,
goda jest odpowiednia.

Łuny znów gatunek mrówek

  
o ile

 

zajmuje się hodowlą małych kró
wek - owadów, dostarczających
im mleka. Dalej spotykamyro-
dzaj mrówek, zajmujących się
uprawą roll. Te oczyszczają pe-
wien obszar ziemi w pobliżu swe
go mrowiska i zasadzają tam pe-
wien gatunek trawy, nadającej
się do jedzenia, tak, że w razie
potrzeby mają zawsze dostatecz-
ny zapas. Z innych gatunków
mrówek nie możemy pominąć
wojowników, stworzonek obda-
rzonych większą postacią i siłą,
niż zwykli śmiertelnicy, Ich za-
daniem jest staczać walki w o-
bronie swoich osad, napadanych
przez Inne plemiona. Wreszcie
znamy mrówki, które stale pra-
cują jak najęte i nawet stawia-
ne są za przykład ludziom, oraz
mrówki, które znowu nigdy w
życiu nie zabierają się do żad-
nej pracy, tylko włóczą się po
świecie i zabierają czas dru-
gim.

Istnieje jednak jeszcze jeden
gatunek mrówek, o których nikt
z was zapewne nie słyszał, a to
mrówki z parasolem. Faktem
jest, że noszą one nad sobą małe
zielone parasole, wykrojone z li-
ścia w kształcie doskonałego kół.
ka, przy którem zostawiają na-
wet mały wąski pasek liścia, słu-
łący im jako rękojeść. Zazna

Czy twarz zawsze jest zwierciadłem duszy

Pod maską niewiniątka często kryje się dusza zbrodniarza - Gołem okiem nie odróżnisz

HARRY THAW : 1) płaskie czoło o kwadzatowych zary-

sach z wgłębieniem, charakteryzującem degenerację. 2)

Mocno rozwinięte obrzełe muszli usznej z tendencją

do zrostów Darwina. 8) Błyszczące oczy fanatyka. 4)

nozdrza, nadające twarzy wyraz tępy, a

rdnocześnie zmysłowy. 5) Głęboki przedział nad góre

4 wargą łącznie z mocno wysuniętą naprzód górną

zezęką, świadczą o brutalności. 6)

ace eynizm 1 lubieżność. 7) Cofnięty podbródek, świad-

zący o stabej woli ale | o odwadze w momentach

wodniczych. 8) Gruba szyja nad kwadratowym kar.

«m - cechy znamienne brutalnej siły.

Wogóle Thaw reprezentuje typ
rzemyślny, gwaltowny i zmysłowy w porywach,

wiezych, niż Noel, na drugim obrazku

 

 

 

| czyć tu należy, że parasole te nie W
| służą im do ochrony przed słoń- |
cem, jak to bywa u ludzi, lecz |

| do obkładania ścian swoich |
gniazd, aby nie dopuścić do nich

| kurzu, Swoją drogą, gdy zoba-
| czysz sporą ilość mrówek, z któ-
l rych każda niesie nad sobą ka-

wałek liścia, to mimowoli przy-

chodzi ci na myśl gromada dziew

czynek, wybierających się na

piknik szkolny 1 specjalnie wy-
 

ekwipowanych w papierowe pa-

rasolki.

Najdziwniejszą rzeczą jest sa-

mo wykonanie tych płatków.

Zdawałoby się, że są one nazna-

czane cyrklem & potem wykra-

wane bardzo ostremi nożycami,

bo istotnie trudno pojąć, w ja-

ki sposób potrafią wycinać tak

idealnie doskonale kółka.  Dru-

gą zaś ciekawą rzeczą jest, że

kółka te są prawie zupełnie je-

dnakowe - cokolwiek mniejsze

od naszych srebrnych dziesięcio-

centówek. Po dostawieniu ich

do domu zaczyna się prawdziwa

robota murarska, z tą różnicą,

że mrówki nie składają przynie-

sionych „cegieł" w sterty, ale

zaraz zabierają się do roboty.

Przedewszystkiem zwilżają je

lepką śliną, a potem układają ró-

wno na ścianach, coś w rodzaju

naszych gontów, zachodzących

jeden na drugiego. Wykończo-

| na w ten sposób ściana przypo-

mina zupełnie izbę, wybitą zie-

lonym papierem.

Mrówki z parasolami są duże i

silne i utrzymują w swoich do-

mach wzorowy porządek. Jeże-

| li która zdechnie - Inne wyno-

Ł szą ją daleko poza obręb gniaz-
da i zakopują w ziemi. Nie po-
siadają one stałych cmentarzy,

 

__NOWY ŚWIAT

CIEKAWE SZCZEGÓŁY 0 MRÓWCE... Z. PARASOLKĄ

 lecz co do miejsca „wiecznego"

Wargi,

opodla -i Losba,

bardziej rdrowy

Aziańców

  

  

spoczynku są bardzo wybredne
i czasami noszą nieboszczyka z
miejsca na miejsce, zanim go
pochowają.
Wkońcu nadmienimy o jesz-

eze jednym gatunku mrówek,
które żywią się igłami sosnowe
mi. Znoszą one te igiy na zapas
do swoich gniazd w sposób zu-
pełnie podobny do tego, jak lu-
dzie noszą strzelby i co ciekaw
sze, że opierają je na głowie w
miejscu, gdzie jakby naumyślnie
wydrążony był rowek, chronią
cy je od upadku.
Mrówki z pośród wszystkich

gatunków owadów mają najwię-
cej różnych zwyczajów, podob-
nych do zwyczajów ludzkich. I
tak naprzykład, gdy dwie mrów-
ki spotkają się gdzie na drodze,
choćby nawet obarczone wielkie
mi ciężarami lub będące w wiel-
kim pośpiechu, każda z nich za-
trzyma się na małą chwilkę |
potrze czulkami jedno o drugie,
co zapewne znaczy w mrówczym
języku: „Jak się masz, siostro?"
Gdy trafi się, że jedna z mró-

wek wlecze do domu jakiego ro
baczka lub konika polnego, któ-
ry jest dla niej zbyt wielkim cię-
żarem, zatrzyma bez żadnych
ceregieli pierwszą napotkaną ko-
leżankę 1 wezwie jej pomocy

W nowojorskim „The World"

czytamy w artykule pod tytu-

łem „Dylemat Francji

w Locarno"

(Ciąg dalszy ze str.

ników na konferencji w Londy-
nie, wskazują na to, że Francja
poczyni dalsze ustępstwa wkje-
runku kompromisu w sprawie
gwarancyj pokojowych na wscho
dzie. Ostatecznie i Niemcy go-
towi się zobowiązać do zaniecha-
nia aktów przemocy w stosun=
ku do Polski 1 Czecho-Słowacji.
Domagają się oni rewizji gra-
nie od Wschodu, ale tylko w dro-
dze arbitracji. Tralkucy arbi-

trażowe na Wschodzie mogłyby

się stać istotnem uzupełnieniem

paktu reńskiego w sprawie za-

chodnich granic.

Jeżeli Francja obawia się, że

przyszły rząd niemiecki wojow-

niczo zachowywaćsię będzie, mo

źliwem jest przeciwstawić jej

większą siłę, niż siła samej tyl- |

ko Francji, celem obrony ma-

łych narodów. Państwa sukce-

syjne były stworzone przez cały

świat w Wersalu, Logicznie rze-

czy biorąc opieka nad niem! po-

winna być powierzona Lidze Na-

rodów i właśnie W. Brytanja da-

ży do tego by Ligę uczynić gwa-

rantką traktatów arbitrażowych

pomiędzy Niemcami a temi pań-

stwami.

 

Byłem głupcem, łatwo tracą

cym głowę w przeciwnościach

życiowych. Czy zostanę nim i

nadal - wątpię. Wielu rzeczy

nauczyło mię kilka strasznych

godzin i kilka smutnych dni, od-

dzielających mię od usiłowane-

go samobójstwa, które mi się-

na szczęście - nie udało. Te

dwa słowa: na szczęście! szcze-

gólnie podkreślić pragnę. Bo

oto uśmiechnęło mi się to szczę-

ście znowu, jak słońce z za rąb-

ka chmur po dniach męki i zwąt-

pienia. Uśmiechnęło się ono do

mnie z progu swego mieszkania:

z ust mej żony. Przywioztem

ją z dalekich stron, z Hiszpanii,

gdzie ją poznałem po wylądowa-

niu w Barcelonie podczas wojny

światowej, gdy byłem maryna-

rzem floty amerykańskiej.

Po wojnie przyjechała tu, by

zły i dobry los dzielić ze mną w

mojej ojczyźnie. Miałem z nią

dwoje dzieci, mających te same

słodkie oczy i dobre usta, co ich

matka

bie i tę jej dzielność, ten weso-

ły temperament, który pozwolił

jej tak energicznie I z takim za-

pałem dopomagać ml w pracy.

Pracowała już jako szwaczka u

modniarki tutejszej a opanowa-

wszy język angielski zaczęła za-

rabiać tłumaczeniami z hiszpań-

sklego na angielski i odwrotnie.

Wykształcona jest 1 piórem wła-

da dobrze - to pozwoliło jej wy-

robić sobie nieźle płatne zajęcie

 

  

domowe, nie odrywające jej od

dzieci.
Co do mnie to nie mogę się

poszczycić równą dzielnością 1

obrotnością. Z zawodu jestem

specjalistą od lakierowania kae

roserji samochodowych. O za-

jęcie w tym fachu nie zawsze

| jest łatwo, bo nie wymaga on

| ani gruntownego przygotowania

| ani wysiłków mięśniowych. Ma-

larzem aut każdy być potrafi,

gdy ma miejsce, no 1 możliwego

boss'a. Mój jednak nie odzna-

czał się przyjemnem usposobie-

niem, coś sobie do mnie upatrzył

i przy najbliższej okazji posta-

ral sig mnie „sp'awić".  Znala-

złem się bez miejsca 1 bez na-

dziej szybkiego urządzenia się

na nowej posadzie. Już przed-

tem ciągłe ujadanie się z boss'em

podkopało mójsystem nerwowy.

Wyszedłem z warsztatu lakierni-

czego w przeszłą sobotę z uczu-

ciem gorzkiej krzywdy w sercu |

z głową przepełnioną troską o byt

Mote-majacych-w najbliższych. Człowiek ma

jący nerwy w porządku, niewiele-

by sobie robz takiej historji, ale

neurastenik reaguje na takie

rzeczy Inaczej. Urojone trudno-

ści rozrastały się w gorączkują-

cym umyśle do miary jakiejś

doliny bez wyjścia, albo gorzej

nawet doliny z jednem wyjściem

- na tamten świat. Troska o

tonę i dzieci zmusiła mój scho-

rowany umysł do wpatrzenia się

z manjackim uporem w jeden 

anioła od szatana-Przypatrz się uważnie rycinom

MYLNE POZORY.

kryją się instynkty krwiożercze

Na rycinie powyższej z trudem chyba dopatrzymy się rysów

niczości w „Intaligienckich" a nawet inteligentnych twarzach Le-

morderców Bobby

Franks'a. Nie zdawałoby się nic, wskazuje na to, te pod ujmu-

Jącą powierzchownością tych wytwornych i wykształconych mło-

 

MORDERCA | ZAMOR-

DOWANY.

Rzuca się

Zarówno budowa twarzy Filipa
Knapp's, jak jej wyres świad-
czą o głębokiem zwyrodnientu.

w oczy hypertrofja
szczęki górnej, nadająca twarzy
wyraz zaciętości 1 okrucieństwa.
U dołu: zabity przes Knapp's

Rea

gruczołów,

Targnął się na własne życie dladobra swej

 

   

HARRISON NOEL: 1) Płaskie, prostokątne, cofnięte

w tył czoło. 2) Gruzełki Darwina mocno rozwinięte. 3)

. Błyszczące, potadliwe, tepe spojrzenie. 4) Rozszerzone

nozdrza, nos tępy, świadczący 0 niskich, prymitywnych

instynktach. 5) Mocny przedział nad górną wargę. 6)

Mocno zarysowane, skrzywione z lekka ku dołowi usta,

nadające twarzy wyraz pogardliwy. 7) Mocno

ty, cofnięty podbródek świadczy o brutalności, gwalto-

wności i perwersji. 8) Gruba i króka „bycza" szyja.

Stałe naprężenie na twarzy świadczy o hypertrofji

AM CODZIENNY_ NIEDZIELA, 11 PAŻDZIERNIKA, (SU NDAY, OCTOBER11),1925

Wspomnienia Samobéjcy -

rodziny

 

===> R
punkt. „Punktem tym |byla
moja polisa ubezpieczeniowa"
ws 1882 dolary. Nie wiele to,
ale w każdym razie oddali to od
tych kochanych głów widmo nę-
dzy - i pozwoli zacząć życie na
nowo fuż beze mnie. Neuraste-
nja jest tem krzywem zwiercia-
diem, zmieniającem w umyśle
dotkniętego nią człowieka wszel
kie propozycje. Wyolbrzymiała
w niem owa kwota 1582 dolarów,
zmalały natomiast moje siły i
zdolności. Myślałem że pozba-
wiając się życia zapewnię byt
dostatni żonie, trzyletniemu Bob
bie i czteroletniej Agnes.
O veronal nie tak trudno w

New Yorku. Z buteleczką bia-
łego proszku w kieszeni znala-
ziem się, sam nie wiem jak, w
parku brooklyńskim. |Zazylem
truciznę prowle nie myśląc, co
robię. J: siś czas przechadza
tem się sennie po parku. Przej<
rzałem nawet gazetę, zostawio-
ną na ławce. W jednej chwili
zdjęło mię przerażenie na myśl,
że skaza'em się dobrowolnie na
wieczną rozłąkę z tymi, których
kochałem i kocham nad życie.
Obraz szczęśliwych chwil, które
kwadrans temu były jeszcze mo
tliwe, „począł się rozwijać prze-
de mną z zawrotną szybkością.
Pośpieszyłem do domu, by choć
raz jeszcze | choć zdaleka zoba-
czyć wszystko, co tracę. Byłem
już odurzony. Wczo'gnąłem się
w krzaki i zobaczyłem przed do-

3 m

   
Aby jego uszczęśliwić, zrozpaczony ojciec tar-
gnat sig na swe życie. „Bobby" będzie kiedyś

pociechą i podporą swego ojca.

 

STRONICA 15.

mem Bobble 1 Agnes. Rrucllem
im pod nóżki dwa pakleciki gu-
my do żucia, którą m =zm przy
sobie. Zacząłem trac.. przytom
ność. Dowlóktem się jakoś, nie
spostrzeżony przez nikogo
piwnicy pod naszym domem - 1
tam na mokrej podłodze „przy=
gotowałem się do śmierci".

Jednej rzeczy nie wziąłem w
rachubę, a mianowicie tego, że
dusza kochającej kobiety jest
najczulszym aparatem |odbibr-
czym, jaki da się pomyśleć. -Bo
jak objaśnić to, że żona moja
była po chwili w piwnicy, do któ-
rej nigdy prawie nie schodzi, w
godzinie, w której nie mogła się
nawet spodziewać mego powro-
tu. „Nagły niepokój kazał ml
zejść do piwnicy" - tak to wy»
tłumaczyła mi w kilka dni po-
tem, gdy począłem już odzyskie
wać przytomność w szpitalu.
Pokazała mi kawalek papieru,
na którym nie wiem kiedy i jak,
w mroku piwnicy i w ciemnoś-
ciach ogarniających mój umysł _
skreśliłem słowa pożegnania |
wzmiankę o owej polisie ubez-
pieczeniowej.
Są na tej kartce dwa słowa,

nakreślone niewyraźnem już pl-
smem palców martwiejących po-
woli: Kocham Ciebie. Te słowa
tłumaczą wszystko: | to, dlacze-
go pod wpływem .chorobliwych
urojeń chciałem wówczas um=
rzeć, i to - dlaczego teraz tak
żyć pragnę.

 

DIX NOEL: 1) Czoło ezłowieka, nie ulegającego chwi-
Jowym impalsom, myślącego wolno i logicznie. 2) Ucho
bez najmniejszych cech degeneracji. 3) Uważane, by«-
stre, dobrze obserwujące każdą rzecz spojrzenie. 4) Za~' /
kończenie nosa charakteryzuje pewną skłonność do cho-
robliwego smutki. 5) Wąski przedział nad górną warzą
wąskich 1 zaciśniętych ust. Cecha rozwagi i długiego
nad wszystkiem namysłu. 6) Mocne „sztywne" wargi,
zdradzające pewną zaciętość charakteru, 7) Podbródek
świadczy o energji w walce z nieprzezwyciętonemi nas
wet trudnościami. 8) Normalna szyja, pozornie tylko
krótka skutkiem pochylenia głowy naprzód.

Twarz szlachetnego człowieka, który wiele przeżył
1 wiele o przełyciach swych myślał w trudnych oko-
Neznościach tywota, sawsze jednak fządząc się rozsąd-
Nem raczej, niż uczuciem.
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Pierwsi w . Brooklynie

(Ciąg dalezy ze str. 9-j)

czynnych, 13 członków wsplera-
jących, 11 członków honoro-
wych. Dyrygentem jest ob Lw
cjan F. Oskierko a do zarządu

należą: Antoni Wileński, prezes, tni sekretarz i Władysław Sur- 
Alfons Lewandowski, wice-pre-
zes, Jan Lewandowski, długole-

dakowski, skarbnik.
CzEŚć PIEŚNI!!!

 

 
  

   

 

 

 

  

      
 
 

  

         

 

   
   

 

      

 

   

 
 

  
   

 

 

 

 

   
   

 
 

 

 

                                          
  

 
    

  

który wszyscy będziemy pamię- ___—ń ers
tać, rok ten 1 dla T-wa „Lutni" SPOSOBNOŚC DLA G lk&

był rly. gdyż szeregi nasze zma- ROBOTNIKÓW awlinsR1 0. |
laty, jedni poszli w szeregi Wu-
ja Sama, drudzy w szeregi Le- J A M A l C A Polecają następujące domy:

głonów, inni do armji Hallera. | * | 3 familijny drewniany 14 pokoi elektryka, białe zlewy, rent >
Pozostało pięciu czynnych 1 za $500.- gotówki i $25. miesi¢-| || $1080. Cena $8600 gotówki około 2000. Dom w bardzo do-
dziewięciu wspierających człon- || <zniespłatęhipoteki kupicie jeden brem położeniu na ładnej ulicy.
ków. | LŻAŚŁŻZŚ'W'ŻŻMY'W” 0433" 3 fam. drewniany mieszkanie po 5 pokoii kąpielnie, elektry-o Jamaica. stacji, „W lMstopadzie roku 1923, I1 s tych joka i o k:, 11251200; C-nna $9,800, gotówki około $3000 dom w

: » weranda, wszystkie nowoczesne u- ardzo dobrym stanie.
T-wo „Lutnia" obchodziło trzy- | tepsrenia, woda, gaz, elektryka, ja- 6 familijny drewniany mieszkania po 4 pokoje, kąpielnie, elek- |
dziestopięcioletni jubileusz połą- | |koteż prywatny wjazd, blisko szkół, tryka. Rent $1,872. Cena $14,500, gotówki około $4,000 dom
czony z koncertem, na którym | 1. kościołów na ładnej ulicy w bardzo dobrym stanie.
towarzystwo otrzymało srebrny : Jeżeli szukacie domu to obej- | 8 familijny murowany apartamenta po 6 pokoi, kąpielnie

puhar od T-wa Śplewu „Dzwon || rzyjcie nasze domy najprzód, elektryka, wszystkie pokoje widne, dom w bardzo dobrym . ---------
Zygmunta", $60 w złocie od So- || & przekonacie się naocznie. stanie, w dobrem położeniu, blok od parku. Rent 2904 bardzo + Siedmio pokojowe i łazienka

koła, Gniazda No. 14, $10 og

||

Działajcie szybko, bo domy|

||

niski. Cena $23,000, gotówki około $4,000, | POWINNI CIE l MOZECIE *T-wa Korony Polskiej, $20 od "° dłuxzirzęłgxłzynrunkmh WIADOMOŚC $
Pierwazego Oddziału Związku | ' | € *,
Mosziey Pomiej oaz »: so | -HAWKINS HOLDING || GAWLINSKI & COMPANY) - -mieć dom wlasny
od ob. Bonaszyńskięgo i Ratkie | CORP. | 231 DRIGGS AVENUE | Mm WARUNKI

wicza. | Pinegrove Street | -| Jakie , . a « c .
T-wo „Lutnia odbywa swe jeden blok na południe od Lincoln BROOKLYN, N. Y. | ZSRAPS isoetoiPreAodeadomosze

próby regularnie w każdy czwar- Av. Pięć bloków od Sutphin Blvd. POŻYCZAMY NA HIPOTEKI NAJTAKSZYM KOSZTEM. , melt Hwaymovxem-myslzayg każdąz osobna, w przekonacie się, ie żadna niema sensu-

tek wieczorem w Sokolni, pn. | JAMAICA, L L F ASEKURACJE WSZELKIEGO RODZAJU. | małąsumę 1 ze swych srodków "takJok dedcle corinne"" 000000
188 Grand St.. gdzie chętni do * i Pomyślcie o największem szczęściu, które Wam przypadnie, gdy będziecie miey whay dom
tspotpracy mogy się zgłaszać O spotkanie się telefonujcie, Ni pomyślcie także, co to będzie znaczyć dla Waszych działek Dajcle im szansę do życia! Dejcie
Hay shocile ')? (Zonków Richmond Hill 2184. ‘- - --- --- imam”: = or“???dom znaczy, w dzielnie, gdzie powietrze fest czyste i zdrowe i gdzie sę; z ==-- ra drzowa kw
- Dom ich własności, zdal nd zaludnionych sekcyj miasta nlhlece] zroki dobrego dla Waszych chłop.- nn -- w » ców 1 dziewcząt, w wyrobieniu z nich doskonałych typów ężezyzn 1 kobiet Komisarz. policji- szystkme Enright, poderas dyskusji o problematach, połączonych 'e zbrodniczością, powiedział "Upadek

za. t kółka rodz nnego jest powodem zbrodniczości. Jest to obowiązkiem rodziców naprawienia tego sia!

ZA $ 13500 6 FAMUNE DOMY jete ~ Uczyńcie swój dom straktywnym dajcie swoim dzieciom własny dom, z którego będą dumat, by
nie szukali pora domem przyjemności, gdzie czyha na nich zguba.

KUPICIE PIEKNY Centralne ogrzewanie, gorąca woda | + m
2-familimilijny, murowany dom, 11 pokoi, ogrzewany, garaż na . Nie Odkładajcie -Przyjdzcle Dzisiaj Do
Wszystkie nowoczesne urządzenia, parowe ogrzewanie, elek-

tryka, „parquet" podłogi w całym domu
D

MAŁA WPŁATAWARUNKI KUPAX DOGODNE Matki, i, Ojcowie!- jert mow w dzielnicy: od. centrum,mits
Bezpłatne „Title Policies" - & thi gm)» © [..—„.Na! P" -. oo rani z Soy do

VAN DAM STREET, pomiędzy Meeker i Nassau Avenues T. ”X;”:MMĘTJSNRSet
GREENPOINT-BROO YN A8 meen,No PASD prrmiene 151'7'Qu‘3a‘mui «io \
ZGŁOSZENIA NA MIEJS isl oi k og OdziezAReABODA, Progr,

R ..! ninelof ceraoy Pt 905" meen wifeWim thikSeale
- --- - Sacks P mffxffżfiąfnn KO ty" f s a ny Nest n arenionch sian-- | ! leal pa olei„POE

| F. Czarnecki& Co. | ©MfrSting| eela Aite Mid Tom Pet Thar - MUL e aefoveal MoeOFERTA - 1 -W -ro-
[% FAM a mas a P rah A -- peseromasd FH‘VJ'TL'H”"WWW"ths ad| . dom ze sklepem, murowany, nadający się na piekar- Kupujcie teraz - wartości rosną stale w górę! Saaer"ciecZoo kkz doo onfemmiayile przybyć:

nię, przy handlowejulicy, zaraz do objęcia, na bardzo do- The Link-Reher B-cio pokojowe Gelo familijne domy są położone w najz z | L o p J 8 " Najtatwi ki: P +
|

-

godnych warunkach, wszystkie ulepszenia. |f

||

szybciej rozwijającej się sekcji

:

Wielkiego New Yorka i przedstawiaja N T"nyPaamaS| 2 FAM, domy, wszystkie ulepszenia, tanio do sprzedania, od inwestycję niezrównaną. Nie spełąs 15 minut od New Yorku, PRZEJAZD waną broszurkę, pod„ cą wki,szczegóły o1
$5,500 do $16,000. | TYLKO 5 centów. Na miejscu szkoły, kościoły, centrumsklepowe, trzy Przybądźcie do TREASUREXND Dzisiaj! Okazowy Dom jest gotowy do

i - NP [ line tramwajowe. Każde nowożytne ulepszenie, włączając CENTRALNE inspekcji. Przybądźcie z małym zadatkiem i wybierzcie sobie lokację.| 1 FAM. domy ze wszystkiemi ulepszeniami, wjazdy do gara- OGRZEWANIE 1 GORĄCĄ WODĘ. Dekoraeje zupełne
| żów, oraz garaże gotowe, po cenach od $5,850 do $12,000, ;| | £30 mozekne Wysiada altepami 1 4-ma opartotemi TREASURELAND HOMES CORP
| małe wpłaty, dają sposobność każdemu do nabycia ta- ||| LINK-REHER, Inc.,  Budownicy i właściciele Yee 2

3 FAM. dom i sklep, tanio do sprzedania natychmiast na do- 1 Pierce i11Ave.,Astoria, .,i';’.’:“.,€";’.f.9.‘f°.‘"‘ i Polowe Biuro: Gross Island Blvd. i 34-ta Ave,
godnych warunkach, rent $150 miesięcznie. t) | ....AWEAy goOP Ars Hct MMe orokMEot, AUBURNDALE, L. I. (W obrębie miastowym)n | . o 2s

F. CZARNECKI & Co. | Re- '
107-06 Sutphin Blvd., Jamaica, N. Y. | y T y

Telefon: Jamaica 1156 11-6 zz - + : up t z
L... ose _| Szes¢ sprzedano zeszlej niedzieli - tylko kilka pozostaje

= --- ta dSata Anteia? An Maspeth
20. . . |

f Największe 2 Biura realnościowe | aSpe

|_ New York Brooklyn, N. Y. Z l a

| O 6P | z QUEENS CO,

| domach!II t
Sensacyjne wartości w domac

I › U + « .

| * | 30MINUT OD NEW YORKU gotowe do wprowadzenia się

| Kupujemy, sprzedajemy i wymieniamy interesa i 7 MIESZKAC'E,
i :: oraz wypożyczany pieniądze na hipoteki ::
# % NIE OPŁACAJĄC
| Warunki nasze są bardzo dogodne. O ow ą CZYNSZU A| POLSKIE BIURO k ,

|

--

111-5 East 7th Street, New York, N. Y. s Lota 26 x 100 Prywatny cementowy zajazd
| oxnerat AWLlNSKl ctowny ||| a

-= f. eu 8250-$8750-$8950) Ofarujemy naszym klijentom następujące domy na sprzedał: eny

6 familijny murowany, w dobrej dzielnicy, blisko polskie-
4

| go kościoła i szkoły, szybko się rozwijająca polska dzielnica. Każdy dom odosobniony. Prywatny Zajazd. Wszelkie nowoczesne nlepuem, jak lupnykhd elektrycz-

Cena $11,500; gotowki $2,500. ne oświetlenie, rury z bronzu, duk- do p , 6 ogr , piec ogrzewający
6 familijnyi sklep, po 4 pokoje dla rodziny, wanny, elek» " wodę, wykładane podłogi, szafy na bieliznę i nakrycia; gustownie udekurowan D

tryka, rent $153 miesięcznie. Cena $12,500; wpłaty $3,500. | blisko szkół i sklepów CHODNIKI BR UK OWANE UL lC E
3 familijny murowany 14 pokoi, w bardzo dobrej driel- | Pr

nicy, elektryczność, łazienka, rent $120 miesięcznie. Cena | A * C t t r
. | mrose Construction Co p.

| Grosernia i delikatessen do sprzedania z powodu wyjazdu, | (Telef
| tygodniowy: obrét przeazlo $850. Tani rent, na dole miasta | elefon MASPETH
| w New Yorku. Cena $1,500. GRAND STREET Newtown 2147)
}
| $100,000 na poxyuh na purvue i drugie hipoteki od - KRÓTKIE ULICE OD TRAMWAJU
i jednego tysiąca do góry. Łatwe wa! JAK ZAJECHAC: tam Grand Street tramwaj na miejsce.

| Godziny biurowe od 9 rano 'do 9 wieczorem codziennie. Flashing-Ridg d J pr idź okofo tej p i. Borden Ave.-Latheran tramwaj (który można wziąść przy l. R. T. Subway
i Wniedzielę do 5 popołudniu. | stacji na Jackson Ave., Long HandCity) do GrandSt. irechotu dwie ulice na wschód. Flushing Ave. tramwaje z Park Row i Grand St.

Jeżeli nie możecie zajść do naszych biur. telefonujcie: PI również ejsce.
Orchard 9010. a nasz przedstawiciel odwiedzi Was 1 tramwaj z Williamsburg Bridge Plaza idą na miej

    



     

 

     

 

    

 
SUNDAY

OCTOBER 11TH
NIEDZIELA

11-go PAZDZIERNIKA C-
1885 Dzial

 

  
 

 

     
 THE POLISH

--- TELEGRAM[*,

   

 

 

 

  

  

OŚLE

WYŚCIGI |

W MODZIE

 

    

  

        

  
   
  
  

   

  

  

  

   

ne zadowolenie. Jeżeli stanie ona na środku

-

torów
wyścigowych i

›

zupełnie nie, chce się ruszać, to wy-
woluje tem włększy:jeszcze entuzjazm.

Trzy uczestniczki oślich Wtedy wszyscy przyznają, że stol on na wysó- »

””'."le ane

kości swego zadania i wzbudza on wtedy powszech-"

wyści podczia

ną zazdrość. - Dla większego jeszcze efektu, nikt

fgow

nie jeździ na swym własnym ośle.

Dziewczęta z towarzystwa, sędziwe matrony 1

młodzieńcy jadą na osłach swych znajomych i przy-

jaciół. ->
Osła takiego zachęca się do tego, aby spisał się

Jaknajlepiej i każdy ma nadzieję, że jeżeli własny jego ostół do-

stanie się w niewłaściwe ręce, to będzie się poruszał wolno, że z0-

stanie daleko w tyle.
Na wyścigach oślich stworzonka te poraz pierwszy pojawiają

się w towarzystwie płci pięknej. Dotychczas osła uważano za ple-

bejuszojyskie stworzenie i używano go przeważnie do przewożenia

pakunków. Czasami oczywiście odgrywał on rolę towarzysza dzieci. .

Gdy małe koniki Shetland stały się wielką rzadkością, wielu

rodziców kupiło swym synom i córkom osły. W koniec końców, 0-

,goł jest malowniczem stworzeniem i wzbudza powszechną wesołość,

w y pojawia się na zabawach w prowincjonalnych miasteczkach An-

\_ glji z świecącemi się podkówkami, ubrany we wianki i girlandy.

Członkowie 400 arystokratycznych rodzin amerykańskich noszą

się z zamiarem urządzenia oślich wyścigów na trawnikach powiatu

Westchester i na drogach na Long Island.

Szereg osiołków sto gotowych do wyścigów. ,

tych, którzy gotowi są wolno podróżować. - Teraz jednak 4 * | w +r 1 | & $ -

osioł zdaje się stanie się popularnym w całej Ameryce, gdyż _' i ; F Ś 4 ;

- „przybył" do nas od angielskiego towarzystwa i zadziwia-

jących oślich wyścigów.

Czy nie słyszeliście nigdy o oślich wyścigach?

Jest to coś w rodzaju wyścigów w stanie Kentucky, jedynie w

odwrotnym porządku.

W czasie wyścigów w Louisville wygrywa ta szkapa, która pier-

wsza przychodzi do mety, Podczas oślich jednak wyścigów w Pin=

ner pod Londynem najwi kszą owację publiczność urządza temu o-

słowi, który wlecze się na samym końcu

Oczywiście wszyscy ci, którzy biorą udział w wyścigach, sta-

rają się o to, by osły ich postępowały ostrożnie I przez e. Jeżeli

osioł wierzga kopytami l staje dęba, to wywołuje on tem powszech-

NA zachód od Gór Skalistych osioł był zawsze popularnym u
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skarsył ją o odszkodowanie, utrzymując, te był zmuszonwynajętą od niej rezydencję w powiecie Wełaśliwych orgij urządzanych przez ni oputeitnester z powodu hww sasiedztwie

 

 
 KĄCIK GOSPODYNI Pranie koronkowych firanek |wymaga zawsze wiele zachodu i

„em. musi ono prl)-wm
      

kurzu i zarazków c oralny.—hr
To skłoniło wiele gospo-

dyń do zastąpienia koronkowych
firanek, zasłonami z lekkich ła-
two plorących się materjałó
Niektóre kobiety nie mogą jed-
nak rozstać się z koronkowemi |
firankami uważając je za wielką
ozdobę swego mieszkania. Dla
tych gospodyń najlepszym spo- |
sobem utrzymania firanek w |
czystości jest zdejmować je przy

niej raz na tydzień wybie-
na to słoneczny ranek

wieszać je na sznurze na pod»
wórzu lub za oknem, Wiatr
zdmuchnie kurz 1 firanki prze-
wietrzone nie tylko będą odpo-
wiadały wymaganiom higjeny,
lecz nabiorą równocześnie świe-
żego wyglądu. Jak tylko gospo-
dyni zauważy, że jej firanki
straciły bezpowrotnie świeżość,
trzeba je prać. Jest to sprawa
poważna w gospodarstwie do-
mowym i nie można jej załatwić
równocześnie z resztą prania. |
Przedewszystkiem firanki trze-
ba dobrze oczyścić z kurzu. Na-
stępnie przygotować mydliny z
czystego białego mydła. an,

ki oczyszczone z kurzu rozłoż

 

  

 

 

  

  

Dkrwajcie Pole: codzienie de
[HACS

   

 

na stole lub podłodze i składać

każdą w kilkoro, tak ażeby była

kształtu i wielkości średniej na-

strygować nićmi,

się nie rozleciała. Gdy się

yrządzi wten sposób wszyst-

kie firapki, zamoczyć je na go-

dzinę w zimnej wodzie z mydli-

nami, potem zlać brudną wodę 1

wypłókać

Dalej gotować firanki w wo-

dzie z mydlinami jak zwykłą

bieliznę. Dla nadania śnieżnej

białości można dodać do gotu-

jącej się wody nafty lub amo-

njaku, ale nigdy bielących pro-

szków. Wypłókać w gorącej

wodzie, potem w zimnej i powie-

si6 w cieniu, aby przeschły. Gdy

firanki podeschną, ale mają je

szcze trochę w sobie wilgoci i e-

lastyczności, trzeba im nadać

długość i szerokość jaką miały

przed praniem, /Najpraktycz-

niejszą rzeczą jest rama specjal-

nie sporządzona, chociażby w

domu na ten cel. Na drewnianej

ramie długości i szerokości fi-

ranek rozpina się wyprane firan

ki za pomocą ćwieczków lub tak

zwanych pluskiewek. Na jednej

ramie można rozpiąć kilka fira-

nek i postawić w przewiewnym

miejscu, żeby wilgoć prędzej wy

szła. Zdjąć z ramy i nvhllć
na oknach
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7. Ab. RICWTER & C0.A dowstopbu.
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Niedawno ukazało się dzieło
uczonego angielskiego Sir Flyn-

biety w starożytnem państwie
asyryjsko-babilońskiem z r. 2100
przed naszą erą, a więc przeszło
4 tysiące lat temu

Uczony angielski rozpatruje
przedewszystkiem prawo małżeń
skie u starożytnych Babilończy-
ków i Asyryjczyków, Prawo to
było niesłychanie surowe dla ko
biet, zwłaszcza dla niewiernych
żon, Kobieta, która męża swego
zdradziła, karaną była surowo.
Mąż był wówczas odpowiedzial-
ny za wszystkie przewinienia żo
nyi sam był obowiązany wymie-
rzać karę, Zdarzył się np. wy-
padek, że pewna kobieta ukra-
dła komuś rzecz jakąś, służącą
do domowego użytku, której war

Nazywają często Francuzów
narodem „Jekkomyślnym" 1.
nie bez słuszności. Albowiem
myśl ludzka staje się tam nad
Sekwaną, naprawdę „Jekką!"nie
mal lotng, a zwiewna ta lekkość
człowieczego dzieła, usymboli-
zowana poniekąd w ażurowej
sylwetce wieży Eiffel, to może
najbardziej wpadające w Oko
znamię rasy gallijskiej.
Pozatem przemożny wpływ

sztuki na całokształt codzienne-
go życia, na obyczaje 1 kulturę
towarzyską, na ubłór kobiecy,
na przemysł, rzemiosło etc
Podstawą, energją życia, jest
walka o wyraz odpowiedni.
Sztuka zaś, stwarzająca najroz-
malteze formy, umożliwia osią-
gnięcie owego wyrazu.
Z tej to przyczyny Paryż bę-

dersa, traktujące o położeniu ko ,

  

| tość wynosiła pięć funtów oło-
| wiu. Mąż, rzecz naturalna, mu-
siał poszkodowanemu wypłacić
odszkodowanie, ponadto jednak
był -zobowiązany _wymierzyć
swej żonie karę, jaką prawo żą-

i dało za podobne przestępstwo, a
| mianowicie obciąć jej uszy. Po-
| nieważ mąż wzdragał się to u-
czynić, operacji dokonanał sam
poszkodowany.
W wypadkach cięższego prze-

winienia, winna ponosiła karę
obcięcia nietylko uszu, ale i no-

|

sa.
Maż, który zastał swą żonę w

towarzystwie innego mężczyzny,
miał prawo ją zabić. Kłóttwą i
zbyt wymowną żonę, można by-
to oddalić, dzieci zatrzymując s0

| bie, Po śmierci żony, mąż mógł
niezwłocznie pojąć w małżeńst-
wojej siostrę, Prawa asyryjskie

  

sklem mody. Życie - jak po-
wiada genjalny estetyk anglel.
aki, Oscar Wilde, jest najlep-
szym, jedynym uczniem sztuki.
A życie to, szare, prozałczne ży-
cie ustawicznie ociera się
tam o sztukę - tam w Paryżu,
gdzie podmalowane a błyszczą
ce jak gwiazdy oczy damy „z
towarzystwa" czy też ,,divy" z
półówiatka, mimowoli a ustawi-
cznie wchłaniają wytworne pro-
file najpiękniejszych arcydzieł
architektury - gdzie w oknach
wystawowych licznych „mar-
szandów" napotykają co chw!-
lę oryginalne malowidła Re-
notr'a, Cezamie'a cay Deraln'a-
gdzie niezrównana rześba fran-
cuska narzuca im wprost swój
czarujący wdzięk 1 przesubtelny

 dący istotnem centrem sztuki,
stał się również głównem siedi!-

zmysł dosktmatef"fórefy? ra
To też Paryżanka, nawet nie-
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POD POPIOLAMI CZASU

przewidywały i uznawały wiel-ką liczbę powodów do rozwodu.Byłyjednak zawsze z korzyściądla męża, nigdy dla żony. Mąż,któremu żona zbrzydła z jakichpowodów, musiał tylko preypro-wadzić ją przed sędziego, a tenmu zawsze udzielał rozwodu. Natomiast żona nie miała prawa o-puścić męża bez jego zgody. Bardzo surowemi były również przepisy tyczące się ubiorów kobie-cych, zwłaszcza pewnego rodza-ju ubranie na głowę i zasłonyna twarz. Bez tej zasłony niewolno było kobiecie zamężnej pokazywać się publicznie. Niewol-nicom zaś 1 kobietom złego pro-wadzenia się, wzbronignem byłonosić zasłony. Przekroczenie te-go prawa karanem było 50 ude-rzeniami kija.

DLACZEGO PARYŻ STAE SIE STOLICA MODY 4

zamożna - wygląda w swejczęstokroć skromnej sukiencejakoś harmonijnie), smukiej |powiewniej _od _cudzoziemek,które mogą rywalizować z niąa nawet ją przewyższać bogac-twem swych toalet - lecz ogól-nie biorąc - nie dorównywująjej estetycznie _wyroblonemusmakowi. A smak ów streszczasię przedewszystkiem w niesły-chafem poczuciu wartości linji,lini dekoracyjnej materjału -jako harmonijne dopełnieniekształtów kobiecego ciała. War-to też zaznaczyć, że oryginalnen bogate w całkiem nowe pier-wiastki dekoracyjne, nowoczes-ne malarstwo | rzeźba - wy-wiera tutaj potężny wpływ naupodobania ogółu, który umlut
je bezmyślnie zwalczać -

traft je wykorzystać w spoon:

godny podziwu.

 

 

KRONIKA

DETROIT, Mich, - Podczas
polaklego .wesela .postrzelono
dwie osoby. Znajdują się one o-
beenie w szpitalu „Receiving".
Stan ich zdrowia nie jest groś-
ny. Stosownie do wyników do-
chodzeń policyjnych, krwawa ta
awantura rozegrała się ną tle
rywalizacji o pannę Helenę Paw
lak, biorącą też udział w wese-
lu. Postrzelono Johna Becker,
(lat 20, 974 East Alexandrine
ave.), który odprowadzał pannę
Pawlak do domu i Władysława
Kościelnego (lat 26, 5118 Ho-
well st.), gdy pospieszył Becke-
rowi na pomoc. Becker dostał
postrzał w udo, a Kościelny w
nogę. Według zeznań złożonych
przez Jana Gongala (lat 18, 2650
Holbrook ave) sprawcami strze-
laniny są jacyś młodzi mężczyź-
ni, rywalizujący z Beckerem o
względy panny Pawlak. Gongala
powiedział policji, że razem z

Beckerem 1 panną Pawlak pośli

na wesele do domu Antoniego

Gaske (4226 Dequindre st.). -

Wkrótce popółnocy Becker wy-

szedł z domu do swego automo-

Mimo liczne protesty, krótkie
włosy nie prędko wyjdą z mo-
dy. Jest w nich kobietom zbyt
wygodnie, aby tak łatwo dały
się namówić na powrót do dłu-
gich warkoczy 1 spiętrzonych
fryzur.

Jedyną wadą uczesania a la
garconne jest to, że suknia wie-
ezorowa lub balowa wygląda

mniej elegancko przy wygolo-

nym karku, nik przy upiętych

długich włosach.
Znalazł się jednak i na to spo-

bób.
Zaczynają obecnie wchodzić

w modę leciutkie peruczki, któ-

re łatwo jak oz: 02cm” można

wciśnąć na głowę

Oczywiście, że peruczki te nie
 

¢

Z RAJU MALZENSKIEGO

 

bilu z zamiarem odwiezienia pan

ny Pawlak do jej domu. W chwi-

Ii, gdy znajdował sig prey auto-

mobilu, napadło na niego pięciu

mężczyzn, pobili go niemiłosier-

nie, a na dodatek jeden z nich

go postrzelił Gdy Gongala za-

brał rannego Beckera do swego

automobilu i wiózł go do domu,

napastnicy jechali za nimi 1 w

dalszym ciągu strzelali, Włady-

sław Kościelny przesłuchiwany

przez policję zeznał, że wybiegł

z domu na pomoc _Beckerowi,

gdy usłyszał awanturę na ulicy

i w tym czasie został postrze-

lony w nogę. Policja spodziewa

się dostać napastników w swoje

ręce, gdy dowie się ó wszystkich,

którzy ubiegali się o względy

panny Pawlak.

TYLKO JEDEN RAZ -

SEA GIRT, N. J. - Robert

Nowacki, tomierz gwardji na-

rodowej New Jersey, zaprzeczył

stanowczo oskarżeniu jakoby

miał rozpalonem do czerwonoś-

ci żelazem wypalić na plecach

KOBIETA 0 NIEBIESKICH

 

są zrobione z włosów. Cóż zno-

wu! Robi się je z nitek jedwa-

 

   

  

 

  Panna Patience  MeCormiek
Goodheart, której. nie pozwolono

wylądować w New Yorku, gdył
nie miała ze sobą paszportu. O-
czekuje ona ma preyjasd matki
z Anglji, która posiada je) past-

 

tony swe inicjały. Żona jego A-

lcja E. Nowacka wniosła skar-

ge o alimenta na jej 1 dziecka

utrzymanie. Otrzymała ona roz-

wód od swego męża w lipcu tego

roku i od tego czasu mieszkała

ze swymi rodzicami. „To wszy-

stko jest nowością dla mnie",-

rzekł Nowacki, gdy go zawiado-

miono o wniesionej przeciw nie-

mu skardze przez żonę. „Nie wi-

działem swej żony od prawie

czterech lat. Byłem głupcem wte

dy, bo liczyłem zaledwie dwa-

dzieścia lat, gdy się z nią ożeni-

łem w roku 1920-ym. Gdy przy-

szło na świat dziecko w lutym

1922-go roku, chciałem je zoba-

czyć i przyszedłem do domu jej

rodziców, lecz wyrzucono mię,za

drzwi. Ona oskarżała mnie o

srogie obchodzenie się z nią. Rze

czywiście uderzyłem ją, lecz tyl-

ko jeden raz. Było to jednej no-

cy, gdy powróciłem z pracy | za-

stałem ją siedzącą w automobi-

lu z drugim mężczyzną. Uderzy«

lem ją raz, a później także owe-

go mężczyznę. Każdy, kto ma

krew w żyłach, uczyfiłby tosa»

mo".

WŁOSACH
bnych przyszytych do daniu!-
kiego tUulu.

Perucaki to sg kolorowe-do-
bierad je można jak kapeluss-
do sukni, do cery, do koloru
oczu.
Trudno teraz będzie powie-

dzieć o kobiecie, że jest brumet-

ką osy blondynką, skoro będzie

miała włosy Mfowe, niebieskie,

albo srebrne lub złote.

 

Kobieta głucha na głos roz-
sądku, kobieta płocha, bez czu-
cia, lekkomyślna, hotdująca bez-
względnie zabawom | rortyw-
kom, gdyby była piękna jak.
wcielenie ideału malarza, obrzy-
dnie każdemu, w którego sercu
"zasiano lepszych zasad ziarno.

WILKONSKA.

   

\ Dla Roc

 

WYDANIE NIEDZIELNE

#

 

 

 

Na otosóway w ty

grodę zdobytą

 

aniach awoje sziocnających
sagi. Poly (0: (na lewej stonie) i Goldie Welss 2 Rochester,

. Y. Goldie otrzymała bezpłatny przejazd do Gotham, jako na-
w konteście.

 

 

DZIAŁ ROBOTNICY ›

  

Największe fabryki wiokien- ,
nicze w Łodzi, Częstochowie 1
Sosnowcu
uchwałę zwalniania od pracy ko-
biet, ktorym na podstawie usta-
wy o pracy kobiet, przysługiwać

 

korzystania z dwóch płatnych
przerw półgodzinnych dziennie.

nfone w przemyśle matki kar-
migce.
Motywem tej ustawy jest oba-
wa przed dezorganizably pracy
w fabrykach i podrożeniem pro-
dukcji. _Dla uniknięcia tego
przemysłowcy zmierzają do wy-
tworzenia w zakładach swych
stanu, wobec którego przepisy
o przerwach w pracy kobiet sta-
lyby się bezprzedmiotowe.

Co do urządzania #łóbków dla
niemowląt i zakładów kąpielo-
wych to wykonanie tego przepi-
su jest w obecnych trudnych
warunkach finansowych dla
przemysłu całkowicie niemożli-
we.
Wśród kobiet, zatrudnionych

w przemyśle m, pa-

powzięty -ostatnio i

ma z dniem 29-go b. m. prawo |

Z prawa tego, jak władomo, ko- |

rzystać mają wszystkie zatrud- |

powiadające się odroczenie dzia-

| inta ustawy przez nowelę se)

mową położy kres tym niepożą-

| danym zarówno dla przemysłu

jak 1 dla robotnie ostrym środ-

kom zapoblegawczym.

Przed uchwaleniem tej usta-

wy przemysłowcy łódzcy zwra-

cali uwagę sferom urzędowym,

że powyższe zarządzenie nie

może być w ich przemyśle za-

stosowane, gdyż przyczyn! się

do dezorganizacji pracy; wobec

tego zmuszeni zostali do zasto-

sowania tego bądź co bądź dra-

końskiego środka w stosunku

do części kobiet pracujących.

Jest to bardzo smutny objaw.

    

SEVERY-LEKARSTWA UTRZYMUJA"
zonowie w rocemit

 

   
nuje z tego powodu powszechne

rozgoryczenie. W jednej z naj-

większych fabryk kobiety w {lo-

ści kilkuset ośwladczyły wobec

dyrekcji, że nie one stworzyły

to,prawo 1 nie chcą ponosić je-

go konsekwencyj. Poszczegól-

ne robotnice dla uniknięcia utra

ty pracy zgłaszają się z oświad-

czeniem, że dzieci swych nie

karmią.

Spodziewać :ię należy, że za-

bel, odęciu 1 blegunce;
stąd powstającą 1 przez
Bwin przyswajanie pokarm.

polecają.
 

uśmierza .go

   

     

 
IOWA   CEDAR RAPID

 

MATKO: - Fletcher's

Castoria jest 3201811110
spreparowana ulże-
nia dzieciom przy piersi

1 dzieciom w różnym wieku
w zatwardzeniu, niestrawno-

rączkę gastryc
lowanie żołądka 1 kiszek, ula»

w, dając naturalny sen.
ięcia imitacji zwracajcie uwagę na podpis Chas H. Pletcher,

Absolutnie Nieszkodliwa-Niema Narkotyków. Lekarze wszędzie ją
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STRUNH A19

/Arcydzieła starych mistrzów malarzy w składzie gratów i ruplea
- na strychuw domuw stanie New Jersey C

\‘H~D7IFLA 11 PAYD7IFRVIKA - SU DAY, OCTOBER 11)             

Arcydneła Rembrandta Tycjana, Halsa, Veronese Wouvremana
i innych z kolekcji zmarłego bankiera amerykańskiego, zo- 2

stały przez jego spadkobierców złożone na strychu, jako
rzeczy bez wartości. Dopiero teraz po latach zapo-

mnienia zaliczona je znowrotem do kategorji

        

 

 

 

     

 

   

      

. * + » * + + +
- najcelniejszych :i -- :najcenniejszych- R +1 1 dzieł sztuki4 i

ku potęgą"Iśnień, które tylko ten mocarz pendzla z mistrza Ty: . Jeszcze Ruysdael'a pejzaż i jesze

farb wyczarować umiał. To nic, że brudny i oczer- cze portret xnrlnvul Józefiny na Martynice. przez
„niony kurzem. Tak samo przecież było i z ową „No- Lancret'a malowany, jeszcze Wouvreman z kolekcji
cną strażą" Rembrandta w ratuszu amsterdamskim, Cesarza Napoféona
która w r. 1889 pozyskała nową nazwę, gdy zmyto 1 jeszcze jeszcze.
z obrazu ową „czarną pleśń" lat i przywrócono pier Ale nie przedłużajmy tej listy arcydzieł, bo i
wotną potęgę surowej grze światłocienia sam Herr Profesor Schleusing, ostupiawszy na widok

Rozwinięto drugie płótno. Zaświeciła w nieru- tylu i takich arcydzieł - zaniemówił, a po dłuższej
chomym odmęcie mroku - na wieczne życie potęgą chwili głos odzyskawszy aświadczył, że sam „Chry-
woli twórczej. mistrza skazana „Głowa Starca" stus (Uzdrawiający Chorego", obraz na którym
Dalej pokazał się zdumionym oczom profesora „Chry mistrz holenderski. portrety rodziców swych uwie-- ma: ==
tus wokowach" i „Umęczenie Św. Sebgstjana", - cznik, a który przez długie lata uwaton hut za ra- Herr Schleusing Tunzenhausen, były malarz nudwnf

, dwa arcydzieła Gu- giniony bez wieści. ny b. kajzera i b. króla bawarskiego. - P. Schleusing

„Głowa Starca" z kolekcji John Hunt Adams'a, do- do Reni'ego. cudow prawdopodobnie po zobaczeniu obrazów, zarzuconych na strychu, o-

mniemane dzieło nego, młodzieniasz 21:11: P‘I’i'tan'“ P rzekł, że są to arcydzieła olbrzymiej wartości.

ZECZ nie! do uwierzenia miljap dolarów ka z “film?“ wos rowym - (“h""kf‘ dtomiach - oderwane.... zera, ale przecie? przy naj-

na strychu w kurzu,  rupicciach 1 HMiat w, słodycz barw zał może miljon, a może i Wi$=  pesymistyczniejszem nawet szans obliczaniu, zawsee

nie! - "- płać dzwięki harty- aniet- cej. + coś z opinji profesora się na obwiązanie pałca o-

Nieodpowiednie to miejsce dla miljona dola» skiej Naturalnie - trzeba by kroi

rów, a jeszcze mniej odpowiednie dla mietrzow Dalej jeszcze dowieść wpierw, że Prof. Schleusing, tylu naraz arcydzieł odkry

skich. płócien, które zdaniem znawcy po za war- śmiechem Uf‘k'IIV' * O4 domniemany „Rembrandt. po błyskotliwej karjerze na cesarskich i królewskich

artystyczną reprepentują (łaj ~włakoie. wi. -NOWA portrel. ty jest Rembrandtem napew- dworach, utraciwszy w faterlandzie podczas wojny

Ijonową wartość pieniężną cerą, goduj fain!!!“ W no, - wraz z dawną wziętością i fortunę, przybył do A-

tym st by ay wa.. (Att OCP :'"3" Ps; Bo różnie to jednak z meryki w celach zarobkowych, afe w hałaśliwym |

see Witów 1 er wiesz ją c, ARGO, ista, dw. Rembrandtami bywało już  zgielkiiwym New-Xorku nie mógł długo wytrzymać
niedaleko stąd, w Newarku, N. J. i małujący por- GWP-I”” fk'ałg'Hf'ZZ'LM' Md na świecie. i przeniósł się do Newarku i tam się właśnie z o

trety póczciwych mieszczuchów w * tym “mk‘ wie, MUSA Ik’m oz“ Przecież nawet ci rem- "wym businessmanem Kroszerem zaznajomił, a przez

grodzie, zamiast miepoczciwej gęby <Hmwunuu. wa „Im FaV/Rnb» 1 brandtowi imigranct, co w niego z pannami Adams, a przez panny Adams r

nego włądcy Niemiec. Robota to naturalnie zna- 1x"? ;[ ”wing LV" Ms Ra Metropolitan Muzeum na Rembrandtami, Tycjanamł, pogrzebanymi w kurzu

czele przykowicna, ylko. te macmie gorzej «& 200% "- TSW gość ścianach wiszą i przeszli i pajęczypie na strychu.
opłaca żył. ale i to przecież cze- już wielokrotną i yak ci- Zachodu. Obecnie Ifwesqauczy zaznajomi się

W tych dniach nacieszył się jednak były ma oś. warte! stg egzaminację, jakóej na- pan profesor i z dolarami, do których tak zdumiewa

larz nadwomy wid choć roże i przywidze Dal sug T w wet na Ellis Na'mł żaden jące odkrycie i tak olśniewająca ekspertyza dają mu

niem, całego miłiona dofajów; który dzięki przy Maine] ("'m'nł'fmlganaej miemalowany imigrant nie  niezaprzeczone prawo.

padkówej dymisji "ulokował się 4338" TX69 pi mest. Carre. przechodzi, są pomawiani Profesor Schleusing skromnie urządził się z ro-
12 * [mi..mŻns-kq swa świ czasem o fałszywe paszpor- dziną w Newarku i na brak komfortu, który go za

A stało się to (podobno, bo za absoliitną pra- :.  ,Garrich" Gainsobo- Wy 1 waty flf‘ts'y‘ltr - ! ›dni minionych otaczał, nie narzeka, boi się tylko, że

wdziwość tej malarskiej legendy ręczyć trudno) mugł!” lego samego co 16 dotąd Iesz‘un nie mg”: rychło może nadejść dzień, w którym fachowi han

w następujący sposób ole w Nowym Vor CRM'VW” deportacji nad ich dlarze starych arcydzieł wyniosą z jego mieszkania

Był i żył sobie w miasteczku Norwich w sta- ku błękitnym chłopcem na- malowanemi łysinami wisi. całą galerię obrazów, powierzonych tymczasowo ')

nie Connecticut bankier. ' Nazywał się JOB" robił, w sto kilkadziesiąt Profesor Schlewsing pa- 80 Pleczy NB soll

Hunt Adams. Powodziło mu sig mie najgorzej, al© [at po swej śmierci. - pieżem nie jest, więc my -- ”haunt: z „księciem świateł i- cient", -jak

że to giększość Jadzi nawet statecznych ma naj- Dalej „Porwanie Bure. lić się może, nawet gdy ek nazywają Rembrandta więcej mu dałoradości i roze
częściej w głowłe oprócz pięciu klepek jeszcze i xy “Hm: anina Caliart- Lalvuim przemawia,- nię- koszy, niż gbcowame z koronowanemi głowami czy

_ niepotrzebne ćwieczki więc i pan bankier PV|W©PECIININA mniej jednak fachowe jego pół głowami na dworach europejskich.

bw zamiast poprzestać na operacidth finansowych Wimntw ~phL lz Verony apinje z ming znawcy wy- Prozaiczniej traktują rzecz panny Adams, ocze-
które mu niezły zysk przynosiły zaimował się w (90 QVS! wywodrt, - ale głoszone natchnety właś< kujac przyjemnej Chkjlllt gdy jaki naładowany zło-

chwilach @olnych 08 zajęć dolarowych-kolekcjo- Weneeit przyzdo- cicielki tych starych płó- tem art-collector zamieni obrazy, znajdujące się w

, nowaniem stzrych dzieł sztuki. Jeździł po świecie, py 'Folowodem po‘myd al cien błogą nadzieją, że je- ich posiadaniu, a nie mające podpisów, na czek nie-

całą Europę zjeździł podobno w poszukiwaniu nić raperach szat wzorzy- dnostkę z sześcio-zerowym  pozomy z wyglądu i nieozdobny, ale za to lege artis
mianycji: arcydzwi które w obawie powie- ŻP lm 'she 'has ogonem mocno już we dwie - podpisany. Najgorzej na tem wyjdą biedne Rem-

szenia na widoku publicznym w muzeach, Chronią  $1XG20 za tem yo ;?qu =e Wimguvaaurxfńfepś'fi'zincm nędzę/wm mo-
› nych kątach u antykwariusz © atatalnie, każdy ogon ur: r y zędzie, a ryc

T: zasię „:' my uquxąluml Xruhvi'kfh “MINE” glam: Stanę! ll“. "Pub" Rycerza", wdokloregoistnieje mnwmuwymdł wać się może i „Edy zo- mogą być - „publicznie powieszone" w jakimś pa-

w 1 |
.

mażecjał: do a zgadł ana na drawie pendziem z pod pendzia Frans'a Hals'a. , stałyby
-=

w
-

zaciśniętych łacu sztuki, gdzie trudno się będzie do nich docis-

- wych medytacyj ma temat znakomitości dzieł ludze nać oberwańcąm i połamańcom, mającym „słońca w

kich. Pan bankier kupował gdzie się dało stare 0- herbie" przez ciżbę dolarowiczów, powtarzających

brazy, w Stanach Zi. i jw starej Europie z tym" po- w duchu nabożnem skupieniu: .

dwójnie alnym skutkiem, że płócien miał co- Miljon dnlamv‘v! I pomyśleć, że leżało to wśród

raz więcej. a panierków coraz mniej wyrjucnnvch rupieci na strychu ł nawet szczury ra-

, roku 1§88 już nie bankier, ale były ban- czyć się tem nie chciały".
kier zmar! zostawiaąc córkom swym schedę w Przyjdzie jednak czasem 1 taki chułopacholek, od

dolarach znikoma (ale w obrazach królewską. - szcrura głodniejszy, i nakarmi wzrok pięknością wiz

Nieszczęście g€órak chciało, że nie zdążył przed ji twórczej, zaklętej w farby i płóno
Śmiercią swa wiajemniczyć prawnych spadkobier» Wtedy wyrzucone na strych obrazy  zajaśnieją

ców w artystyczna i dolarową wartość swej kole- na krótkj chwilę dawną swą chwałą!
4 kejl. Panna Marv i Charlotte Adams przeniosły się Galerja antykwarska John Levy'ego na 5 Ave

z Norwich do East Qrange, a stamtąd do Ridg@- ogłasza, że sprzedała w tych, dniach „Portret młodej
field Park. N |. gdzie zamieszkały na stałe. Ko- kobiety" Rembrandta, -panu Fryderykowi Brownow!
lekcja ojcowska powędrowała na strych, gdzie Pan Brown zapłacił za dwudziestocalowe pl o. sto
stare obrazy wolą podobno mieszkać, niż wisieć na tysięcy golarówi cieszy się, że zrobił dobry interes
ścianach, pachnących świeżym pokostem. Poźółkłym Autentyczność Rembrandta w tym wypadku najmniej
albo zczerniałym pomarszczonym starym obrazem za szej nie ulega kwestji, gdyż obraz został zdawna już
cisznej tam, bo gramofonu nie słyszą i przytulnej, w katalogach antykwarskich zarejestrowany. Nama-
bo nikt ich vacuum ciearerem nie odkurza. lował go Rembrandt w roku 1633, więc właśnie w

Ale „mają swój los" i obrazy Nie za- rozkwicie potężnego swego talentu, przed śmiercią

grzały miejsca na strychu i znów powędrowały do ukochanej Saskia, która pogrążyła go w gorzkiej sa-
jakiegoś składu starych mebli w New Yorku, gdzie i pustce życiowej dą końca dni
też znalazły cichy kąt i przytułek na stare lata - Obraz przedstawia elegantkę ówczesną, w ko-
No i drzemiąc tak, a nawet nie chrapiąc, uległy z ronkowym stroju. Rysy dość grube, ale wyraz twa-

R biegiem czasu całkowitemu zapomnieniu rzy inteligentny i pełny wdzięku. Zwłaszcza oczy,

At oto pewnego dnia do panien Adams przy choć malowane tylko, naprawdę płoną głębokim bla

   

jechał w odwiedziny dobry ich Józef skiem i pociągają widza tajemniczym wyrazem, Wła=

Kroszer, birmesman jak stę patrzy, ale zwarjowa sy, w tył zaczesane, przygniata ciężki stroik, będący
=> nieco na punkcie starych - płócien. Zgadało czemś pośredniem pomiędzy czępkiem koronkowym
się o tem i o owem, aż przyszła kolej i na stare a kołpaczkiem. Kryza, przypominająca z 'wielkoś
obrazy. Panny przypomniały sobie, że „miały gdzie#" miłyńskie koło, a z lekkości - pianę na młyńskich
„coś takiego". Skutek tej rozmowy był taki, że stare
płótna wyciągnięto na światło dzienne. Kroszera na
widok starych malowideł-coś tkngło, ale nie ufa
jąc własnej eksperjencji w nurach szłuki--sprowa
dził znajomego swego z Newarku, profesora ScHieu
inga, by ten jako rzeczoznawca poznał się natych
rzeczach i odpowiedni sąd wydał

  

 

mpustach zasłania potrójne zwoje złotego na
łańcucha.

Ale w tymy wypadku nie o sam obraz chodzi
sacją jest, że obraz ten nabył imigrant z Czech,
ry wylądował tu przed 20 laty bez centa w kieszeni,
ale za to w „rozdziawionych" butach. - Ów pan
F. Brown jest obecnie remlnościowcem. W zeszłym

Sen-

   

 

Profesor przyszedł, zobaczył, ale nie zwyciężył roku ofiarował okrągły miljon dolarów na cele pu-
jeno sam został zwyciężony wspaniałym widokie błiczne. W tym roku samemu sobie zrobil preyjem-
jaki oczom jego się przedstawił Rozwinięt ność, kupując właśnie owego prawdziwego Rem-

( malunek. Był to „Chrystus Uzdrawiający Chorego brandta, rzecz prosta z wyraźnem zamiarem oddania
| arcydzieło ni mniej mi więcej. tylko samego Rem go z czasem do muzeum, do pałatu sztuki, sąbiadu-
{ brandta, 2 owem światłem niewiadomo skąd idącem, „Chrystus Uzdrawiający Chorego", również pnypuywmy Rembrandt'owi. Jedna z kobiet w w Mowę) ma być jącego na tejże Piątej Avenue z pałacami... bardziej
ś a rozadzającem r zy wyrudziałe

f 4

 ude czy wyrudziałe zwaliska mro-

  

portretem matki holenderskiego mistrza  braz ten oddawna u

 

był za pe
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Www,uwbmw porastają ciernie i - pokrzywy.

ARJA Jeritza ma wielki, wapa
nisły głoś, zaczarowany flet w

zardziołku, z którym perły i brylanty
dbwięków lecą kaskadą, -wzruszającą
do głębi keres nawet tych, co tylko na
jedno ucho -i to dość kiepsko-sty-
szą, - Słowem, słowikiem jest nad
słowiki w ludzkiej, dodajmy do tego
„królewskiej juk jej glos - postaci
Jest - oto wszystko, co da
się o niej powiedzieć

Gra, zdaniem znawców, jak anio,
nawet wtedy, gdy kładzie trupemrzy
skiego prefekta policji, co z wnielskie
go puaktu widzer a do łatwych zadań

    

ze słowiczoś
co da się

ogłowie pomyśleć, czy też powie
dzieć, a jednak mówią tak o wielkiej
śpiewaczce wszyscy, co widzieli ją na
aeenib i słyszeli ją z pewnej odległo:

Zbliska rzecz przedstawia się podo
hno nieco inaczej. Postać pozostaje ta
sama, pełna niewysłowionegoczaru i
głoś, dzięki ogromnej skali efektów wo
kalnych, mile łechce ucho albo
tym piorunem" wali w tegoś ucha be
benek

Ale na tem przyjemność obrowania
z wielką śpiewaczką już się kończy
Wielka bowie śpiewaczka jast wiele
ką, bazdzo wielką złodhicą, 6/kdy się!

 

 
rozzłości, to już nie daj Boże, by jaki
„piorun" na prywatny użytek dbliezo
ny miał w ucho stuchneza uderzyć

 

Był przecież w bujee, legendzie ery
przysłowiu pewien słowik co, jak mó
wią „za górami kobylki tykał", Qrmito-
lodzy słowików takich nie zoają, zna
ją je natomiast aż nadto dobrze - dy
rektorowie' seen. operowych
Mówi głucha legenda (moż dlate

go tak mówi, ż głucha), iż Marja
Jerigga do takich właśnie legepdernych
słowików należy

Cain jej karjern sceniczna, to bar
wna wstęga, upleciona ze stałego po-
wodzenia u publiczności i stałych nie
porozumień r dyrektorami, kapelmi
strzami, reżyserami, sprawozdawowni
muryernymi, tecorami, barytonami,
kontraltami, a jut głównie - rzecz
prosta - z sopranamil

Jedną z przyczyn szalonego powo-
dzenia Jeritzy w New Yorku był fakt,
że, jak to określił jeden z melomanów,
„można się było nią zachwycać, .nie
zamykając oczu", - Kochliwa, naiw
ni, |porywcza, porywała mocą swej
ekspresji dramatycznej ubrylantowany
tłum, zasłuehwny w jej trele i zapae
trony w jej gesty

Ale ta sama
wość zmusiła ją do zrobienia sceny na
scenie tenorowi Gigli, który. czemś
sig narazil jej w duecie - Zemdlat
na cały. kwadzane, poczem, stanęwszy
nad rampę i wymechnjąc dla ncieze-

porywezość ; mebli
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Wielka śpiewaczka procesuje wiedeńskiego 'redak-

tora o paszkwil, rzucający przykre światło

na początki jej karjery, zanim stała się

bożyszczem melomanów na obu j

półkulach

Niema róż bez cierni. Niema Jawy bez... plotek,

plotek i plotek, które wielkiej śpiewaczce niemniej

dały się we znaki

Czy chce, czy nie chce, mun robić awantury plot-

niż zakulisowe intrygi

karzom i intrygantom bezecnym. -=.

nia łoskotu 'braw mokrą od tez chuste-
egs, wrzasnęta mdlejącym głosem: -
„Gigi niedobry jest dla mnie!"

się różnie, co tek ten Gi-
gli zmajstrował, ale po dziś dzięń po
„zostało to tajemnicą.

Dyrekcja -opery nie reagowala. na
Gigditego figle i na try diwy.
Marja Jeritea wyjechala ,do Wied»

nia i tam stała się ośrodkiem całej se-
zji buraliwych seen na szenie. Wal-
kija natehnęły ją wojownierym .du-
chem. Właściwie dwie „walkicje" wy-
Kpiewały sobie prawdę w oczy nawa
jem
Wytworna primadonna polska 01-

szewska - strach powiedzieć =- na:
plnła jej w twarz podczas _przedsta-
wienia i nazwała Jeritnę - głupią gt:
sią. - Jeritry wyrwał się z piersi o-
kiżyk, aw okrzyku słowo nawet w lek
komyślnym Wiedniu uwstene za .eof
okropnego. Zrobiło się nadprogramowe
widowisko, w którem -brali -udział
wszyscy śpiewacy | wszysey dy
rzy. - Na sóenie zawrzało. Kumu
spadła. Walkirje zwolnione z uścisku,
w jakim się splotły jak -dwa. syczące
węże, głośno sapiąc, wycofały się z ma-
improwirowanej na poczekaniu Wal
hall do swych buduarów

Pani Olszewska ustąpiła, twierdząc,
te każda mądra goś tak czyni, -gdy
ma do czynienia z gęsią głupią.

Pani Jeritra została i w kilka dmi
po tem zrobiła scene (tym razem nie
ng soenie, ale za kulisaggi) .- sngiel=
skiernu tenorowi Piocaverowi za po

diy zwyczaj zagłuszania cudownej ko-
Toratury bydłęcym rykiem, do jakiego
tylko dramatyczny tenor jest zdolny

Piocaver ustąpił i zabarykadował
się w swej szatni i jak legemtda głosi,
połknął nawet klucz od tej ubikacji,
by nie móc jej opukcić przed upływem
paru godzin, potrzebnych w takich ra
nach do całkowitego wysapania się ze
złości.

Potulne Jeritza wyjechała do Pra~
gi, w najbliższych okolicach której
przed iluś tamlaty -świstło -dzienne
ujrzała, Tam spotkały ją nowe przy
gody. - Publiczność czesko - słowa
gka zbojkotowała diwę za jakąś pro
prgandę  aatynarodową na szerokim
świecie. Była to podobno już nie głu
pie gęś, ale głupia kaczka dziennikar ,
ska, bardzo prekudnym sosem polity

przyprawiona.

Kochająca swój kraj Jeritza z bé
lem sercs wróciła do Wiednia, by, nie
zwlekając, wytoczyć głośny proces re-
daktorowi dziennika „Die Stunde", za
drukowaną na łamach tego pisma po-
wieść Dra Hansa Liebstoekl's, pod ty
tulem „Wielka Śpiewaczka". "

Autor opisuje w tej powieści dzieje
głośniej primadonny, które w zaraniu
karjery życiowej była pokojówką w
jakimś hoteliku w Polsce, w siedemna
stym roku żywota  raznała _rozkoszy
macierzyństwa, dzięki .niepokamowa
nym afektom kelnera, pojęta tegoż za
makionks, potłukia w nasjępstwie zda
_run na jego podłe] głowie cały ser

WYDANIE NIEDZIELNE

mowi pani Jeritza

 

 

MarjaJeritza w roli chłopu w operze Strauss'a „Rosenkava-

lier", whon]jej sukcesy sceniczne doszły M

do punktu kulminacyjnego.~

półmisków; podałsię do rozwodu. -
Śpiewała w polskich kawiaznisch, po-
jechala do Włochuczyć się śpiewa, -
wróciłn, z Włoch do Wiednia, gdzie,
podobaln się samemu cesarzowi,
chała do Berlina, gdzie podobała się
samemu kajsczowi, pojechała wreszele
do New Yorku, gdzie podobała się pla
tokrneji mmerykańskiej i wreszcie po
wielu powodzeniach na seenie i w ży:
cin prywatnem, „padła porażona pa-
ralitem pewnego pięknego pozanku",
jak bohaterka polskiej powi@iki w
której wszystko na „P" się zaczyna.

Thnigcio wielkiej -śpiewneski r po
wieści przaliżem tak dotknęło wielką
Kpiewaczkę, że zażądałn usunięcia dsl»
szego ciągu tego paszkwilu ze szplt

wit fajatowy, nie Wybyśłając wi T'

Wszczął się hałas w Wiedniu.
Autor twierdzi z wielkiem przepro-

szeniem, że, opisując dolę i niedolę
„Kasi", miał na widoku dziecko swej
wyobrafni, mające wiele wspólnego #
wielkiemi -śpiewnczkami w ogólności,
ale nie mające nie wspólnego z żadną
ze znanych mu diw, operowych.

Złośliwa plotka wiedeńska powtarza
uporczywie, że ów autor jest dzie-
ckiem wyobratni Jeritry, która sama
napisaln to taką jest bo-
wiem złośnieą, że nawet na siebie sae
mą złościć się potrafi.
W plotee tej niema zapewne ani

krzty prawdy.
W powieści - może troche.
W każdym razie nie więcej, niż jut

koniecznie trzeba do zrobienia... je
koeze jednej awantury.

 

Niesamowita opowieść o Zielonym Szalu

 
  

Portjer Lloyd - Hotelu obrzu»
cił badawczem spojrzeniem jego
mościa, który tylko z jedną nie-
wielką walizką w ręku wysiadł
z samochodu i zdążył w kierun-
ku przedsionka. Gdy jegomość
znajdował się już w pobliżu,
portjer zerwał się z miejsca,
zdjął czapkę i puścił w ruch ko-
low-nę”.- drzwi.

roszę o cichy, spokojny
pokój -- rzekł jegomość do za
rządzającego

Zarządzający, również po krót
kiej wzrokowej inspekcji, zgiął
się wpół i nacisnął guzik elek-
trycznego dzwonka. Windzia-
rzowi, który przybiegł natych
miast, zarządzający wręczył wa
lskę przybysza i rzucił krótko:
- Numer 47.
Przybysz już, jak się zdawa-

ło, miał zamiar podążyć za
chłopcem, jednak zatrzymał się
jeszcze na chwilę.
- Zechce mnie pan minior—'

mować - mówił do zarządzają-
cago - czy ,,Wulkan" już przy
był

.. -+ Tak jest - brzmiała odpo-
wiedź Przybył do brzegu już
wczoraj po południu.

Przybysz podziękował i po-
spieszy) w ślad za chłopcem ku
windzie. Przed windą wszakże
zatrzymał się znowu.
- Gdzie jest lista gości? -

zapytał.
- Tutaj, proszę - odpowie-

dział chłopiec, wskazując na
przeciwiegią ścianę westibulu.
Jegomość podszedł ku ścianie

czytał uważnie dhigg listę na-
zwisk. .Lekki dreszcz przebiegł
przeg jego ciało,
- Ach więc numer 23. Ła-

taro aspomiętać - szepnął sam
do siebie.

Powrócił ku windzie i kazał
się wieść do przeznaczonego mu
pokoju, Jadąc, rozmyślał:

- Przedziwne jest to, że ta-
morduję go właśnie w pokoju
numer 28. Helena liczyła 23 la-

ta.
Służący otworzył drzwi poli

fu numer 47 Pokój był bard
intny. Okna wychodziły

 lzo

  

na boczną uliczkę. Jest to więc
moja ostatnia kwatera - pomy-
ślał jegomość, uśmiechając się
słabo. W chwili gdy służący
wręczył mu dla wypełnienia ho-
telowy formularz, zawahał się i
zastanowił przez chwilę. ,Może
lepiej byłoby podać fałszywe na
zwisko?. Niema celu - odpo-
wiedział sam sobie - wszak
jest to rzeczą obojętną, czy
stwierdzą moją tożsamość za-
raz potem, czy też o kilka dni
później. I "wypisał swoje wła-
sme nazwisko. Po kilku minu»
tach uprzytomnił sobie możli-
wość spotkania się z tamtym w
sali restauracyjnej w czasie 6-
bindu. Zadzwonił na kelnera.
- Cry mógłbym w porze o-

biadowej spożyć pmlhak tutaj w
pokoju?
- Rzecz oczywista - odpo-

wiedział kelner. Czy pragnie
pan zobaczyć spis potraw? Mo
żemy mieć
Jegomość

dłoni
przerwał gestem

 

- Obiad według menu i pół
butelki dobrego bordeaux. Za-
dzwonię we właściwym mogen-
cie...
- Zadzwonię na swą ostatnią

wieczerzę - dorzucit fut w my-
śli. Jakie to jednak przedziwne
uczucie, gdy w ten sposób przy
każdej czynności człowiek po-
wiada sobie: to już po raz o-
statni. Ciekawy jestem, czy 9-
na także czyniła to samo? Hm!
Teraz pozostają tylko ostatnie
przygotowania. Przedewszyst-
kiem trzeba stwierdzić, gdzie
znajduje się pokój numer 23.
Tu jest numer 47 więc 23 bę-
dzie prawdopodobnie na tem sa-
mem piętrze.

Wyszedł z pokoju 1 rozejrzał
się wokoło przezornie.
dzieję,

Miał na-
wm go jednak nie

razie z przy
mi!»

że

  

Otworzył walizkę, wydobył re-
wolwer, naladował go bardzo
starannie 1 schował do kieszeni.
Później z innej kieszeni wydo-
był pugilares.
- Listy trzeba będzie znisz-

czyć „- pomyślał - w przeciw
nym razie gotowi je będą opt»
blikować w dziennikach. -*

Przyglądał się długo koper
cie, na której widniał grubemi
Nteram! wypisany nagłówek:
„Morderstwo 1 samobójstwo".
Wystarczy już, że motywy nie
dadzą się ukryć | że cały „skan-
dal" będzie nanowo odświężą
ny.
Wyjął z koperty dwa listy,

rozłożył je i odczytał:
„Najdroższy! Najlepszy! Wy

bacz mi jeśli możesz. On jest
silniejszy niż ja. Muszę 18ć z
nim, Stokrotne, najgorętsze dzię
ki za całą twoją miłość... Wy-
bacz jeśli możesz! Helena".

I drugi, wysłany w kilka mie-
sięcy później :

„Otrzymałam list twojego
adwokata. Nie! Nie chcę o tem
myśleć, Nie może być mowy o
rozwodzie! Lecz gdybyś sta-
nowczo sobie życzył, gdyby tak
być musiało... Wielki Boże, prze
cie to wszystko było tylko o-
gromną, tragiczną pomyłką. Ja
należę przecież tylko do ciebie.
On jest dia mnie bardzo dobry,
lecz ja jestem twoją, tylko two-
jg. Czyż istotnie nigdy nie be-
dzie mi wolno powrócić? „Nigdy
jut? Tak, tak, ja wiem, że tak
być musi! Napisz mi jednak
przynajmniej jedno słowo. Na-
pisz, że ml przebaczasz... pro-
szę... tylko jedno słowo.  Hele-
na".

  

  

Pomyślał w nagłym paroksyż
mie rozpaczy:
- Lecz ja nie uczyniłem te-

go. Ani jednego słowa Ach,
Boże!

Później ujął w dłoń wycinek
gazety z tej samej koperty i od
czytywał mechanicznie:

„Wezoraj w jednym z hote
loww Nowym Yorku młoda cu
dzoiemka popełniła -samobój
stwo przez powieszenie. Jest 0-

 

*na żoną znanego przemysłowca.
Jej ucieczka z pewnym znanym
węgierskim pianistą _wywołała
przed kilku miesiącami pow-
szechną sensację. Młoda cudzo-
ziemka powiesiła się na zielo-

"szału o bezcen

  

Znowu owładnęła nim bezie
na wściekłość.
- .„Zielony wschodni szal o

bezcennej wartości! - pomy-
ślał. Jakaż to gratka dla repor-
terow! To coś, jak gdyby wła-
śnie stworzone dla .amerykat-
skich czytelników

Bezcenną wartość tego szala
on przecież mógł wymienić z gro
szową _dokładnością. -Chociaż
nie! Tego już tak dokładnie nie
pamięta Natomiast wciąż ry.
suje mu się przed oczami Iśnią-
ca białością ulica Kairu 1 pochy-
lona postać arabskiego handla-
rza, od którego on szal ten ku-
powal. I pamięta każdą z roz-
kosznych arabesek tkaniny, któ
ra tak często osłaniała jej pier-

  

si. Jakże radosny, jakże zach-
wycający ~by) wówczas jej uś-
miech wdzięczności i miłości!
Podarł oba listy i wycinek ga

zety na drobne kdwałki.
- To już ostatnia po niej pa-

miętka - rzekł prawie głośno.
- Zakończyć wszystko! Teraz,
natychmiast, zakończyć waxy“
ko!

Przyloty! dłoń do henni, Aw
której znajdował się rewolwer,
wyszedł z pokoju i spokojnym
krokiem podążył korytarzem na
lewo. Doszedł do drzwi pokoju
numer 23 i zastukał, Nikt nie
odpowiedział. Nacisnął klamkę.
Drzwi były zamknięte.
w- Ach, prawda! To pora o-
biadowa! - przypomniał sobie
w tej chwili.

Powrócił do pokoju numer 47;
zażądał obiadu. Społył wszyst-
ko z wielkim apetytem i odrazu
wręczył napiwek, aby kelner
przynajmniej nie był pokrzyw-
dzony
-- Proszę zobaczyć, czy pam

z numeru 23 jest u siebie. Jeśli
go niema, może portjer będzie
wiedział, kiedy powróci.

Kelner wybiegł i powrócił po
chwili, meldując:
- Pan z numeru 23wyszedł,

na dole jednak powiedział, że po
wróci na godzinę piatą.
- Dobrze - rzeki jegomość

z numeru 47 - dziękuję.
W chwili, gdy kelner zamknął

drzwi za sobą, jegomość podjął
rozważania:
- Znaczy to, że jeszcze mam

prawie trzy godziny czasu. Wy»
godnie to jednak, że nie potrze-
bowałem trudnić się zbytnio, aby
go odnaleźć. Ha! Skoro ktoś jest
wszechówiatową sławą!... Infor
macja w dziennikach o tem, że
mistrz wyruszył w kierunku Eu
Topy na pokładzie „Wulkanu",
zapytanie w przedsiębiorstwie
koncertowem o hotel, do które-
go zajechał....
Jegomość przeciągnął się zlek

ka, ziewnął i wyjrzał przez okno
na tonącą we mgle uhcę

Naglemasię pna-Mony..
Tak, to prawda! Spał na tym o-
to fotelu. I musiał spać długo.
Trudno się dziwić... Po całej no-
cy bezsennej w pociągu... Pano-
wał już kompletny mrok. Spoj<
rzał na zegarek. Była godzina
szósta.

Wybiegł z pokoju 1 właśnie
znajdował się u zakrętu kury-
tarza w chwili, gdy drzwi poko-
ju numer 23 otworzyły się i z
pokoju wyszli dwaj mężczyźni.
Odskoczył szybko. Mężczyźni
jednak nie spoglądali w jego stro
nę. Skierowali natychmiast swe
/kroki w przeciwnym kierunku,
ku schodom. Jeden z nich, w ka-
pełuszu i w palcie był mu nie-
znany. Drugiego poznał natych-
miast Tak jest: to był „on
Drzwi pokoju numer 23 pozo-

stały otwarte. Jegomość z nu-
meru 47 szybko uprzytomnił so-
bie sytuację:
- Jakiś gość, którego on

przez grzeczność odprowadza aż
na dół. Mam czas.

I gdy tylko obaj mężczyźni
(Dokotienenie na stronicy 22).
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CHAKES G. REINHARDT
NiDUZYM parafjainym ko-
Sciotku prezydenta Coolid-

ge'a zgromadziła sig. ostatnief
upalnej niedziel! sierpnia gromada
wybitnych pobożnych.
W pierwszej ławce zasiadł pre-

zydent z żoną, ojcem i synem, by
wziąć udział w nabożeństwie, w
którem oprócz miejscowych wier-
nych, wzięła udział wielka liczba
turystów przybyłych z odległych
okolic dla zobaczenia głowy pań-
stwa
Nabożeństwo jakkolwiek proste

posiadało wielki urok ze względu
na obecność głowy państwa i na
wielką Ilość rzadkich osób zgro-
madzonych w farmerskim kościół»
ku

Pastor koścfółka, wielebny John ,
White wygłosił kazanie o „„poku-
sach tego świata.! Chor odśpie-
wał szereg hymnów, które zwy-
czajem w kościołach protestanc-
kich są śpiewane przez wszystkich
wiernych obecnych w kościele.
Gdy kościelni przystąpi!do rozda-
wania śpiewników pomiędzy wier-
nych przekonali się, że pozostała
ich tylko niewielkaliczba. Rozda-
no, jakie znalazły pod ręką. Nikt
z obecnych nie dziwił się, jeżeli
dwie lub trzy osoby śpiewały z je-
dnego śpiewnika -Nie uważano
tego za złe, jeżeli do jednej złotej
główki chylily się glowa męskie
Członkowie parafji jednak zostali
zaskoczeni brakiem śpiewników
podczas nabożeństwa. Wiedzieli
oni, że po ostatniem odnowieniu
kościoła zakupiono odpowiednią
Ilość śpiewników w przekonaniu,
że będą potrzebne w razie uczestni-
etwa prezydenta Coolidge'a w na-
botefist wie.

Parafjanie plymoucey odrazu sig
domyślili, co było powodem znik-
nięcia śpiewników. -Po przeprowa-
dzentu pobieżnego śledztwa poboż-
ni farmerzy przekonali się, że ich
ciche 1 nieznane dotychczas mią-
steczko zostało najechane przez
tłumy turystów obarczonych ma-
nją zbierania rzadkich pamiątek,
by następnie chełpić się niemi je-
ko rzadkiemi przedmiotami pocho-
dzącemi z parafjalnego kościoła
prezydenta Coolidge'a. Bliższe gle-
dztwo wykazało, że brakło nie tyl-
ko śpiewników w ławkach kościel-
nych, ale mniejszych nagrobków
kamiennych, które unieśli ze
sobą niezwykli amatorzy rzadkich

migtek. Zableranie książek z
ościołów czy bibliotek public-

nych nie dla ich wartości, ale dla
zaspokojenia dziwaczne) żądzy po-
sladania rzadkiej pamiątki, nie
można nazwać złodziejstwem, ale
mimo to podobny sposób przywła-
szczania sobie cudzej własności
nie da się „::ng pod inny
termin prawny. Człowiek zabieg:-
jący na pamiątkę bez zgody wła-
xciela wartościowy |przedmiot,
popełnia kradzieś przy udziale ła-

zących. okoliczności.
Wiliam $. Walsh w swej książ-

ce „Sensacje Literackie" wydanej
przez Lippincott'a, opowiada histo-
rję niezwykłego zbieracza książek,
który podczas pokazu swych rzad-
kich okazów księciu Sussex, bra-
tu zmarłej królowej angielskiej
Wiktorji, przepraszał za zamyka-
nie w obecności księcia kutrów
mieszczących rzadkie książki.

Zupełnie słusznie, zupełnie słu-
sznie - zapewniał książę właści-
efela rzadkich książek. _Prawdę
mówiąc, jestem straszliwym zło-
dziejem książkowym.
W spisie złodziel książkowych

pisze Walsh-znajdą się nazwiska
najsławniejszych ludzi w historji
wszystkich :wieków. Znajdował
się wśród nich ludzie uczeni, sła-
wni filozofowie, a nawet ludzie
wielce szlachetni.
Wśród! panujących królów Pto-

Jemeusze byli największym! zło-
dziejami książk Cały od-
dział w sławnej Aleksandryjskiej
Bibliotece zawierający książki za-
znaczone „Książki z Okrętów"
składał się z rzadkich książek ode-
branych podróżnikom przybyłym
do Aleksandrii na okrętach zagra-
nicznych. Oczywiście Ptolemeusze
miet sumienie i zwraca! zabrane

książki, alew odpisach, które czę-
stokroćtrwały kilka-4ag Bardzo

NOWY ŚWIAT-TELEGRAM

_

CODZIĘNNY__NIEDZIELA,

częstó zabrana książka nie została
wcale zwrócona z powodu niemoż-
ności odszukania właściciela, któ-
ry wtajemniczy sposób zaginął.

Dla zbieraczy rzadkich okazów
książkowych żaden sposób naby-
cia rzadkiej książki nie jest zły
Oto przykład ilustrujący doskona-
le metody nabywania rzadkich
okdzów książkowych. Don Vin-
cente, posiadacz rzadkich okazów
książkowych założył w 1834 księ- .
garnie w Barcelonie, ale nie sprze- .
dawał swych książek, chyba przy-
ciśńięty nieuchronną kopiecznoś-
cią. Pewnego razu na licytacji
książek jego konkurent zakupił
rzadką książkę, którą pragnął po-
siadać także Don Vincento. Wkil-
ka dni później dom konkurenta zo-
stał spalony do fundamentów, a
właściciel zginął w rulnach spalo-
nego domu. Po tym wypadku na-
stąpił szereg marderstw. Wszyst-
kie poszlaki wskazywały na Don

 

Amatorzy posiadania rzad-
kich pamiątek wprost złupili
kościół parafialny prezydenta
Coolidge'a, w stanie Vermont,
zabierając ze sobą wszystkie
śpiewniki kościelne.
rzy z miłośników rzadkich
pamiątek nie zadowolniii się
zabraniem śpiewnika lub bi-

- -biji. Im było potrzeba czegoś
cięższego, więc zabierali na-
grobki kamien stojące

obok kościoła.

Vincenta jako spraweę tych zbro-
dni. Wdrożono śledztwo i rzadką
książkę znaleziono w posiadaniu
Don Vincento.
N i e s z c z ę 8 n y zbieracz-sło-

dziej rzadkich książek przyznał się
do morderstwa, Wam” it
ofiarami jego padali jego właśni
klijenci, którzy zakupiw jego
księgarni rzadkie książki. < Pod-
czas rozprawy sądowej obrońca

usiłował zbagatelizo-
wać przyznanie się do winy oskar-
łonego tłumacząc, że rzeczona
książka nie była unikatem 1 kopje
i;] można znaleźć w Narodowej
fbljotece Francuskiej, a może w

innych miejscach. O sk a r żo ny
przyznał, że rzeczywiście książka,
dla której dopuścił się licznych
morderstw, nie była unikatem.

Tej niezwyklej historji kradzie-
ży rzadkich książek dorównuje J&
dynie historja pewnego księgarza
angielskiego, który był przekona-
ny, że znajdująca się wjego posia-
daniu książka była /unikatem.
Wkońcu dowledział się on, że ko-
pja tej książki znajduje się w Pa-
ryżu. Pośpieszył on natychmiast
do Francji, by ją zakupić .Wis-
ściciel nie chciał słyszeć o sprze-
daży, dopóki mu nie zaoflarowa~
no 25,000 franków. Po zapłace-
niu rzadkiej książki Anglik wziął
ją do.ręki i wrzucił do palącego się
pieca.
Czyś zwarjował? .- krzyknął

Francuz - usiłując ratować palą~
cą się książkę. \

Nie! nie uczynisz tego! - po-
wiedział mu Anglik, który zapew-
nił Franouza, że nie jest warjatem,
ale posiada kopje tej książki, któ-

shalonly anal
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pamiątki? 4

Tadne sensacji tłumy rabują szczątki nie-

#, szczęsnego balonu Shenandoah, a turyś-

ci „unoszą" ze sobą śpiewniki z parafjalne-

go kościoła prezydenta Coolidge'a w stanie

7 Vermont, aby zaspokoić dziwaczną ambicję:

posiadania rzadkich pamiątek

PORN IPR

Katastrofy kolejowe 11!ng równ
rzy zabierają z miejsca

się w posiadaniu Francuza kopii
rzeczywiście stała się unikatem.

Armatorzy rzadkich książek,
jak również niszczyciele tych ksią-
żek byli powodem niepowetowanej
dla ludzkości straty rzadkich oka~
zów książkowych. Jedną z naj-
czarniejszych stron średnich wie-
ków jest palenie całych bibliotek.
Chrześcijanie zarówno jak Muzul-
manie znajdowali upodobanie we
wzajemnem paleniu swych bibljo-
tek.

Dwanaście tysięcy książek spi-
sanych w języku hebrajskim zo-
stało spalonych w 1669 roku w
Cremonie Sto lat przedtem po
zdobyciu twierdzy Grenady zosta-
ło spalonych kilkanaście tystęcy
naukowych -książek arabskich,
które zwycięscy: krzyżowcy hisz-
pańscy uznali za bluźniercze. Kile
kaset lat przedtem mauretańscy
zdobywcy hiszpańscy spalili setki
tysięcy .rękopisów znajdujących
się w klasztorach hiszpańskich
podczas najazdu Muzułmanów na
Hiszpanię w 707 roku. ,

Dziedzina księgozbiorów nie jest
jedyną, w której wandale i amato-
rzy rzadkich okazów dopuszczają
się wielkiego zniszczenia,
W dziedzinie sztuki wana:

dokonywują straszliwych

-

sz f
Amatorzy rzadkich okazów z tej

dziedziny zęstokroćkierujy -się

S
d

dalo się unieść. Poszukiwacze pamiątek posun

zczątki rozbitego balonu „Shenandoah
ni były strzeżone, zostały ograbione przez amatorów po-

1 PAŻDZIERNIKA, (SU NDAY, OCTOBER 11), 1925

które przez kilka

lujących za rzadkiemi pamiątkami ze way-MOT, oo tylko
oll

tak daleko, że zabrali zegarki znal
się nawet

zione przy ofiarach kata-
strofy I rzadkie instrumenta awjatyczne będące własnością
Rudow? Władze rządowe wkońcu zmuszone były postawić

r o pilnowania resztek szczątków balonu, aby położyć
kres den‘nu rabunkowi. Niestety, zanim straże zostały po-
stawione miłośnicy rzadkich pamiątek unieśli ze sobą wszy-

żądzą zysków. Często jednak zda-
rzaio sig, że skradziony obraz był"
wprost niemożliwy do sprzedania
dlatego, iż był unikatem 1 zwykle

' wystawienie go na sprzedaż do-
prowadziłoby do wykrycia złodzie-
ja.
Jedną z największych kradzieży

w tym rodzaju była kradzież obra-
zu „Mona Liza", pędzia sławnego
malarza Leonarda da Vinci, ze

    
 

jeż swych zwolenników, któ-

atastroty wszystko co-sig da unieść.

zblorćrwwylun'x Luwrze. Gdy
po dwóch latach odkryto złodzie-

ja Włocha, ten po przyznaniu się
do skradzenia obrazu zeznał, że
skradł słynny obraz nie dla zys-
ku, ale z pobudek patrjotycznych,
mszcząc się za wywiezienie przez
Napoleona wielu dzieł sztuki wło-
sklej do Paryża, które zostały
umieszczone w zbiorze obrazów w
Luwrze, gdzie się znajdował rów-
nież obraz „Mony Lizy".

Złodziej, który dókonał kradzie-
ży drogocennego obrazu nazywał
się Vincenzio Parugio 1 był zatru-
dniony przez firmę zajmującą się
czyszczeniem obrazów. _Perugio
czyszcząc obrazy w Luwrze zain-
teresował się ich wartością arty-
styczną i historyczną. Zapornaw-
szy się z ich wartością pamiętko-
wg postanowił zemścić się na Fran-
cji za zabranie przez Napoleona
licznych arcydzieł włoskiej sztuki
malarskiej i zabrał obraz „Mony
Lisy", którą usiłował odprzedać
florenckiemu handlarzowi obra-
zów, ale został wykryty i areszto-
wany

Zniszczenie sławnego obrazu ma
Iarskiego Holbeine było spowodowa
ne również przez dwojakiego ro

dzaju pobudki-chęć zysku i pa-

trjotyzmu. Po upadku tronu kró-

ja angielskiego Karola L dykta

tor Cromvel, by zdobyć potrzebne
mu na prowadzenio wojny funda- 

stko, co tylko przedstawiało jaką wartość.

 

sze zaproponował sprzedał pew-
nych obrazów a między innemi
obrazu Henryka VII, pędzia ma-
larza Holbetna.

Gdy ogłoszono dzień sprzedaży
zebrani kupcy zebrawszy się na
wyprzedaż frzekona!! się, że sław
ny obraz przedstawiający Henry-
ka VIII, pędzia Holbelna, został
wyrżnięty z ram 1 skradziony.
Sprzedaż się nie odbyła 1 złodziej
uratował sławne arcydzieło od
grzew-in w ręce prywatne. W krót
im złodziej zwrócił rządowi

wycięty obraz z podaniem pobu-
dek, dla których to uczynił.
Ukradł sławne arcydzieło, aby je
zachować dla narodu i nie dopu-
ścić do przejścia w ręce prywatne.

Przed rokiem zdarzył się nastę-
pujący wypadek. Niewyśledzeni
dotychczas wandale usiłowali zni-
szczyć" arcydzieło sztuki malar-
sklej, obraz namalowany przez ar-
tystę Sargenta na suficie Bibjo-
teki Bostońskiej. Obraz przedsta-
wia trzy niewiasty symbolizujące
synagogę, kościół chrześcijański i
sprawiedliwość. Niewiasta przed-
stawiająca synagogę siedzi na ru-
inach świątyni żydowskiej, pod-
czas gdy niewiasta symbolizująca
chrześcijaństwo promieniuje rado-

Czyjesteś jednymz
amatorów polujących

  

 

   

    

    

  

  

              

  

 

  

    

  

   

  

 

  
  

astu laty okazała
się potrzeba umieszczenia spe-
cjalnej barjery około sławnej
skały w Plymouth, Mass.,
przy której lądowali pierwsi
osadnicy w stanie Massachuse
setts, aby ją uchronić od ;zu-
pełnego zniszczenia przez tu-
rystów odłamujących kawa-
tek po kawałku dla zaspokoje-
nia swej żądzy posiadania
rzadkiej pamiątki. Z czasem
władze stanu Massachussetts
wystawiły ponad skałą zna-
czącą |miejsce wylądowania
pielgrzymów z roku 1620, pig-
kny pomnik, który odbiera żą-
dnym turystom odwagę dal.
szego rozbijania pamiątkowej
skały kawałek po kawałku.
 
pubwubb
Ograbianie zwłok zmarłych |

EDNYM z najśmielszych |
przykładów nieokietzanej |

czelności do Jakiej posunęli |
się amatorzy polujący na
rzadkie pamiątki wykazuje

| ostatnia katastrofa z balonem
sterowym. floty Stanów Zje-

| dnoczonych „Shenandoah" w
| którym 14 ludzi załogi zginę-
to tragiczną śmiercią.
Główna część motoru wraz

z kolem sterowem zginęła, -
zwrotnica mechaniczna zo- |
stała uniesiona przez żądnych |
posiadania rzadkich pamią-

| tek; a jeden z ciężkich moto- |
rów został odciągnięty daleko
na stronę przez ludzi, którzy |
go mieli sobie przywłaszczyć, Ł
ale nie zdążyli - powstrzy-
mani przez postawione stra-
26 wojskowe.

Barbarzyńscy z b ie r a c z e
rzadkich pamiątek ściągnęli

| nawet z palca Zachary Lands-
downe'a komendanta niesz-
częsnego balonu pierścionek
ślubny i zegarek napięstko-

| wy, a części ubrania z innych
ofiar katastrofy.
To ograbienie zwłok ofiar

nieszczęśnej katastrofy naj-
gorszej w lotniczej kronice
Stanów Zjednoczonych zmu-
siło rząd do przeprowadzenia
śledztwa i odszukania miłoś-
ników rzadkich pamiątek,
którzy właściwie zasługują
na miano zwykłych lupieżców
grobów.

    ścią na tle. p -
ry chrześcijańskiej, Zydzi bostoń-
sey usiłowali przy pomocy ciał
prawodawczych usunęć niemile im
dzieło sztuki, ale usłowania Ich
spełzły na niczem, Legislatura
stanu Massachussotts uchyla się
od wydania decyzji w tym wsglę-
dzie. Wkrótce potem" jacyś nie-
wyśledzeni -dotychczas _wandale
zniszczyli obraz oblewając go atra-
mentem we flaszeczkach rruco-
nych na sufit. Wcześnie zauwa-
tone plamy dały się wywabić i ar-
cydzieło sztuki zostało urdtowa-
ne. Zarząd biblioteki przekonany,
że tego nie zrobił nikt Inny, jak
cl, którym obraz był niemiły,
zabronił eciwnikom -obrazu
zbliżania się do salt, w której
dzieło sztuki jest obecnie czujnie
strzeżone.

Często obrazy warte setki tysię-
cy dolarów są sprzedawane za bez-
cen 1 odzyskiwane przez prawnych
właściciel! najzupełniej niespodzie-
wanie
W taki sposób zostało odzyska-

ne arcydzieło sztuki wartości stu
tysięcy dolarów po skradzeniu go
z galerji obrazów w Bolonji w
1919 roku kapitan Pierre Toszi,
włoski kolektor rzadkich obrazów
przybył z wizytą do New Yorku.
Pewnego wieczaru Toszi został
zaproszony do małej restauracji
w dzielnicy włoskiej, gdzie mM po-

  
kazano obraz owinięty w papier
gazetowy, Restaurator saoflaro-
wał gościowi sprzedaż obrazu za
małąsumę, $1,500, jaką dal w za-
staw swemu przyjacielowi ra
przetrzymany obraz. Kapitan Tor-
zł przypatrzywszy się bliżej obra-
zowi rozpoznał w nim arcydzieło
sztuki skradzione z galerji obra-
zów w Bolonii. Zapłaci: żądaną
sumę i zwłoki odwiózł arcy
dzieło do ojczyzny.
O innym wypadku nieudanego

rabunku arcydzieła sztuki
sklej wspominają kroniki his
pańskie, Przed pewnym czasem,
/z katedry w Sewilli zginął obraz
Madonny, pędzia sławnego arty-
sty Murillo. Płótno zostało wy-
cięte z ram 1 przewlezlone do New
Yorku, gdzie przez pewien czas po-
zostawało w ukryciu. Wkońcu
arcyazieło zostało sprzedane ame-
rykańskiemu kolekcjoniście obra-
sow, Wiliam'owi Shaus'owi, któ-
ry rozpoznawszy w kupowa
nem ascydziele skradziony obraz
z katedry w Sewilli, zabrał mo-
dziejowi obraz i zwrócił go praw-
nemu właścicielowi, katedrze w
Sewilli, odmawiając przyjęcia
dziesięciu  tysi;cy dol. nagrody,
wyznaczonej przez biszpui«kin
władze kościelne, których arcy
dzieło było właśnością. -
Copyright 108 by the Public LedgerGn.
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Łatwiej spotkać niezadowolo-
nego mężczyznę, niż zadowoloną
kobietę
Wynika to stąd, że kobieta

nie jest zadowolona ani z rze
czy spełnionych ani z niespeł
nionych
Znam świeży przykład
Pewna piękna pani była stale |

niezadowolona. że jej się jesz
cze żadna wróżba nie spełniła
Przed kilku tygodniami spotkała
w podróży we Włoszech znajo
mego, który dlatego zapewne,
że nosi bardzo mośne ok@lary,
uchodzi za jasnowidzącego

Niech mi pan co przepo
wie

Po powrocie do Warsza
wy czeka panią choroba

Piękna pam nawet nic podzię
kowała, bo za wróżby .sic ni
dziękuje, ponieważ się nic speł
mi, a jeśli się dziękujc mi
ma charakteru wróżby, tylko za |
bawy towarzyskiej

Zresztą była, -niezadowolona
bo wiedziała, że czy fak czy o-
wak, wróżba się spełni

Po powrocie do domu. tegoż
samego dnia rozchorowała się i
przelężała miesiąc w łóżku

G Tej poty jest niczadowo-
lona, te wróżba się spełniła

Nie był zadowolon
mąż, który obiecał, że jasniowi-
dzowi połamie kości

Nie był fównież zadowolony
i jasnowidz, gdyż po powrocie
do Warszawy Odgadł, że wygra
na loterji fantowej Pogotowia

nie

również

Istotnie wygra! dwa bilety ja-
zdy tramwaiami. Nie był zado-
wołony, że tak skromne _fanty
przypadły mu w udział, lecz
chcąc poprawić rastrój, wsiadł
do tramwaju, aby się przejechać
bezpłatnie, Wyrzucono go z wiel

 

NOWY ŚWIAT -- TELEGRAM_CODZIENNY

i wilk syty

I świnia cała 5

-twierdzi nasz ciężko do- A
świadczony

obserwator.

| lp awanturą, Bilety ważne były w
tylko do godziny 8 rano

| 'Znów nie był zadowolony, bo
zwykle wychodził z domu .o
wpół do dziewiątej, me uśmie- |
chało mu się więc wstawanie 0 |

| godzinę wcześniej, aby użyć na
| wygranym łancie. Podał bilety |

i rzucił do rynsztoku, ale dalej |
nig był zadowolony, bo nie wie- |

  

| dział, jak nazwać postępek zaw
rządu tramwajów, który ofiaro- |

( wuje takie fanty które naraża|
ja nd wymyślanie  konduktorów

| Świnstwo! nie, bo zwierzę |
| od któregó taka nazwa pocho- |
| dzi. nigdy mc na tramwaj nie
ofiarowywało -:Prawdopodobnie
dlatego, że mie nie ma, i nie w-
siłuje być dobroczyńcą |

Zarząd tramwajów zas chciał |
być dobroczyńcą byle to mu ża |
dnej straty nig przyniosło
W myśl przysłowia |
Wilk syty i świnia cała |
Nawet porównanie z vilkiem|

przyniosło -zadowolenia |
wybrańcowi fortu.

nie
I szczęśliwemu

ny. który wygrał bilety jazdy

Wytrwała narzeczona.
Pant już jest siedem" "TAF

zaręczona, czy pami się to nie |
znudziło? |

Bynajmniej, ja jestem prze
cież zaręczona coraz to z kim|
innym

Nie wie który. |
Mąż Moja .droga, .przy--|

szyj Kaziowi guzik do bluzki, bo |
już od kilku dni chodzi bez gu-
zika

Zona (po
woleniem) A. który
przyszyć, bo widzę, że tu
dwuch brakuje i

chwili z

ł

ł
l

  
  

Brzuszek jedenSłowem,
Jak to zrobić, by nareszcieTak przerobić świat,By głodomor był kontentnyA ras brzuchal - jadłBy w paseczka wiele brzuchówUjąć ścisły strój1 zostały dwa na świecieBrzuchy: mój i twój.Magnat tedy kopalnianyZ fajki puszcza dym1 powiada: „dam nauczkęNiegodziwcom. tymBo tym wołom Nawet słoma 3Z sieczką już nie w smak!Gdyby ich apetyt wzrastałW dalszym ciągu takJak byśmy we ›dwuc 

brzuszek drugibrzuszki dwaZebrały się na naradę,Co oddawna trwa

Na poziomie mogli dawnymutrzymac brzuchBo gdy raz sig to rozrośnie, -To już tylko pchaj!Brzuch, wydęty jak ZeppelinTo dopiero raj!„Spadnie trochę, to już bieda,Katastrofa tuż!Cały bowiem framing gnie sig -1 po brzuchu już!Już nieznaczne  wyprognienie,Paru kamer tam,Katastrofa napowietrznąCiągle grozi nam

ZL Ei NA
ŚWIECIE i

NIE
DOBRZE!bla „NOWEGO #WIATA"napisaFILIP KWĘKALSKI

+ Bo inaczej

  

  

Pchaj wige. helium/w

 

wór gumowykraci; i
Cały byznes djabli wezmą,Aż pomyśle strach!

Popuść trochę, a zostanie
jedno z drugiem - nie!
Myśl ta spędza sen mi z powiek,
1 rumieńce z lic

Mnie tak rzecze,
Zawiesisty: brzuch,Mniej gazowy, bardziej płynny,
Z owych brzuszków dwuch
Ten ci bowiem z probibicji
Wziął ci ponoć chrzest;Kraj schnie sobie, brzuszek moknie
No i dobrze jest!
Tylko, że i tu tak samo,już się zaczął bunt:
„Z mojej beczki też te dranieChcą wyciągnąć szpunt!

L. z.Jo, nie widze ja sposobu.... ...- .. PiąPoraz
h + Różny czyniąc

Twierdzą 1godn

 

o
gest,
ie, że od suszy

 

znacznie mokrzej jest!
„Obnażają rzecz ukrytą
W głębi moich szat,
Ot, zobaczysz i ja pęknę,
Za kilkoro lat!"
Tak biedują dwa te brzuchy
Zeppeliny dwa
Że rzecz każda na tym świecie
Ach, nie wiecznie trwa
Ze coczasem balast urwie
Lub wysadzi szpunt,
1 z tych walotów podobłocznych
Straci cie na grunt!
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Djalog Pełnych Brzuchów
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czyźni, to 'anioly.

Wiersz ten jest ino cymbo
wiem.

Pics," gdy juz reczcigodnial,
Zproział, zepsiał krzynę;
Gdy sobie już zaczepną
Zmierził bieganinę;
Gdy myśliwskie mu ruchy
Szły coraz nieraźniej, -

| Rzekł do kota:
- Wiesz, kocie?

Ot, żyjmy w przyjażni!
Niech legnie między nasze
Waśnie bratfia grobla,
Może kapnie nam za to
Jakie premjum Nobla,
Albo inne zaszczyty
Na nas jakie zlecą.
Miłość, równość, braterstwo
Dajmy pokój l€tom!

Miau!-rzekł kot.-Nie stracim
Na tem, ni ty, mi ja,
- Zgoda więc? °

-- Tak., A długaż?
- Wieczna! No, daj ryja..
J tw, nim kot się spostrzec
Mógł i umknąć ździebko,
Za cąber go szerokięm
Łapskiem ujął krzepko,
Serdecznie, po bratersku
Tak, N pyszczek koci
Gwazdnął ozorem, niby

| Talerz od łakoci
Kot, brzydząc sig psu-bratu

[ tem samem,
Na odlew mu wszelako

| Plunął w ustną jamę;
w 1 susa dawszy na mur,
| Przybrał kształt pałąka,
| Pies wéciekt «tg.
| Tak zawiędła vs R
! Sojuszowa ~płonka

 
| Pies się z kotem nie" słyje,
| Ami kot z psem. Czemu?
! Bo lepiej się nie kochać,

|
| ANEGDOTY HISTORYCZNE
| e

. |Niż kochać po psiemu.

 

Wojciech hrabia Dzieduszycki,
| znany parlamentarzysta z cza-
‘xbw austrjackich t jeden z naj-
dowcipniejszych -ludzi _swego

| czasu, był przytem bardzo lu-
biany 'przez dziennikarzy, któ-

rym zawsze chętnie ud#ielał in-

| formacji
| Pewnego razu podczas prze-

 

ŚMIEJ SHĘ!!-

Powiadam, że kobiety to koty, a męż-

Jendrek.

 

WYDĄNIE NIEDZIELNE

--

  

   

      

   

    

lem tego co

z

silenia w gabineci: ąustrjackim
narady „Koła Polskiego" trwały
całą noc. Nad ranem _Dziedu-
szycki wychodźi z sali i odrazu
obstępuje go chmura dziennika-
rzy z ołówkami w ręku.
- Co będzie, panie hrabio,

co: będzie? - pytają zaintrygo
wani -
- Co będzie?... Gulasz bę-

| dzie, bom go zamówił w bute-
| cie. .
|

|_ W. roku 1832 George -Sand,
| znakomita powieściopisarka fran
| cuska brała udział w wencie, u-
rządzonej na rzecz polskich e-

1 migrantów. _Nadchodzi, młody
| Rotschild. '

-Panie baronie, kup pan co.
- Kiedy właśnie mam rece

| obładowane |sprawunkami.
- Mimo to niech pan coś

kupi. ..
- Cé# od pani mogę kupić,

chyba jej autograf. .. .
=- Doskonale. Autograf
1 Madame Sand swym najbar-

dziej męskim charakterem napi-
sała na arkuszu papieru: „Po-
świadczam, że otrzymałam na
rzecz emigrantów polskich 3000
franków".

Rozumie się, że tak zaskoczo-
nemu Rotschildowi nie wypa-
dało nic innego, jak kupić tak
drogi autograf!

Ludwik XIV pokazał pewne-
„go razu Boileau'wi jakiś utwór

*
- Co pan o tem sądzi?
- Eh, wierszydło, bez warto-

ści.
- To ja napisałem ten wiersz.
- To wszystko w porządku.

Król jest jedynym człowiekiem,
któremu wolno pisać złe wier-
sze.

Praktyczny
l Sędzia: - Zdajesz się być

kutwardzialym samobójcą. /Dla-
| czego powiesiłeś się, gdy cię

| wydobyto z wody?
Oskarżony: - Chciałem wy-

schnąć panie sędzio!

 

 

Wójt Baralliei Gł0wy Raport Pisze aa Urywel; {Muzak Henrysz :Śienkiewicza

 
We wsi Barania - Głowa, w

kancelarji |wójta gminy, cicho
było, jak makiem siał -Wójt
gminy, niemłody już włościanin,
nazwiskiem -Franciszek -Purak,
siedział przy stole i z najężoną
uwagą gryzmolił coś na papie-
rze; pisarz zaś gminy, młody i
pełen nadziei pan Zołzikiewicz,
stał pod oknem i opędzał się od
much.
Much było w kancelarji, jak

w obozie. Wszystkie ściany, po-
pstrzone od. nich, straciły swój
dawny kolor. Również popstrzp-
ne było szkło na obrazie, wi-
szącym nad stołem, papier, pie-
częcie, .knicyfiks -i -urzędowe
księgi :wójtowskie

Muchy łasiły i po wójcie tak,
jakby "po jakim zwyczajnym 80-
bie ławniku, ale szczególniej nę-
ciła je wypomadowana, wonie-
jąca gożdzikarki, głowa p." Zołe
zikiewicza... Nad tą głową umo-
sił się ich cały rój; siadały na
rozdziale włosów, tworząc żywe
ruchome czarne płamy, Pan Zoł-
zikiewicz podnosił od czasu do
czasu ostrożnie rękę, a potem
spuszczał ją: nagle; dawał się
słyszeć plask: domi o głowę, rój
wzbijał Się brzęcząc w powie-
trze, a pan Zołzikiewicz, schyli-
wszy seupryng) wybierad paléa-
mi trupy z włosów i rzucał je
na ziemię

Potem przeglądał się w luster
ku, wiszącem tuż koło okna i
poprawiał włosy.

Nakoniec :przerwał
wójt

milczenie
Panić Zołzikięwicz-rzekt

z niech -ino «pan

  

! napisze ten rapurt, bo mie ja-
| koś nieskładno, Przecie pan je
| pisarz \Ale pań Zołsikiewicz" był w
złym bumorze, a jak tylko był
w złym humorzę, wójt /nrsiał
sam wszystko robić. 4
- To i cóż, żem pisarz? -

odparł z. lekceważeniem= Pi-
sarz jest od tego, żeby pisywał
do naczelnika i do koniusarza;
a do wójta takiego, jak wy, to
wy sobie sami piszcie.

Potem dodał z majestatyczną
pogardą! '

-= Albo to dla mnie wójt to
co? Chłop i basta! Zrób chło-
pa czem chcesz... a chłop zaw-

| sze będzie chłopem. »
Potem poprawił włosy i

spojrzał w lusterko
Wójt jednak czuł się dotknię-

ty i odrzekt:
- ;Patrzcie-mo się! A niby to

ja z. komisarzem 'nie piłem ar-
baty?
- Wielka! mi rzece herbata!

- odpart niedbale Zołzikiewicza.
- A może jesacze bez araku?
«- A nieprawda!, bo z hara-

kiem!
- Tor niech będzie z ara-

kiem, a ja dlatego, raportu nie
będę pisał.

Wójt ozw2t się gnfewliwie:
- Kiejś pan taki deliktny fi-

zyk, to czemu było prosić sig
na pisarza?
- A was się kto prosił? Ja!

tylko po znajomości, z naczelni
kiem... -
- Wielga znajomość, a jak

tu przyjedzie, to. pan ani pary

znów

  

-, Burak! Burak! ostrzegam,
że wy jakoś nadto
cie język. Mnie już wasze chło-
py kością w gardle stoją, ra-
zem z waszem pisarstwem, Czło-
wiek z edukacją tylko między
wami ordynarnieje. Jak się roz-
gniewam, to rzucę pisarstwo i
was do djabla.
-Ba! i cóż pan będzie robił?
- Co? Albo to mi krokwie

gryźć bez pisarstwa? Człowiek
z edukacją da sobie rady. Już
wy się o człowieka z edukacją
nie bójcie. Jeszcze wczoraj re-
wizor Stołbicki do mnie powia-
da: /

„Ej, ty, Zołzikiewicz! z cie-
bie byłby czort, nie .podrewi-
zor, bo ty_wiesz, jak trawa roś-
nie." Powiedzcie głupiemu! -
Mnie plunąć na wasze pisarst-
wo. Człowiek z edukacją...
- O wa!to się jeszcze świat

nie skończy. §
1 znowu nastała cisza,) tylko

pióro wójtowskie zwolna skrzy
piało po papierze. \

Nakoniec "wójt wyprostował
się, obtarł pióro o sukmang i
rzekł \
- A no! z pomocą bożą już

skąńczyłem,
- Przeczytajcież, Goście na-

 gwazdali. # .
- Co miałem ta gwazdać?

Wypisałem .akuratnie wszystko,
co potrzeba. %
- Przeczytajcie, mówię. -
Wójt wziął papier w obie rę-

te i zaczął czytać:

|

-
zel, żeby spisy wojskowe były
dycht po Matce Boskiej, a tu
u was mentryki w u do-

 

kancelarji wyjął i do gminy Ba-
rania Głowa w safiym skorym
czasie nadesłał. Włościan zaś

brodzieja i też nasze chłopaki | gminy Barania - Glowa, znajdu
chodzą do waju na bandose (na
najem), rozumita, żeby były wy
pisane i bandośniki też przy-
słać przed Matką Boską, jak
skończone ośmnaście lat, bo jak›
tego nie uczyniła, to dostanie-
ta po łbie, czego sobie i wam
życzę. Amen"

Poczciwy wójt C niedziela,
jak proboszcz kończył w ten spo
sób _kazanie, zakończenie więc
takie zdawało mu się również
koniecznem, jak i odpowiadają
cem wszelkim wymaganiom
przyzwoitego stylu, a tymczasem
Zołsikiewicz zaczął się śmiać
- To tak? - spytał
- A to niech pan napisze le-

piej. __
- Pewno, że napiszę, bo mi

wstyd na całą Baranią-Głowę.
To rzekłszy, Zołzikiewicz

siadł, wziął pióro w rękę, zato-
Czył niem -kilka kół, jakby dla
nabrania rozpędu, i począł szyb-
ko pisać.

Wkrótce zawiadomienie było
gotowe; wówczas autor popra-
wił włosy i czytał, co następuje:

„Wójt gminy Barania-Głowa,
do wójta gminy Wrzeciądza!"

„Tak jak spisy wojskowe, z
polecenia władzy wyższej, mają
być gotowe na dzień ten i ten
roku tego, tak zawiadamia się
wójta gminy Wrzeciądza, ażeby

„Do wójta gminy Wrreciądza. | metryki włościan

_

Baraniogłów-
W imię Ojca i Syna 'i Ducha

 z Gęby-
$więtego" Amen. Naczelnik "ko-

skich, nachodzące ~się |w kan-
celarji _parafjalnej, » z -takowej|

'td

t

 

jących się na robociźnie we
Wrzeciądzy, na tenże dzień przy
stawić". '
Wójt chciwem uchem łowił te

dźwięki, a twarz jego wyrażała
przejęcie się i niemal, religijne
skupienie ducha. Jakże to wszy-
stko wydało mu się pięknem,
uroczystym, jak nawskro$ urzę-
dowem! Oto, naprzykładchoć-
by ten początek

„Tak jak spis< wojskowe i
= z

Wójt uwielbiał to: „Tak jak",
ale się go wyuczyć nigdy nie
mógł, a raczej zacząć „wpraw-
dzie umiał, ale dalej ami"rusz. A
u Zołzikiewicza płynęło to, jak
woda, że nawet i w. kancelarji
w powiecie lepiej mie pisali. -
Potem tylko ukopcić pięczątkę,
kropnąć nią o papier, ażeby stół
trzasnął, i ot co!

lo, juści, co głowa,
- rzekł: wójt.

Ba! rzeki: udobruchany
Zołzikiewicz - przecież pisarz
to jest ten, co książki pisze.

A to pan 4 książki pisze?
- Pytacie, jakbyście nie wie

dzieli, a księgi kancelaryjne któż
pisze? %
- Prawda - rzekł wójt,

to
głowa

 

W hotelu.

-Pamigtaj Janie, żebyś mnie
jutro o 5 obudził.
- Dobrze, niech tylko wiel.

pan wadzwoni

(Ciąg dalszy ze str. 20-ej)
zniknęli poza zakrętem, jego-
mość szybko, najzupełniej spo-
kojnie jednak, wszedł do pokoju
numer 23. Ciężka, ciemna zasło-
na przed oknem była opuszczo-
na, Jegomość ukrył sig za zasto-
ną, wydobył rewolwer, otworzył
bezpiecznik, Nie znaczyło to by-
najmniej, aby miał zamiar za-
strzelić go z ukrycia. Och nie!
Wprost przeciwnie! .On musi

jego zabójcą. -. »
Usłyszał kroki na kurytarzu.

Powstrzymał oddech w chwili,
gdy tamten wchodził powoli i za
mykał drzwi za sobą.
- Podle wygląda - mówił

sam do siebie, spoglądając przez
szparę zasłony.  Zestarzał się.
Zmarniał.

zuwał głębokie ukontento"
wanie %
Tamten nagle przycisńął obić

dłonie do skroni i zmęczonym
krokiem, powłócząc nogami, pod
szedł do biurka. Jegomość za za-
słoną wycelował, Mistrz osunął
~się na fotel przed biurkiem. Wy-
dobył jakiś przedmiot z kiesze»
ni i położył go przed sobą obok
lampy. Jegomość z za zasłony
nie mógł dojrzeć co to było. Na-

. mógł widzieć dokładnie
ów inby przedmiot, jaki tamten

„natychmiast .potem z. inne}. kie-  

wiedzieć dokładnie, kto będzie |

- NIESAMOWITA OPOWIEŚC 0 ZIELONYM -

_ SAW_, 
szeni -wydobył, przyciskając
przedmiot ów. do ust, do oczów,
do twarzy. Wielki szmat zielo-
nej materji wschodniej, z rot
kosznemi, tak dobrze znanemi
arabęskami! .

trz teraz odłożył szmat ma
terji i ujął w dłoń przedmiot, po
przednio na biurku złożony. W

ł blasku światła lampy rozbłysła
| lufa rewolweru. Mistrz przyło-
| żył lufę do skroni.
W jednym skoku jegomość z

| numeru 47 wybiegł zspoza za-
słony i chwycił go za ramię.

 

Kelner już dwukrotnie stukał
do drzwi pokoju 23, nie otrzy-
mywał jednak żadnej odpowie:
dzi., Teraz otworzył drzwi dys-'

"kretniei w tej samej chwili cof-

ngł się, przerażony. Przy biurku

siedzieli, jeden naprzeciwko dru-

giego, jegomość z numeru 23 i

„jegomość z numeru' 47. Obaj mie

li głowy ukryte w dłoniach i roz
paliwie? spazmatycznie łkali.

 

Z postępem czasu.

- Dlaczego obecnie nie sty-
szy się prawie nigdy słowa garn
kotłuk?
- Bo przesmzhe. Obecnie

„wszystko, go służy do
»

 

  

kuchni,
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Komiwojażerowie sądobrymi

NOWY ŚWIAT -

Tak Jest:

 

mężami

 

kupcem, czy też żoną.
Po 3-Zamiast brać modny

wakacji z żoną.
&

 

Jak oni to tłumaczą?

PIĘCIU komiwojażerów zapytano, dlaczego sądzą, iż „biegacze" są najlepszymi mężami. G

bez namysłu odpowiedzieli następujące:

Po |-Ponieważ jesteśmy zawsze poza domem. Rozłąka rozpala żądze miłości.

Po 2-Dewizg komiwojazera jest:
również i w domu daje on zadośćuczynienie każdemu. Klijent zawsze ma rację - czy jest on

Po 4-Wicle małżeństw rozbija się z powodu sprzeczek o pieniądze. W naszym wypadku
z 4 i mals 7

Po S—Kromiwojaicr nie żeni się nagle i bez namysłu. Zazwyczaj bierze on za żonę kobietę

młodszą od siebie. Będąc człowiekiem wymagającym, dobiera sobie odpowiednią towarzyszkę, z

którą później żyje szczęśliwie, aż do grobowej deski.

„Uczciwość dla każdego i dlatego też w interesie, jak

obecnie „urlop małżeński", komiwojażer stara się o spędzenie

ka i dlatego o nieporc h na tle tym mowy niema.

 
 

”A TERAZ pozwólcie abym 1
ja coś powiedział?

„Gus" D. Lebolt, weteran organi-
zacji komiwojażerów nachylił się ku

słuchaczom i tajemniczym głosem,
mając ogień w źrenicach, mówił, a

raczej szeptał o tem i o owem
Ogólnie biorąc, Konwencja Mig-

dzynarodowego Stowarzyszenia Ko-

miwojażerów, która miała

_

miejsce
w New Yorku, była niezwykle inte-
resująca

Dyskutowano przez wiele godzin

nad sprawami dotyczącemi komiwo-

jatera, jako dyplomaty, doradcy dla

pnemysłowtów, organizacyj połycz

kowych i kierowników biur ruchu;

potrzebach dawania napiwków

.

por

terom hotelowym, pobierania kosz-

tów podróży i utrzymania - Oar

spraw dotyczących wysyłania obsta

lunków do swojej firmy, aby ta mo-

gła jaknajprędzej odesłać obstalują-

cemu żądany towar.

Reporterzy i autorzy sensacji sie-

dzieli mimo to w spokoju, okazując

nadzwyczajne zdenerwowanie przer

rysowanie. figur geometrycznych na

fwych bloczkach lub też ziewając,

sypoglądali z ironicznym uśmiechem

na obradujących.

W tym czasie powstał ze swego

miejsca weteran „podróży".

Przez lat trzydzieści pięć „Gus"

Lebolt jeździł „taradajkami" po A-

meryce i jest nadzwyczaj dośwlad-

czonym w SWym zawodzie człowie-

kiem. Genjusz, osobnik z dobrem

sercem, mający zawsze ciekawe a-

negdotki do opowiedzenia; zawsze

mający na sprzedaż „dopiero wyna-

lezjony przedmiot" i

-

posiadający

wiele sposobów przekonywania swe

go klijenta 0 doskonałości

:

towar,

jaki ma do nabycia.
To też, gdy „Ous" zaczął swoje

przemówienie słowami: - „A teraz

pozwólcie, bym i ja coś powiedział",

wszyscy obecni na salt zwrócili swo

ją uwagę na niego. -

„Komiwojażer, stanowi wyimagl-

nowaną postać dla powlesclopisa-

rzy i dramaturgów" - mówił Im

ze smutkiem. - „Temu my musi-

my zarddzić. Musimy położyć kres

uwłaczaniu naszemu dobremu imie-

niu. Czyż możemy pozwolić, aby

nas przedstawiano za ludzi spędza»

jących dnie w ch hotelo-

wych, którzy

-

szukają chwilowych

miłostek, podczas gdy w życiu je-

steśmy doskonałymi mężami 1 ofca-

mi naszych dziatek, które kochany

nad życie? Między komiwojażerami

jest mniej rozwodów, niż w innych

klasach społeczeństwa".
„Wszyscy podróżujący mężczyźni

mają szczęśliwe żony, ponieważ są

dobrymi mężami. Może się to dzie-

je dlatego, że są ciągle zdala od

domu" - tumaczył on z uśmie-

chem", a to znaczy wiele w połygi

ciu małżonków. Rozłąka, jak powie

dział pewien wielki poeta, - r02-

pala żądze miłości. - Gdzie jest

komiwojażer wieczorem, gdy  opué-

ci swoich klijentów? Siedzi samo-

tny w pokoiku hotelowym i pisze

pełen miłosnych

_

swierzeń list do

swej maleńkiej żonki, którą pozo-

stawił w domu".
Aha - więc jest coś nowego -

pomyśleli szermierze pióra.
Komiwojażer, idealnym mężem?
Nie wiedzieliśmy o tem zupełnie.
„Lebolt nie wie, co mow?" - 06

pewien cynik. -+ ,Jaktest

może on zabierać głos w sprawach

matrymonjalnych, .kiedy .sam
    

większą wprawą, niż mężczyzna spe
dzający całe lata w domu. Widzi

starym kawalerem. Że jest zawsze on zawsze dwie strony dyskusji: -

grzecznym dla kobiet, temu nie prze gdyby się działo przeciwnie, byłby

czę - ale komu tu się rozwodzić" on marnym salesmanem i r. pewno-
› ludziach, jacy zapoznali się z ścią utraciłby zajmowane przez sie-

marszem Mendelsona". - bie stanowisko.
„Jednakże słowom jego wierzyć „Podczas podróży poznaje on cha

trzeba" - oświadczył drugi. - rakter i nawyczki swoich braci -

„Spytajcie Tima Healy. On wie, - począwszy od portera w wagonie
Onegdaj obchodził on srebrne we Pulmanowskim, zarządcy hotelu, w

sele" - którym nocuje, aż do swoich włas-

Tim Healy, o którym mowa, ma ych klijentów. - Znając naturę
wielki rekord, jako komiwojażer.- ludzką, traktujemy ją pobłażliwie.
Był on pierwszym prezesem Stowa- „Każda kobieta od urodzenia wo-

rzyszenia Podróżników na Daleki ła „daj!" - z tem musi się każdy
Wschód; drugim prezesem Stowa-
rzyszenia Sprzedawców Jedwabiu;
pierwszym prezesem Narodowej Ra-
dy Komiwojażerów, a podczas woj-
ny zajmował stanowisko przewodni-
czącego Oddziału Komiwojażerów,
będącego pod kierunkiem Hoovera.
Dzięki swoim urzędom wszedł on w
kontakt z tysiącami komiwojaże-

       

     

Gdzie spędza wieczór komiwojażer, ki mści swoich

“NWT—Stabbnmmbw „IgE-Łap iku ho-
telowym i pisze listdo swej miłej żoneczki, ponieważ j
szczęśliwymmężem i dlatego „że niema miejsca km:;
jak dom!". Listy te pomagają wielce do poznania się i za-

którego tak mało między małżonka-
mi - powiada p. Leob (w owalu).

rów i można powiedzi , iż jest chy dzić. -K
ba jedynym człowiekiem, który zna rowie należą d W] K. ą do ludzi, którzy „da-
życie tych „rycerzy drogi". Ją" - jest to u nich w WEE.—

Jest to wysoki, opalony na twa- Czy słyszeliście, aby skąpiec za-
rzy, dobrze zbudowany I zawsze u- szedł daleko w tym fachu? „Rycerz
śmiechnięty mężczyzna. Owierć wie- drogi" oddaje wszystko - pr

jąc
jest mie on

ku jakieś spędził w „drodze", nie po
zbawiło go to jednak ani odrobiny
optymizmu. - Jest on obecnie asy-
stentem zarządcy Stehli Silk Corpo-
ration |- chwytanie pociągów na
czas, należy dla niego już›do: prze-
szłości.
Mimo to, wspomina on z pew-

nym radowoleniem o dniach, kiedy
sam należał do grona rycerzy „dro-
ll
Cay komiwojażerowie są dobry-

mi mężami, zapytali go dziennika-
rze/ robiąc przy tem uwagę, aby w
razie dania odpowiedzi twierdzącej
podał przyczyny: dlaczego?

„Rozumie się" - rzekł. z uśmie-
chem. - „Bardzo rzadko spotkacie
komiwojażera, aby był rozwiedzio-
ny z żoną Czyż to nie jest do-
statecznym dowodem nasztgo szczę

w pożyciu małżeńskim?"
„Dewizą -komiwojatera jest: -

Uczciwość i uczynność dia każde»
go. Stosuje się on do niej nietylko
w podróży, ale i w domu, - Ma-

ciągle do czynienia z ludźmi, u-
każdą    

 

kamizelki i swego ubrania 1 możecie
być pewni, że pewna część zielo-
nych papierków ukrywa właśnie w
swojej kamizelce, aby je później dać
tej, która zawola: ,,daj!" - a mia-
nowicie swojej żonce".
„Przybywszy do domu, otacza on

masf w fony. Prej jest przyzwyczajony. Ponie-
waż nllema Enicydloygciego gl: klijen-
ta, którego przecież należy rozwese«
Ii, komiwojażer kupuje żbnie naj-
lepsze miejsce w teatrze, bierze ją
do wspaniałej restauracji na kola-
cję, urządza zabawy i (. p.

„Wiecie chyba także 1 o tem, że
klijent ma zawsze „rację". Z tem
pogodzić się musieli wszyscy sales-
mani i dlatego też pozwalają, aby
ich żonki _młały głos _decydujący
podczas każdej sprzeczki czy też ro-
zmowy na temat drażliwy. Będąc z
natury ludźmi dobrodusznymi i
„porozbijanymi" w drodze, nie za-

palają się oni tak łatwo, jak tysią-

ce ich braci, żyjących w-wygodach

1. bezczynności.

wyrazistych: rysach.
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Konrhoiuiuiefldobrymmctmdhtezmtepoigdnm
aepłndomqwogoiwygód.doktórychinnimętayłnią
przyzwy wi p. Armstrong, nowy prezes Ra-cza
dy Komiwojażerów (owal u góry) . Mężczyzna pozbawio-
ny d_omu, pryym'xie wszystko, byleby tylko mieć ciszę i
miłość kochającej go kobiety, do której wiecznie tęskni.

„Ody wspomnę o tych dwdziestu
pięciu latach spędzonych w podró-
ży, mimowoli zapominam 0 przesz
kodach, jakie nieraz musiałem po-
konywać. Pamiętam to wszystko, ja
ko jedną chwilę przyjemności. -
Myślę o kartach, w które grałem, o
golfie, przyjaciołach, -których mia-
łem wielu - i o dreszczach rozko-
szy, jakie mnie przejmowały, gdy
wracałem z podróży do domu, gdzie
oczekiwała na mnie z niecierpliwo-
ścią najpiękniejsza 1 najukochańsza
łoneczka na świecie".

Czy żałujesz pan minionych dni?
- zapytano go.

„Broń Boże! - wykrzyknął. -
Jestem szczęśliwy, Iż mogę chwilę
spocząć. Życie jest takiem, jak je
sami ułożycie. Uczycie się filozofo-
wania w podróży. Dnie, w których
salesman z czerwonemi policzkami,
ubrany w jasny garnitur i mający
szeroki w żółte lub czerwone kwia-
tki krawat na szyl, siedział w po-
Czekalni hotelowej lub też na we-
randzie i robił „oczko" do przecho-
dzących ulicą dziewcząt, minęły już
bezpowrotnie."
„Zwyciężyli go, a właściwie zmie
t ze świata ludzie silnego chara-
kteru, mający na myśli interes -
tylko interes".

Frank L. Armstrong, prezes Sto-
ia =P jących -Sprze-

dawców Obuwia i następnie prezes
Rady Komiwojażerów, spojrzał ża-
łośnie na pytającego, który rzekł:

„Czy ludzie podróżujący są do-
brymi mężami?" «
„Gdybyś mnie pan zapytał o naj-

nowszy fason bucików, to..! -

mówił zapytany.
„Nie! Pragnę wiedzieć o najnow-

szym „fasonie mężów" - ciągnął
dalej natręt. ~

Pokonany p. Armstrong poprosił
dziennikarza o zajęcie miejsca przy
sobie i rospoczęła się ożywiona roz-
mowa, .

Armstrong jest człowiekiem śred-
niego wzrostu i wagi, o trochę ru-
basznych _manierach, .,. nadzwyczaj

 

  

    

   

„Komiwojażer był zawsze do-
brym mężem, ponieważ jest porba-
wiony ciepła domowego i wygód,
do których inni mężczyźni są przy-
zwyczajeni. -Mężczyzna -kochający
dom, przyjmie wszystko, aby tylko
móc doznać ciszy, do której tęskni.
Don Zuani i Iwy salonowe z kadrów
salesmanów zniknęły zupełnie. -Za-
rządcy wielkich firm biorą po czę-
ści ludzi żonatych na komiwojaże-
rów, ponieważ są pewni, iż ludzie
ci, będą oddani swej pracy całą du-
szą. Pijacy nie mają nigdzie miej-
sca. Kto sądzi, że prohibicja wpły-
nęła na to, myli się wielce. Jesz-
cze przed wojną, większe firmy da-
wały pierwszeństwo ludziom żona-
tym, Typ salesmana, który robił in-
teresa dlatego jedynie, że ludzie lu
bili jego anegdotki 1 trunki, które-
mi ich raczył bez miary; osobnika
przed którym matki ostrzegały swo-
je córki, jak się ostrzega ludzi przed
szatanem czytającym na duszę | cia
ło ludzkie, a o którym Iteraci wy-
pisywali całe tomy tajemniczych i
ścinających krew w żyłach powie-
ści, nie istnieje zupełnie."
„Nawet i wtedy, salesman, choć

był „rozpustnikiem" (jak go nazywa
no , powszechnie), stanowił _dosko-
nały typ męża 1 ojca, albowiem nie
żałował niczegó swej żonie 1 dzie-
clom.

Dzisiaj, kiedy konkurencja |jest
nadzwyczajna 1" nieraz trzeba po-
święcić wiele pracy i czasu, aby
sprzedać swój towar, salesman, któ
ry się zmienił nie do poznania, po-
został pod względem charakteru -
(co do żony I klijentów) takim, ja-
kim był jego poprzednik; -sławny
„rycerz drogi".

„Dzisiaj komiwojażer nie potrze-
buje polegać na przyjaźni kupców,
ale na jakości towaru, które sprze-
daje. Ma on zawsze na względzie
swego chlebodawcę i klijenta. Jest
on obznajomiony z detaliczną sprze

dażą towarów, kredytami _kupców,

oras ze wszystkiemi sprawami zwią-

i dostawą

 

„Do ważnych czynników doby o»

hałd należy objechanie jaknajwię

 

kszeko terytorium w jaknajkrótszym

czasfe. Wielu mężczyzn pracuje „na

pensji 1 kosztach utrzymania",

czas gdy większość woli otrzymywać

tylko komisowe i koszta podróży
Czy tym lub owym sposobem, m
szą zabiegać wielce, aby zarobić na
utrzymanie. ' z

A. M. Leob, który objechał pra=
wie całą Amerykę, handlując koszu«
lami męskiemi, daje takie odpowie-
dzi, w stosunku do salesmana, Jako
najdoskonalszego z mężów. Odpo-
wiedź jego winni sobie zapamiętać

także i ci, którzy do klasy „podró
fników" nie należą, ponieważ |tae
wiera ona wiele bardzo dobrych rad.

„Co wywołuje najwięcej nieporo=
zumień miedzy małżonkami? Co pow
woduje ciągłe sprzeczki | kłótnie?-

zapytano go.
„Utrzymanie domu, wychowanie i

kształcenie dzieci, teściowe czy też
powszednie kłopoty związane z pra
cą męta?.

Takie pytanie przedłożono panu
Leob.
„To są właśnie przyczyny niesna»

sek w małżeństwie- zgodził się py
Leob, - Wiecie doskonale o tych
sprawach, więc dlaczego mnie o nie
pytacie?
„Weźmy -naprzykład -utrzymanie

domu. Ponieważ mąż spędza .cale
dnie w drodze, żona się tą sprawą
zajmować musi sama. Otrzymuje 6-
na zgóry oznaczoną sumę | stara
się w stosunku do niej prowadził
gospodarstwo, Gdy pieniądze dane
przez męża nie wystarczą jej, wowe
czas i dać to, czego nie miał w cza
rozrzutność..

„Moja żona była sierotą, wigc nis
wiele mogę powiedzieć o teściach,
My jesteśmy sobie sami #
to nam wystarcza. Dziatki nasze są
największemi skarbami, jakie posia«
damy i dlatego staramy się im dać
wszystko co możliwe, aby tylko za«
pewnić im szczęście 1 byt.
„Gdy wszelkie sprawy domowe

zostają omówione listownie, -żona
po przybyciu męża do domu myśli
tylko o tem, jakby mu uprzyjemnić
czas i dać to, czego nie miał w cza
sie swej podróży, a mianowicie

spokój i miłość".
Ostatni, który zabierał głos w

sprawie powyższej był R. Hecht,
który objeżdża kraj z gorsetami ró-
nych modeli i kolorów.

„Najpoważniejszą z przyczyn, dla

których małżeństwo salesmana jest
sukcesem w całem tego słowa zna-
czeniu jest to, że wiele lat upływa
zanim „rycerz drogi" znajdzie soble
żonę. Przeto nie żeni się on nagle 4
bez zastanowienia, jak to czynią in-
mi, a bierze sobie za małżonkę ko-

bietę odpowiednią i charakterem 1
Cnotami. Dlatego też żony salesma-

nów są osobami wiernemi, spokoj»

nemi i pod każdym względem god»

nemi szacunku. + %

- Copyright by Public LndgerCompan.
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  Dlaczego? Czy on
Jesteśmy bez gro- mnie tak lubi?. »
sza, ale Jeff nie
mógłby cię opu-

śció!.. .

(, Rozumie się moja pa-
ni! - Ale on jest bar-

dzo wstydliwy!

To musi być gospodyni. - Przyszła po

H komome. Ach, co sa los, co za los!

    

Mutt! przyszłam po rent.
nie dostanę pieniędzy, to bę-
dziesz musiał z

Jettem spać
w parku!

 

 

l
  

 

Jeff ożeniłby się z panią, ale się]
boi, że usłyszy słowo „Nie!...
Czy mogłaby mi pami połyczyć

parę centów - tylko do
wieczora?. ..

Ty moje kochanie! Mój ty mały ry-

cermu z bajki!... Jakże byłam
ślepa, aby nie wiedzieć, że ty

mnie kochasz!...

Czy dwa do- |
lary wy-

starczą?

 

  
  
   

p | Udało mi się to
wspaniale!

    

 

 

  

 

 
 

  

   

 

  

wstydliwe! - Takie skro-
mne, - Jaka ja

szczęśliwa!

 

| Kochanie ty młojel
Nie bój się!
zostanę twoją

tong!

"{ @ Skadbytu dostać pórę dolarów. ...
Bieda, co za biedal.. .   

     

  

 

     

  
         

 

  

 

  

  

  

Zwarjowała baba!
Zachciało "się tatu

Proszę powiedzieć,
że pewna pan! chce

\ widzieć Mutta!

 
 

     

  


